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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Od	razu	po	wejściu	do	re staura cji	Susan	doszła	do	wniosku,	że	popełniła	nie wyba -
czalny	błąd,	 i	 to	 już	 trze ci	w	prze cią gu	za le dwie	dwóch	tygodni.	Czyż by	 jej	nowe
hob by?
Co	ją	na pa dło,	żeby	włożyć	buty	na	tak	wysokich	ob ca sach?	Po	co	pożyczyła	od

kole żanki	nie gustowną	tore becz kę	ob szytą	ce kina mi?	Na tomiast	największą	wpad-
ką	był	wybór	ob cisłej	czer wonej	sukienki.	Kie dy	ją	przymie rza ła,	wyda wa ła	się	so-
bie	sza le nie	seksowna,	ale	te raz	czuła	się	po	prostu	głupio.	Całe	szczę ście,	że	kupi-
ła	też	piękną	czar ną	pe le rynkę,	którą	mogła	przykryć	czer wone	pa skudz two.
Męż czyzna	już	sie dział	przy	ba rze,	na	uciecz kę	było	więc	za	póź no.
Za raz	ją	za uwa ży,	bo	nie	tylko	opisa ła,	jak	bę dzie	ubra na,	ale	też	była	je dyną	sa -

motną	kobie tą	w	ca łej	re staura cji.
Widzia ła	jego	zdję cie	na	por ta lu	randkowym,	nie ste ty	w	rze czywistości	pre zento-

wał	się	znacz nie	gorzej.	Za wsze	ją	za sta na wia ło,	po	co	ludzie	oszukują,	skoro	przy
pierwszym	spotka niu	prawda	i	tak	wyjdzie	na	jaw.	A	ten	poszedł	na	ca łość,	za ser -
wował	jej	całą	kolekcję	kłamstw.
Po	pierwsze	wca le	nie	był	wysoki.	Sie dząc	na	ba rowym	stołku,	nie	się gał	stopa mi

podłogi.	Po	drugie	nie	miał	gę stej	blond	grzywy.	W	za sa dzie	na wet	trudno	okre ślić
kolor	 tych	 smętnych	 tłustych	 kosmyków,	 które	 ob le pia ły	 czasz kę.	 Po	 trze cie	miał
około	dwudzie stu	lat	wię cej	niż	fa cet	na	zdję ciu.	Jakby	tego	było	mało,	wystroił	się
w	ka nar kową	ma rynar kę	i	spodnie	w	kolorze	musz tar dy.
A	 prze cież	 już	wte dy,	 gdy	 roz ma wia ła	 z	 nim	przez	 te le fon,	mogła	 się	 domyślić,

z	kim	ma	do	czynie nia,	lecz	i	tak	skoczyła	na	głę boką	wodę.	Co	za	ka rygodny	brak
zdrowe go	roz sądku	i	instynktu	sa moza chowawcze go.
I	co	te raz?
To	była	droga	i	ele gancka	re staura cja.	Bywa nie	w	niej	na le ża ło	do	dobre go	tonu,

stoliki	trze ba	było	za ma wiać	z	wie lotygodniowym	wyprze dze niem.	Susan	uda ło	się
zdobyć	miejsce	tylko	dla te go,	że	skorzysta ła	z	re zer wa cji	rodziców,	którzy	musie li
zmie nić	pla ny.	W	za mian	za żą da li	szcze gółowe go	spra woz da nia,	i	to	nie	tylko	na	te -
mat	ja kości	ser wowa nych	dań.
‒	Za proś	przyja cie la,	za re zer wowa liśmy	stolik	na	dwie	osoby	‒	powie dzia ła	mat-

ka	zre zygnowa nym	tonem,	ja kim	pra wie	za wsze	zwra ca ła	się	do	cór ki.	‒	Prze cież
musisz	znać	ja kie goś	sensowne go	męż czyznę.
„Sensowny”	to	we dług	niej	ktoś	na	sta nowisku,	ża den	ba rowy	muzyk	lub	bez ro-

botny,	 a	 już	 na	 pewno	 nie	 na wie dzony	 podróż nik,	 który	 prze mie rza	 kontynenty
w	poszukiwa niu	prawdy	o	życiu	lub,	co	gor sza,	o	sa mym	sobie.
Nie ste ty	 Susan	 znów	 dała	 się	 zwieść	 pozorom.	 Ucie szyła	 się,	 że	 męż czyzna,

z	którym	ma	się	spotkać,	słyszał	o	tej	re staura cji.
Może	i	słyszał,	ale	co	z	tego?
W	pierwszym	odruchu	chcia ła	wziąć	nogi	za	pas,	za nim	fa cet	ją	za uwa ży,	ale	był



to	głupi	pomysł.	Rodzice	jej	nie	da rują,	a	nie	było	sensu	ich	okła mywać,	bo	matka
i	 tak	wycią gnie	z	niej	prawdę.	W	tej	dzie dzinie	była	wybitnie	uta lentowa na,	więc
Susan	z	góry	sta ła	na	stra conej	pozycji.
Nie ste ty	 jesz cze	przed	roz poczę ciem	randki	potra fiła	 sobie	wyobra zić	 jej	prze -

bieg.	 Rwą ca	 się	 konwer sa cja,	 wymuszone	 żar ty	 i	 uśmie chy,	 ogromna	 ulga,	 kie dy
wresz cie	będą	mogli	się	poże gnać.	Oboje	zwątpią	w	sens	tego	spotka nia	 już	przy
przystawce,	ale	z	uwa gi	na	obowią zują ce	ma nie ry	zmuszą	się	do	tego,	by	wytrwać
przynajmniej	do	główne go	da nia.	Zre zygnują	z	kawy	i	de se ru,	byle	tylko	nie	prze -
dłużać	mę czar ni.	Potem	fa cet	w	ka nar kowej	ma rynar ce	za suge ruje,	by	każ de	za pła -
ciło	za	sie bie,	skrupulatnie	za notowawszy	w	myślach,	kto	co	zjadł.
Sfrustrowa na,	że	po	raz	kolejny	na	wła sne	życze nie	wpa kowa ła	się	w	bez na dziej-

ną	sytuację,	w	popłochu	rozejrza ła	się	wokół.
Dostrze gła	wie le	atrakcyjnych	i	ele ganckich	osób,	tłok	w	ba rze	i	w	sali	re staura -

cyjnej,	imponują cą	prze szkloną	konstrukcję	z	mnóstwem	zie le ni.
Roz ba wione	grupki,	za kocha ne	pary…
I	na gle	przy	jednym	z	najlepszych	stolików	za uwa żyła	sa motne go	męż czyznę.
Był	 tak	 przystojny,	 że	 na	 chwilę	 za par ło	 jej	 dech.	 Kruczoczar ne	 włosy,	 śnia da

cera,	re gular ne	rysy.	Cóż,	na	pewno	stał	na	początku	kolejki,	kie dy	roz da wa no	uro-
dę.
Wpa trywał	się	w	ekran	laptopa,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	otocze nie,	jakby	nic	nie

słyszał	i	nie	widział,	co	się	wokół	dzie je.	I	jesz cze	coś:	w	tym	ele ganckim	loka lu	był
ubra ny	w	dżinsy	i	gruby	czar ny	swe ter,	a	przy	tym	promie niał	pewnością	sie bie.	Su-
san	instynktownie	wyczuwa ła,	że	ten	męż czyzna	zupełnie	nie	dba	o	opinię	innych.
I	nie	chodzi	o	żadną	pozę,	po	prostu	nic	go	to	nie	ob chodzi,	jakby	sie dział	pod	nie wi-
dzialną	kopułą,	do	której	nikt	nie	ma	odwa gi	się	zbliżyć.
Wła śnie	kogoś	ta kie go	szuka ła,	cier pliwie	prze glą da jąc	profile	na	por ta lu	randko-

wym.	Tylko	czy	tacy	męż czyź ni	muszą	szukać	partner ki	w	inter ne cie?	Bar dzo	wąt-
pliwe.
Jednak	ten	fa cet	był	sam,	w	dodatku	na	nikogo	nie	cze kał,	bo	stolik	został	na kryty

na	jedną	osobę.
Co	 ja kiś	 czas	 popijał	 coś	 z	 kie lisz ka,	 ale	 ta le rze	 i	 sztućce	 odsunął	 poza	 za sięg

ręki.	W	 ta kich	 loka lach	na	pewno	obowią zują	nie pisa ne	za sa dy,	ale	najwidocz niej
nic	sobie	z	nich	nie	robił.
Za czerpnę ła	powie trza	 i	odwróciła	 się	do	kie rownika	sali,	który	wła śnie	za mie -

rzał	za pytać,	czy	Susan	ma	re zer wa cję.
‒	 Je stem	umówiona	z…	‒	Wska za ła	na	nie zna jome go	 i	uśmiechnę ła	się	porozu-

mie wawczo.	Była	zdumiona	swoją	odwa gą	i	bez czelnością,	które	zupełnie	nie	le ża ły
w	jej	cha rakte rze.	Jednak	wizja	kosz mar nej	randki	i	prze słucha nie,	ja kie mu	podda -
dzą	ją	rodzice,	wyma ga ły	za stosowa nia	nadzwyczajnych	środków.
‒	Z	pa nem	Burzim?
‒	Wła śnie!	‒	Ma rzyła	o	na tychmia stowej	te le por ta cji	do	domu.	Kie liszek	wina,	ta -

blicz ka	cze kola dy	i	włą czony	te le wizor	zupełnie	by	jej	wystar czyły	do	szczę ścia.
Nie ste ty	musia ła	sta wić	czoło	rze czywistości.	A	mówiąc	szcze rze,	tak	na prawdę

wca le	nie	mia ła	ochoty	wra cać	do	domu.	Co	ją	tam	cze ka ło?	Wino,	cze kola da	i	te le -
wizor,	i	to	było	w	porządku,	ale	również	nie zbyt	miłe	te le fony	od	rodziców	czy	sio-



stry,	wysłuchiwa nie	kolejnych	utyskiwań	na	jej	styl	życia.	Tak,	na dal	szuka ła	swojej
drogi,	 tak,	pora	gdzieś	się	za trudnić	na	sta łe,	za miast	ma lować	ob ra zy	 i	 rysować
komiksy.	Tak,	mogła	zdobyć	świetne	wykształce nie,	które	te raz	powinno	procento-
wać.	Być	może	nikt	z	rodziny	nie	mówił	jej	tego	prosto	w	oczy,	ale	prze cież	umia ła
czytać	mię dzy	wier sza mi.
‒	Czy	pan	Burzi	pani	ocze kuje,	panno…
‒	Oczywiście!	Jak	mogła bym	usiąść	przy	jego	stoliku,	gdyby	było	ina czej.
Wypowie dziawszy	powyż szą	kwe stię,	śmia ło	ruszyła	w	kie runku	przystojne go	nie -

zna jome go.	Oby	tylko	nie	na mie rzył	jej	ka rze łek	w	ka nar kowej	ma rynar ce	lub	nie
za trzymał	kie rownik	sali.	Ależ	byłby	wstyd!
Szła	tak	ener gicz nym	krokiem,	że	aż	wpa dła	na	stolik.	Nie zna jomy	spojrzał	na	nią

zdziwiony,	ale	zdumiał	się	jesz cze	bar dziej,	kie dy	bez	tchu	opa dła	na	krze sło.
‒	Co,	do	dia bła?	Kim	je steś?
‒	Pa nie	Burzi,	ta	pani	twier dzi,	że	jest	z	pa nem	umówiona…
‒	Bar dzo	prze pra szam,	że	prze szka dzam	–	szyb ko	oznajmiła	Susan.	‒	Wysłuchaj

mnie,	nie	zajmę	ci	wię cej	niż	kilka	minut.	Zna la złam	się	w	bar dzo	nie zręcz nej	sytu-
acji	i…
‒	Wyprowadź	ją,	Gior gio.	A	na	przyszłość	za pa mię taj,	że	za nim	przyprowa dzisz

kogoś	do	moje go	stolika,	powinie neś	najpierw	za pytać	o	pozwole nie.
Miał	cudowny	aksa mitny	głos.	Kie dy	skończył	mówić,	znów	za pa trzył	się	na	ekran

laptopa.	Nie	był	cie kaw,	co	chce	od	nie go	ta	na trętna	kobie ta,	ale	ocze kiwał,	że	zo-
sta nie	wyrzucona	z	re staura cji.
Susan	wpa dła	w	 pa nikę,	 której	 towa rzyszyło	 poczucie	 kompletnej	 bez radności.

I	pomyśleć,	że	to	najlepsza	przyja ciółka	na mówiła	ją	na	za łoże nie	profilu	na	por ta lu
randkowym.	Za raz	wyprowa dzą	ją	z	re staura cji	jak	prze stępcę,	a	pozosta li	goście,
łącz nie	z	przystojnia kiem	w	ka nar kowej	ma rynar ce,	będą	mie li	nie zły	ubaw.
‒	Muszę	gdzieś…	usiąść.	Dosłownie	na	chwilę	‒	szepnę ła	bła galnie.
Na wet	nie	podniósł	głowy.	Susan	musia ła	bar dzo	się	pilnować,	by	nie	przyglą dać

mu	się	zbyt	na tar czywie,	bo	z	bliska	wyglą dał	jesz cze	le piej.	Te	intensywnie	nie bie -
skie	 oczy,	 te raz	 przysłonię te	 gę stymi	 czar nymi	 rzę sa mi,	 o	 ja kich	 ma rzy	 każ da
dziewczyna…
‒	To	nie	mój	problem.	I	skąd,	do	dia bła,	wie dzia łaś,	gdzie	będę?	‒	spytał	lodowa -

tym	tonem,	spojrzał	na	mocno	za kłopota ne go	kie rownika	sali	i	dodał:	‒	Zostaw	nas,
Gior gio.	Sam	to	za ła twię.
‒	Co	ta kie go?	Skąd	wie dzia łam?	‒	Susan	pa trzyła	na	nie go,	jakby	wyrosła	mu	do-

datkowa	para	rąk.
‒	Nie	mam	cza su	na	ta kie	gier ki,	jednak	skoro	mnie	wytropiłaś,	pozwól,	że	posta -

wię	spra wę	ja sno.	Nie waż ne,	do	ja kiej	szczytnej	spra wy	chcia łaś	mnie	prze konać,
po	prostu	przyjmij	do	wia domości,	że	dzia łalnością	cha ryta tywną	nie	ja	się	zajmuję,
tylko	za rząd	mojej	 fir my.	I	przyjmij	dobrą	radę	na	przyszłość.	Je że li	 już	pla nujesz
wycią gnąć	od	kogoś	pie nią dze,	stosuj	bar dziej	wyra finowa ne	me tody.	A	te raz	masz
dwa	wyjścia.	Albo	cię	stąd	wyrzucą,	albo	za chowasz	resztki	godności	 i	wyjdziesz
sama.
‒	Myślisz,	że	chcę	wyłudzić	od	cie bie	pie nią dze?	Na wet	nie	wiem,	kim	je steś.
‒	Ja koś	trudno	mi	w	to	uwie rzyć.



‒	Wysłuchaj	mnie,	proszę.
Za raz,	 prze cież	 mam	 re zer wa cję,	 uświa domiła	 sobie.	 Kie dy	 tylko	 przystojniak

w	ka nar kowej	ma rynar ce	wyjdzie,	usią dę	przy	moim	stoliku	i	za mówię	najdroż sze
da nie.	Re staura cja	za robi	na	mnie	wię cej	niż	na	panu	Burzim,	który	za dowolił	się
jednym	kie lisz kiem	wina	i	najwyraź niej	nie	za mie rzał	nic	jeść.	Ob sługa	nie	znosi	ta -
kich	gości,	bo	tylko	zajmują	miejsce.
‒	Nie	chcę	od	cie bie	żadnych	pie nię dzy	‒	powtórzyła	nie cier pliwie.	‒	Swoją	dro-

gą,	bar dzo	ci	współczuję,	skoro	z	góry	posą dzasz	każ de go	o	nie czyste	za mia ry.	Pro-
szę	 tylko,	 byś	 pozwolił	 mi	 posie dzieć	 chwilkę	 przy	 twoim	 stoliku,	 za nim	 ob sługa
wska że	mi	moje	miejsce.	Mam	tu	re zer wa cję	i	za mie rzam	zjeść	smacz ną	kola cję.	‒
Za czerpnę ła	 powie trza,	 zbie ra jąc	 resztki	 odwa gi.	Owszem	mia ła	 re zer wa cję,	 ale
nikt	jej	nie	udzie lił	pra wa	do	przysia da nia	się	do	innych	gości	bez	ich	zgody.	‒	Wi-
dzisz	tego	męż czyznę	przy	ba rze?	‒	skrzywiła	się,	jakby	zja dła	coś	nie świe że go,	ale
pan	Burzi	pozostał	nie wzruszony.

Ser gio	Burzi	był	coraz	bar dziej	zdziwiony.	Czy	ta	kobie ta	wła śnie	powie dzia ła,	że
mu	współczuje?
‒	Przy	ba rze	jest	mnóstwo	męż czyzn	–	odparł.
Cie ka we,	o	co	jej	na prawdę	chodzi?	‒	za sta na wiał	się.	Je że li	nie	poprosi	o	da tek,

to	pewnie	chce	mnie	pode rwać.	Ze	wzglę du	na	ma ją tek	był	ła komym	ką skiem	i	wie -
le	kobiet,	żeby	go	poznać,	wymyśla ło	nie stworzone	historie.	Był	tym	znużony	i	znu-
dzony.	Ale	za raz,	wła ściwie	dla cze go	nie	może	przez	chwilę	posie dzieć	z	tą	nie zna -
jomą?	Chwila	to	tylko	chwila	i	już.	Da	jej	trzy	minuty,	a	potem	poprosi,	żeby	sobie
poszła.
Urzą dziła	nie złe	przedsta wie nie	i	jest	atrakcyjna.	Piękne	brą zowe	oczy,	burza	ja -

snych	loków,	pełne	usta.
Z	ostatnią	dziewczyną	roz stał	się	dwa	mie sią ce	temu,	może	czas	poszukać	nowej?
‒	A	o	które go	konkretnie	ci	chodzi?	–	spytał,	popra wia jąc	się	na	krze śle.
Susan	od	razu	się	odprę żyła.	A	za tem	posta nowił	jej	wysłuchać.	Uf,	co	za	odmia -

na.
Tak	 czy	 ina czej,	 dzisiejsza	 przygoda	 wie le	 ją	 na uczyła:	 nigdy	 wię cej	 randek

w	ciemno!
‒	 Żółta	 ma rynar ka,	 spodnie	 w	 kolorze	 musz tar dy,	 przyliza ne	 włosy	 w	 kolorze

brudne go	pia sku.	Widzisz	go?
‒	Tak,	rzuca	się	w	oczy.	‒	Za czynał	się	świetnie	ba wić.	Kie rownik	sali	zer kał	na

nich,	w	każ dej	chwili	gotów	wkroczyć	do	akcji,	ale	Ser gio	skinął	mu	głową	na	znak,
że	nie	potrze buje	pomocy.	–	A	te raz	powiedz,	o	co	tu	chodzi.
‒	Umówiłam	się	z	nim	na	randkę	w	ciemno,	ale	wola ła bym	uniknąć	spotka nia.	Po-

zna łam	go	na	por ta lu	randkowym,	który	podob no	powstał	dla	młodych	ludzi	ma rzą -
cych	o	poważ nym	związ ku.	Oczywista	bzdura.	Głupio	mi	wysta wiać	do	wia tru	nie -
szczę sne go	Phila,	ale	nie	zniosę	kolejnej	upior nej	randki,	podczas	której	minuty	wlo-
ką	się	jak	na	zwolnionym	filmie.
Cie ka we,	jak	by	za re agowa ła,	gdybym	za pytał	tego	fa ce ta	przy	ba rze,	czy	rze czy-

wiście	umówił	się	z	dziewczyną	z	por ta lu	randkowe go?	–	za sta na wiał	się	w	duchu.
Czy	da ła by	radę	błyska wicz nie	wymyślić	inną	historyjkę?



‒	Na	pewno	jest	zły,	na	jego	miejscu	też	bym	się	wście kła,	ale	na	myśl	o	kolejnej
roz mowie	o	niczym	robi	mi	się	sła bo	–	wyja śnia ła	gorącz kowo.
‒	Nie	wyglą da	na	za ła ma ne go.	Prowa dzi	ożywioną	poga wędkę	z	kobie tą	w	śred-

nim	wie ku.
‒	Co	ta kie go?
‒	Ele gancko	ubra na	blondynka.	O,	wła śnie	ra zem	wychodzą.	‒	Bo	to	pewnie	z	nią

się	umówił,	dodał	w	myślach.
‒	Nie	do	wia ry!	I	 to	ma	być	poważ ny	zwią zek?	Podryw	na	 jedną	noc.	Szuka nie

partne ra	przez	inter net	to	głupota.	Te	wszystkie	zdję cia	za kocha nych	par	na	pla ży
i	w	innych	romantycz nych	miejscach	to	czysty	mar ke ting,	lep	na	na iwnych.	Spójrz
tylko	na	fa ce ta,	z	którym	się	umówiłam.	Na wet	się	nie	wysilał,	żeby	na	mnie	kilka
minut	pocze kać.
‒	Prze cież	i	tak	nie	chcia łaś	się	z	nim	spotkać.
‒	Nie	o	to	chodzi.	Powinien	pocze kać,	a	nie	podrywać	pierwszą	kobie tę,	która	się

na winę ła.
Susie	nie	była	aż	tak	na iwna,	by	wie rzyć,	że	spotka	miłość	swoje go	życia	dzię ki

por ta lowi	randkowe mu.	Nie ste ty	zbliża ła	się	uroczystość,	na	której	bar dzo	chcia ła
poja wić	się	z	partne rem.	Nie	za mie rza ła	po	raz	kolejny	wysłuchiwać	pełnych	fałszy-
wej	troski	komenta rzy	na	te mat	swoje go	życia	osobiste go.
Wła ściwie	nie	powinna	się	tym	przejmować,	ale	dobie ga ła	trzydziestki,	czas	nie

stał	w	miejscu	i	chętnie	za czę ła by	się	spotykać	z	kimś	sympa tycz nym.
‒	Dzię ki	tobie	wyrobiłem	sobie	zda nie	na	te mat	por ta li	randkowych.	Wiesz	co?

Zdejmij	płaszcz,	na pij	się	wina,	roz luź nij	się.
‒	Nie	musisz	ze	mnie	żar tować…	Prze pra szam,	za pomnia łam,	jak	się	na zywasz.
‒	Ser gio.	A	ty?
‒	Susie.	‒	Poda ła	mu	rękę.	‒	Nie	będę	ci	dłużej	prze szka dzać.	Wyglą da	na	to,	że

je steś	za ję ty.	–	Wymownie	spojrza ła	na	laptopa.
Przez	 chwilę	 roz wa żał,	 jak	 za re agować.	 Pra ca	 nie	 za jąc,	 nie	 ucieknie,	 uznał

wresz cie.
‒	A	co	we dług	cie bie	robiłem?	–	Jak	ona	przed	chwilą,	też	zer knął	na	laptopa,	ale

tak	na prawdę	nie	odrywał	oczu	od	Susie.
‒	Na	pewno	pra cowa łeś.	Swoją	drogą,	 to	godne	podziwu,	 że	umiesz	 się	 skupić

w	ta kim	ha ła śliwym	miejscu.	‒	Za czę ła	wsta wać.
‒	Sia daj.
Ser gio	wła śnie	podjął	de cyzję.	Może	 to	 rze czywiście	 jedna	z	 tych	kobiet,	które

polują	na	boga tych	fa ce tów,	ale	po	pierwsze	umiał	się	bronić,	a	po	drugie	czuł	się
coraz	le piej	w	jej	towa rzystwie.
‒	Za wsze	w	ten	sposób	roz ka zujesz	ludziom?	‒	spyta ła	zdumiona.
‒	Taki	mam	styl	bycia	–	przyznał	z	uśmie chem.	‒	Arogancja	to	tylko	jedna	z	moich

licz nych	wad.
‒	Na prawdę	masz	ich	aż	tak	dużo?
‒	Za	dużo,	by	je	wyliczać.	Usiądź,	proszę,	prze cież	przyszłaś	tu,	żeby	coś	zjeść

i	wypić.	 Chętnie	 dotrzymam	ci	 towa rzystwa	w	 za stępstwie	 dżentelme na	w	 żółtej
ma rynar ce.
Posta nowił	uda wać,	że	uwie rzył	w	jej	historyjkę.	Doce nił	inwencję,	jaką	się	wyka -



za ła.	Dawno	nie	spotkał	równie	za bawnej	kobie ty.
Susie	pa trzyła	na	nie go	ocza rowa na.	Nie	tylko	nie	ka zał	jej	odejść,	ale	jesz cze	za -

pra szał	na	kola cję?	No	i	jest	wyjątkowo	atrakcyjny,	nie	musiałby	na	por ta lu	randko-
wym	kła mać	na	te mat	wie ku	czy	wzrostu	ani	popra wiać	swoje go	zdję cia.
Rozejrza ła	się	wokół,	ale	wszystkie	stoliki	były	za ję te,	jej	za pewne	też.	W	ta kiej

re staura cji	ob sługa	nie	trzyma	zbyt	długo	miejsc	dla	spóź nialskich.	Wszyscy	ocze -
kują cy	w	długiej	kolejce	liczyli	wła śnie	na	taki	łut	szczę ścia.
‒	Gdzie	masz	stolik?	‒	spytał	Ser gio.
‒	Już	przy	nim	kogoś	posa dzili	–	odpar ła	z	westchnie niem.
‒	Fa talnie.
‒	Wiesz,	za zwyczaj	nie	za chowuję	się	w	ten	sposób.
Ser gio	 tak	 bar dzo	 róż nił	 się	 od	 męż czyzn,	 z	 którymi	 się	 spotyka ła.	 Aidan,	 jej

ostatni	chłopak,	miał	ambicje	lite rackie.	Chodził	na	wszystkie	wie ce	i	ma nife sta cje
prze ciwko	„ka pita listycz nym	świniom”,	aż	pewne go	dnia	oznajmił,	że	rusza	w	świat.
Posta nowił	szukać	na tchnie nia	i	te ma tów	do	kolejnej	powie ści,	i	tak	na prawdę	pra -
wie	się	ze	sobą	nie	kontaktowa li.
‒	To	zna czy	jak?	‒	spytał	coraz	bar dziej	roz ba wiony.
‒	Nie	za cze piam	ob cych	męż czyzn.	Zjem	z	tobą	kola cję	pod	wa runkiem,	że	sama

za	sie bie	za pła cę.	Nie ste ty	nie	mogę	za pła cić	również	za	cie bie,	bo	akurat	je stem
w	nie cie ka wej	sytuacji	finansowej.
Gdyby	rodzice	nie	odstą pili	 jej	 re zer wa cji,	nigdy	by	nie	prze kroczyła	progu	 tak

drogiej	re staura cji.
‒	A	co	się	sta ło?	‒	Dyskretnie	skinął	na	kelne ra,	prosząc	o	menu.
‒	Wła śnie	zmie niam	pra cę…	Nie,	mówiąc	prawdę,	nie	mam	ani	nigdy	nie	mia łam

eta tu.	Je stem	ma lar ką,	ale	na	ra zie	nie	odniosłam	zna czą cych	sukce sów.	Nie	na wią -
za łam	potrzeb nych	kontaktów,	a	w	tej	branży	trudno	o	zle ce nia	i	nie ła two	się	prze -
bić.	Dora biam	w	pubie	obok	moje go	domu.	Oczywiście	próbowa łam	w	róż nych	wy-
dawnictwach…
‒	Wystar czy,	nie	muszę	znać	wszystkich	szcze gółów.	Czyli	nie	masz	pie nię dzy,	bo

nie	zna la złaś	sta łej	pra cy,	tak?
‒	Nie	tak	ła two	o	etat	dla	gra fika	i	ilustra tora.
‒	Rze czywiście.
‒	Za raz	po	szkole	skończyłam	kurs	dla	se kre ta rek	i	na wet	pra cowa łam	w	kilku

biurach,	ale	nie	lubiłam	tej	pra cy.
‒	W	ta kim	ra zie	dziwię	się,	że	wybra łaś	taką	drogą	re staura cję.
Oczywiście	dobrze	wie dział,	co	nią	kie rowa ło.	Na wet	je że li	nie	polowa ła	konkret-

nie	na	nie go,	 za pewne	 za łożyła,	 że	 złowi	 ja kie goś	 sa motne go	 i	ma jętne go	 fa ce ta,
który	za funduje	jej	kola cję.	Była	atrakcyjna,	mało	kto	oparłby	się	ta kiej	pokusie.
Już	otwie ra ła	usta,	by	opowie dzieć,	że	skorzysta ła	z	re zer wa cji	rodziców,	ale	roz -

myśliła	się.	To	na prawdę	ża łosne,	by	w	jej	wie ku	liczyć	na	ta kie	pre zenty	od	ma musi
i	ta tusia.	Mocno	za wstydzona	przygryzła	war gę.
‒	No	wiesz,	cza sa mi	trze ba	za sza leć,	trochę	się	roze rwać…	–	wyja śnia ła	nie po-

radnie.
‒	Może	męż czyzna,	z	którym	byłaś	umówiona,	za pła ciłby	za	cie bie.
‒	Wątpię.	Zresz tą	i	tak	bym	mu	nie	pozwoliła,	bo	jesz cze	mógłby	pomyśleć…



‒	Na	przykład	co?
‒	Że	skoro	za pła cił	za	kola cję,	to	powinnam	się	odwdzię czyć.
‒	Czyli	je że li	za funduję	ci	kola cję,	uznasz,	że	ocze kuję	cze goś	w	za mian?
Za czer wie niła	się	i	lekko	za drża ła.	Oczy	Ser gia	były	zimne,	spojrze nie	ba dawcze,

jakby	wysta wiał	Susie	na	próbę.
Ner wowo	ob liza ła	war gi,	i	ten	na	pozór	nie winny	gest	podzia łał	na	nie go	elektry-

zują co.
‒	Może	jednak	zdejmiesz	płaszcz?	‒	za proponował	ła godnie.
Posłucha ła.	Coś	jej	mówiło,	że	ludzie	na	ogół	wykonują	jego	pole ce nia.	Na	pewno

nikt	nie	ośmie liłby	się	skomentować	faktu,	że	zajmuje	miejsce	w	ob le ga nej	re stau-
ra cji,	nie	za ma wia jąc	nic	do	je dze nia.	Może	wca le	nie	prze sa dził,	gdy	stwier dził,	że
jest	arogancki.
Kie dy	zdję ła	płaszcz,	Ser gio	na	chwilę	wstrzymał	oddech.	Je że li	przyszła	tu,	by	na

coś	go	na cią gnąć,	to	ubra ła	się	wprost	ide alnie.	Dopa sowa na	sukienka	podkre śla ła
piękną	 figurę.	 Wyraź nie	 za zna czona	 ta lia,	 pełny	 biust,	 zgrab ne	 nogi.	 Susie	 była
dość	 niska,	 a	 jemu	 za wsze	 podoba ły	 się	wysokie	 kobie ty.	 Lubił	 brunetki,	 a	 Susie
była	blondynką.	Nie	mia ła	sta łej	pra cy,	a	on	wybie rał	partner ki,	które	skupia ły	się
na	ka rie rze	za wodowej	i	odnosiły	sukce sy.
A	mimo	to	nie	mógł	ode rwać	od	niej	oczu.	Uśmie cha jąc	się	le niwie,	lustrował	ją	od

stóp	do	głów,	wca le	się	z	tym	nie	kryjąc.
‒	 Je steś	 bez czelny	 –	 rzuciła	 zde ner wowa na,	 szyb ko	 sia da jąc	 i	 wygła dza jąc	 su-

kienkę.
‒	Je śli	nie	chcia łaś,	by	wszyscy	fa ce ci	poże ra li	cię	wzrokiem,	powinnaś	ina czej	się

ubrać.
‒	Kupiłam	tę	sukienkę,	gdy	na	moment	stra ciłam	zdrowy	roz są dek.	Innymi	słowy,

nie tra fiony	za kup.	–	W	duchu	dopytywa ła	się,	co	się	z	nią	dzie je,	dla cze go	jest	taka
spe szona.	Nigdy	nie	re agowa ła	w	ten	sposób	na	męż czyzn.
Nie tra fiony	za kup?	Ser gio	najchętniej	wybuchnąłby	śmie chem.	Ta kie	sukienki	ku-

puje	się,	żeby	wywrzeć	wra że nie	na	męż czyź nie.	Na	nie go	podzia ła ło.	Na	doda tek
z	 tymi	 za różowionymi	 policz ka mi	 Susie	wyglą da ła	 jak	 uosobie nie	 nie winności,	 co
było	równie	seksowne	jak	jej	strój.
Czapki	z	głów	dla	jej	pomysłowości.	Gdyby	zoba czył	ją	w	tej	sukience	przy	ba rze,

zwróciłby	na	nią	uwa gę,	ale	na	pewno	by	do	niej	nie	podszedł.	Zna la zła	sposób,	by
go	za inte re sować.	Wymyśliła	całkiem	zgrab ną	historyjkę,	a	poza	tym	mia ła	nie	tylko
fanta stycz ną	figurę,	ale	też	cie ka wą	osobowość.
Była	jak	powiew	świe żości.	Trochę	go	już	znudziły	twar de,	ambitne	i	bystre	ko-

bie ty,	które	godzina mi	roz pra wia ły	o	ka rie rze.	Miło	bę dzie	dla	odmia ny	poroz ma -
wiać	z	kimś,	kto	na wet	nie	ma	pra cy.
Tak	go	za intrygowa ła,	że	umknę ło	mu,	kie dy	kelner	na pełnił	kie lisz ki.	Nie	pa mię -

tał,	kie dy	złożył	za mówie nie,	a	już	zupełnie	go	nie	ob chodziło,	co	ma	na	ta le rzu.
‒	Skoro	pra cujesz	tylko	na	zle ce nie,	to	jak	opła casz	czynsz?	Prze cież	miesz ka nia

w	Londynie	są	nie ludz ko	drogie	–	spytał	za intrygowa ny.
‒	Daję	radę,	chociaż	pod	koniec	mie sią ca	je stem	za zwyczaj	bez	grosza	–	przyzna -

ła.
Rodzice	byliby	 za chwyce ni,	 gdyby	 za miesz ka ła	w	 ich	wspa nia łym	apar ta mencie



w	Kensington,	z	które go	korzysta li	 tylko	podczas	wypa dów	do	Londynu,	gdy	przy-
jeż dża li	do	te atru	lub	ope ry.	Jednak	nie	przyję ła	ich	wspa nia łomyślnej	ofer ty,	wola ła
ra dzić	sobie	sama.
Nie ste ty	duma	nie	popła ca,	zwłasz cza	w	nie zbyt	ele ganckich	dzielnicach.	Gospo-

darz	domu,	w	którym	miesz ka ła,	był	wprawdzie	miły,	ale	wyjątkowo	le niwy	i	nie sko-
ry	do	na praw,	a	psuło	się	nie mal	wszystko.
‒	A	jednak	poja wiłaś	się	w	tej	drogiej	re staura cji.
‒	Jak	już	powie dzia łam,	cza sa mi	trze ba	wyluzować,	posma kować	życia	–	powie -

dzia ła	z	trochę	nie obecnym	wyra zem	twa rzy.	‒	Chcia ła bym	móc	robić	tylko	to,	na
co	mam	ochotę.	Czy	nie	masz	cza sa mi	wra że nia,	że	podą żasz	nie odpowiednią	ścież -
ką	i	wolałbyś	pokie rować	swoim	życiem	zupełnie	ina czej?
Po	szkole	średniej	nie	za mie rza ła	kontynuować	na uki,	ale	w	jej	rodzinie	było	to

nie	do	pomyśle nia.	Kie dy	ukończyła	kurs	dla	se kre ta rek,	rodzice	trochę	się	uspoko-
ili,	prze kona ni,	że	przynajmniej	bę dzie	mia ła	sta ły	dochód,	jednak	w	skrytości	ducha
ubole wa li	nad	jej	bra kiem	ambicji	i	żyłki	na ukowej.
‒	Nie	‒	odparł	bez	wa ha nia.
‒	Za wsze	wie dzia łeś,	co	chcesz	robić?
‒	Pewne	okolicz ności	uła twiły	mi	podję cie	de cyzji,	a	wła ściwie…	nie	mia łem	wy-

boru	–	mruknął	zdziwiony	kie runkiem,	w	ja kim	podą ża	ta	roz mowa.
‒	Jak	to?
‒	No	więc	za czę łaś	pra cować	jako	se kre tar ka	‒	szyb ko	zmie nił	te mat.
‒	To	wyda wa ło	się	sensowne	roz wią za nie	–	powie dzia ła,	chociaż	na dal	ża łowa ła,

że	nie	potra fiła	bronić	swoich	ra cji	i	od	razu	za jąć	się	sztuką.
‒	Ale	w	rze czywistości	oka za ło	się	to	wielką	pomyłką.	Zdrowy	roz są dek	nie	za -

wsze	idzie	w	pa rze	z	za dowole niem	‒	skomentował.
‒	No	wła śnie	 –	 roze śmia ła	 się,	 za dowolona,	 że	 tak	dobrze	 ją	 rozumiał,	potra fił

ubrać	jej	myśli	w	odpowiednie	słowa.	‒	Je steś	bar dzo	wnikliwy	–	szepnę ła	na gle	za -
wstydzona.
Wnikliwy?	Ser gio	uniósł	brwi.	Chyba	po	raz	pierwszy	ktoś	na zwał	go	w	ten	spo-

sób.
‒	Nie	za pominaj,	że	przede	wszystkim	je stem	arogancki	–	przypomniał	jej	oschle.
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Susie	oczywiście	upar ła	się,	żeby	za pła cić	za	sie bie.
‒	Na prawdę	na le gam	–	oświadczyła	z	powa gą.	‒	Prze szkodziłam	ci	w	pra cy,	dla -

cze go	jesz cze	miałbyś	mi	fundować	kola cję?	W	dodatku	bar dzo	drogą.
‒	Nigdy	się	nie	zda rza,	bym	zrobił	cokolwiek	tylko	dla te go,	że	muszę	–	poinfor mo-

wał	ją.	‒	A	poza	tym	w	tej	re staura cji	jem	i	piję	za	dar mo.
‒	Jak	to?
‒	Taka	 jest	umowa.	–	Z	pewnością	wie dzia ła,	 że	 jest	bar dzo	boga ty.	Nie trudno

zgadnąć,	był	zna ną	osobą.	Czę sto	pisa no	o	nim	na	stronach	poświę conych	gospo-
dar ce,	z	taką	samą	czę stotliwością	poja wiał	się	w	ta bloidach.	Cie ka we,	czy	wie dzia -
ła,	czym	się	zajmował.	Chociaż	z	drugiej	strony	to	wła ściwie	bez	zna cze nia.
I	tak	już	podjął	de cyzję.
Wła ściwie	podjął	ją	w	chwili,	gdy	uznał	Susie	za	atrakcyjną	kobie tę.
Przyszła	tu	w	poszukiwa niu	dobrej	za ba wy	i	boga te go	na iwnia ka.	I	rze czywiście,

jak	na	ra zie	świetnie	się	ba wił	w	jej	towa rzystwie,	ona	też	wyglą da ła	na	za dowolo-
ną.	 Je że li	 jednak	ocze kiwa ła	cze goś	wię cej	poza	prze lotnym	romansem,	spotka	 ją
za wód.
‒	Masz	umowę	z	re staura cją?	‒	zdziwiła	się.	‒	Je steś	spokrewniony	z	wła ścicie -

lem?	A	może	jest	ci	winien	ja kąś	przysługę?	Albo…	masz	powią za nia	z	ma fią?
W	pierwszej	chwili	pomyślał,	że	się	prze słyszał.	Na prawdę	posą dza ła	go	o	kon-

szachty	z	ma fią?!	Jesz cze	nikt	go	tak	nie	ob ra ził.
Kobie ty	instynktownie	wyczuwa ły,	że	Ser gio	nie	znosi	słownych	utar czek.	Te,	któ-

re	próbowa ły	wbić	mu	szpilę,	szyb ko	re zygnowa ły,	bo	nie	da wał	się	sprowokować.
‒	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie	–	przypomnia ła	mu.
‒	Nie,	nie	mam	żadnych	ma fijnych	powią zań.
‒	To	dobrze.
‒	Dla cze go?
‒	Tak	sobie,	bez	powodu.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	Uświa domiła	sobie,	że	bar dzo

chcia ła by	się	z	nim	jesz cze	kie dyś	spotkać,	bo	coraz	bar dziej	ją	intrygował.
‒	Chodź my	już	–	za proponował,	wsta jąc	od	stolika.
Za rzuciła	na	ra miona	pe le rynkę,	ale	gdy	za mie rza ła	otulić	się	szczelniej	poła mi,

Ser gio	nie spodzie wa nie	ujął	jej	dłonie.	Zrobiło	jej	się	gorą co,	na gle	za bra kło	powie -
trza,	ser ce	za czę ło	bić	jak	osza la łe.
‒	Chodź my?	Ra zem?	Dokąd?	‒	szepnę ła	zdez orientowa na.
Ser gio	stał	 tuż	obok	niej,	uważ nie	się	 jej	przypa trując.	Było	wie le	powodów,	by

odczuwał	 iryta cję	 z	 powodu	 za chowa nia	 Susie.	 Prze szkodziła	 mu	 w	 pra cy,	 snuła
zwie rze nia	 na	 te mat	 ża łosnej	 ka rie ry	 za wodowej,	 a	 potem	 na	 doda tek	 za rzuciła
konszachty	z	ma fią.
Czy	był	zirytowa ny?	W	najmniejszym	stopniu.	Na gle	obudził	się	w	nim	wojownik,

zbyt	długo	uśpione	odruchy	dały	o	sobie	znać	i	doma ga ły	się	dzia ła nia.



‒	W	okolicy	jest	mnóstwo	wspa nia łych	miejsc	–	oznajmił	za dowolony,	że	policz ki
Susie	przybra ły	intensywnie	różową	bar wę.	Mógł	w	niej	czytać	jak	w	otwar tej	księ -
dze	i	coraz	bar dziej	mu	się	to	podoba ło.
‒	Na prawdę?	‒	spyta ła,	posłusz nie	za	nim	podą ża jąc.	Za uwa żyła,	że	pozosta li	go-

ści	z	za cie ka wie niem	na	nich	popa trują.	Cie ka we,	kim	jest	Ser gio,	skoro	wzbudza
taką	sensa cję.	Kie rownik	sali	odnosił	się	do	nie go	z	sza cunkiem	gra niczą cym	ze	słu-
żalczością.	Wprawdzie	nie	podchodził	zbyt	czę sto	do	stolika,	ale	cały	czas	ich	ob -
ser wował,	gotów	przybiec	na	każ de	we zwa nie.
Pewnie	cze kał,	kie dy	dosta nie	pole ce nie,	by	wyprowa dzić	mnie	z	re staura cji,	po-

myśla ła.
‒	Opcja	pierwsza…	‒	Wycią gnął	komór kę,	na pisał	szyb ko	ese me sa	i	wyłą czył	te -

le fon.
Na	 podjeź dzie	 dosłownie	 znikąd	 poja wiła	 się	 czar na	 limuzyna.	 Ser gio	 otworzył

drzwi,	za pra sza jąc	Susie	do	środka,	ale	na dal	sta ła	bez	ruchu.	Prze cież	nic	o	nim
nie	wie dzia ła,	nie	mia ła	poję cia,	kim	jest.	Okej,	może	i	nie	na le żał	do	ma fii,	ale	czy
mogła	mu	za ufać?	Na	pewno	nigdy	nie	wsia dła by	do	sa mochodu	z	żadnym	fa ce tem
pozna nym	na	por ta lu	randkowym.	Te raz	też	powinna	zde cydowa nie	odmówić,	a	jed-
nak	się	wa ha ła.
‒	 Opcja	 pierwsza	 to	 Knightsbridge.	 Je stem	 członkiem	 pewne go	 ekskluzywne go

klubu,	w	którym	poda ją	świetne	drinki.
‒	Nie	wsią dę	z	tobą	do	sa mochodu	–	powie dzia ła,	równocze śnie	za glą da jąc	z	wi-

docz nym	za cie ka wie niem	do	wnę trza	limuzyny.
Ser gio	miał	szofe ra,	czyli	nie	była by	z	nim	w	sa mochodzie	zupełnie	sama…
‒	Opcja	druga	to	mój	apar ta ment.	Dotrze my	tam	za	dwa dzie ścia	minut,	a	widok

z	okien	na	pewno	cię	za chwyci.
‒	A	trze cia	moż liwość?	‒	spyta ła,	nie spokojnie	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.
‒	Poże gna my	się	i	nigdy	wię cej	mnie	nie	zoba czysz	–	odparł	spokojnie,	opie ra jąc

się	o	drzwi	sa mochodu.	Nie	pona glał	jej,	da wał	do	zrozumie nia,	że	za akceptuje	każ -
dą	de cyzję.
Gdyby	te raz	ruszyła	w	kie runku	najbliż sze go	przystanku	autobusowe go,	na	pew-

no	by	jej	nie	za trzymał,	a	na wet	by	skwitował	jej	de cyzję	uśmie chem.	Prze cież	pod-
czas	kola cji	powie dział,	że	roz są dek	cza sa mi	prze szka dza	w	dobrej	za ba wie.
Przystojny,	 seksowny,	pewny	sie bie	 i	 elokwentny	Ser gio	był	 zde cydowa nie	 fa ce -

tem	nie	z	jej	ligi.	Susie	nie	na le ża ła	do	tych	wyra finowa nych	i	świetnie	wykształco-
nych	kobiet,	jak	na	przykład	jej	siostra.	O	co	w	tym	wszystkim	chodzi?	Dla cze go	się
nią	za inte re sował?
Musia ła	mu	 się	wydać	 ża łosna.	Skończyła	 kurs	dla	 se kre ta rek,	 bo	nie	potra fiła

obronić	ma rzeń	o	swojej	przyszłości	przed	rodzica mi.	Te raz	była	star sza	i	mą drzej-
sza,	wie dzia ła,	jak	posta wić	na	swoim,	tyle	że	na dal	tkwiła	na	sa mym	początku	za -
wodowej	ka rie ry,	cze ka jąc	na	ja kiś	prze łom.
Owinę ła	się	szczelniej	pe le rynką,	próbując	uspokoić	roz dygota ne	ner wy	i	trochę

się	 ogrzać.	 Stycz niowy	wie czór	 był	 dość	mroź ny	 i	wietrz ny,	 innymi	 słowy	wprost
ide alny	do	tego,	by	popaść	w	ponurą	me lancholię.
Mija ją cy	ich	ludzie	zer ka li	na	nich	cie ka wie.
‒	Wła ściwie	może my	jesz cze	chwilę	poroz ma wiać	–	powie dzia ła.



Ser gio	uśmiechnął	 się.	Ani	przez	 chwilę	nie	wątpił,	 że	Susie	 zgodzi	 się	na	 jego
propozycję.	Ona	też	musia ła	czuć,	jak	bar dzo	mię dzy	nimi	iskrzy.
‒	Może my	–	zgodził	się.	‒	Jednak	znam	o	wie le	przyjemniejsze	sposoby	spę dza nia

wolne go	cza su,	zwłasz cza	gdy	je stem	z	kobie tą.	To	co,	wsia dasz?
W	środku	otuliło	ją	przyjemne	cie pło	i	za pach	skóry.	Usia dła	przy	oknie,	wciąż	za -

chodząc	w	głowę,	cze mu	tak	ła two	ule gła	na mowom	zupełnie	ob ce go	męż czyzny.
‒	Do	klubu	czy	do	mnie?	‒	spytał,	zwra ca jąc	się	w	jej	stronę.
Mogła by	pa trzeć	na	nie go	bez	końca.	Męż czyź ni,	z	którymi	się	spotyka ła,	nie	do-

ra sta li	mu	do	pięt.	Ża den	nie	był	tak	przystojny,	ża den	nie	miał	ta kiej	fa scynują cej
osobowości.	Ser gio	to	urodzony	przywódca,	silny	i	odważ ny.
‒	Cóż…
Nie	dokończyła,	ale	to	jedno	słowo	i	tak	wystar czyło	mu	za	odpowiedź.	Na chylił

się	w	 stronę	 szofe ra	 i	 powie dział,	 że	 jadą	do	domu.	Potem	 roz siadł	 się	wygodnie
i	spojrzał	na	Susie.
Podoba ła	mu	się	jej	za grywka.	Cie ka we,	ilu	męż czyzn	w	ten	sposób	złowiła?	Czy

za	każ dym	ra zem	opowia da ła	inną	historyjkę?	Jak	szuler,	który	za wsze	trzyma	kilka
asów	w	rę ka wie.	To	pozor ne	wa ha nie,	nie winne	spojrze nie…	Na prawdę	była	dobra.
‒	Skoro	nigdy	nie	chcia łaś	być	se kre tar ką,	to	po	co	w	ogóle	kończyłaś	te	kur sy

i	szuka łaś	pra cy	w	biurze?	–	spytał	za cie ka wiony,	czy	odpowie	tak	samo	jak	w	re -
staura cji.	A	może	tym	ra zem	się	pomyli	i	poda	nie co	inną	wer sję	wyda rzeń?
‒	O	co	ci	chodzi?	‒	spyta ła	zdumiona.	Mia ła	znowu	przyznać,	że	jest	czar ną	owcą

w	swojej	wykształconej	i	ambitnej	rodzinie?	Chcia ła	wywrzeć	na	nim	jak	najlepsze
wra że nie,	a	nie	tłuma czyć	się	z	życiowych	błę dów.
Spojrzał	na	nią	sceptycz nie,	a	potem	wybuchnął	śmie chem.
‒	O	co	mi	chodzi?	To	twoja	gra,	ja	tylko	próbuję	się	dostosować	–	odparł	oschle.
‒	Uwa żasz,	że	dobrze	wiem,	kim	je steś,	prawda?	Że	będę	próbowa ła	wycią gnąć

od	cie bie	pie nią dze,	chociaż	już	kilka	razy	za prze czyłam.
‒	Musia łaś	o	mnie	słyszeć.
‒	A	to	cze mu?
‒	Bez	prze rwy	piszą	o	mnie	w	ga ze tach,	i	to	z	dwóch	powodów.	Za ra biam	mnó-

stwo	pie nię dzy	i	bar dzo	lubię	je	wyda wać.
‒	A	konkretnie?	Na	czym	tyle	za ra biasz?
‒	Robię	róż ne	rze czy.	–	Wzruszył	ra miona mi.	‒	Kupuję,	sprze da ję,	inwe stuję,	bu-

duję…	Na	 przykład	 re staura cja,	w	 której	 je dliśmy	 kola cję,	 na le ży	 do	mnie.	Mam
jesz cze	czte ry	podob ne	poza	Londynem.
‒	To	twoja	re staura cja?
Widząc,	że	za mar ła	na	chwilę	z	otwar tą	buzią,	wybuchnął	śmie chem.
‒	Nie	wie dzia łaś?
‒	A	niby	 skąd	mia łam	wie dzieć?	 Je że li	 uwa żasz,	 że	przyszłam	 tam	 tylko	po	 to,

żeby	cię	pode rwać,	poproś	szofe ra,	żeby	za trzymał	sa mochód.	Wra cam	do	domu.
‒	Chyba	nie	mówisz	poważ nie?
Nie	odpowie dzia ła,	za	to	za stuka ła	w	szybę	oddzie la ją cą	ich	od	szofe ra,	ale	tylko

raz,	bo	Ser gio	na tychmiast	zła pał	ją	za	nadgar stek.
‒	Co	mia łem	pomyśleć?	Pode szłaś	do	moje go	stolika,	zja dłaś	ze	mną	kola cję,	wsia -

dłaś	ze	mną	do	sa mochodu.	 Je stem	milione rem,	wie le	kobiet	próbuje	wywrzeć	na



mnie	wra że nie.
Wyrwa ła	mu	rękę,	lekko	za drża ła.	To,	co	powie dział,	mia ło	sens,	ale	było	da le kie

od	prawdy.
Ser gio	 za uwa żył,	 że	 Susie	ma	 oczy	 pełne	 łez,	 i	 ogar nę ły	 go	wątpliwości.	Może

rze czywiście	źle	ją	oce nił?	Gdy	tak	sie dzia ła	wciśnię ta	w	kąt,	wyglą da ła,	jakby	ma -
rzyła	je dynie	o	tym,	by	roz płynąć	się	w	powie trzu,	jak	najszyb ciej	zniknąć.
‒	Odpowiedz	na	moje	pyta nie	‒	za żą dał	ostro.	‒	Co	we dług	cie bie	mia łem	sobie

pomyśleć?
‒	Powinie neś	mi	uwie rzyć.
‒	Na prawdę?	‒	za śmiał	się	gorz ko.	‒	Kie dy	kobie ty	zwie trzą	pie nią dze,	na tych-

miast	coś	w	nie	wstę puje.	Uda ją	kogoś	inne go,	a	na	ogół	są	dobrymi	aktor ka mi.
‒	Czyż by?	Nie	wie dzia łam.	Chcę	wrócić	do	domu,	i	to	na tychmiast.	Nigdy	nie	po-

winnam	wsia dać	z	tobą	do	sa mochodu.	Nie	uwie rzyłeś	w	ani	jedno	moje	słowo,	a	ja
wca le	cię	nie	okła ma łam.	Co	mnie	na pa dło,	żeby	ci	za ufać?	Bóg	je den	wie,	dokąd
mnie	za wie ziesz	i	co	zrobisz…
‒	O	co	ty	mnie	posą dzasz?	‒	Na gle	dotar ła	do	nie go	ironia	sytuacji.	Skoro	on	nie

uwie rzył	w	jej	opowieść,	dla cze go	ona	mia ła by	uwie rzyć	w	jego	dobre	intencje?	Zo-
rientowa ła	się,	że	jest	boga ty,	ale	co	z	tego?	Czy	wśród	boga czy	nie	ma	łajda ków?
‒	Nigdy	nie	musia łem	żadnej	kobie ty	do	nicze go	zmuszać	–	mruknął.
‒	Czyli	gdybym	te raz	chcia ła	wysiąść…
‒	Nie	próbowałbym	cię	za trzymywać.
Nie cier pliwie	 prze cze sał	 włosy,	 spojrzał	 na	 Susie	 spod	 rzęs.	 Czy	 kie dykolwiek

roz ma wiał	tak	długo	z	kobie tą,	za nim	za brał	ją	do	łóż ka?	Ja sne,	mógł	dyskutować
o	za nie czysz cze niu	środowiska,	polityce	czy	kolejnym	kryzysie	finansowym.	Kobie ty,
z	którymi	się	uma wiał,	lubiły	się	popisywać	inte lektem.
Ale	nigdy	nie	roz ma wiał	z	nimi	o	uczuciach.
‒	Dla cze go	 szuka łaś	 fa ce ta	 przez	 inter net?	‒	 spytał.	‒	Wiesz,	 ja kie	 to	 nie bez -

piecz ne?
Susie	trochę	się	roz luź niła.	Ser gio	na prawdę	ka załby	za trzymać	sa mochód,	gdyby

go	o	to	poprosiła.	No	i	z	całą	pewnością	nigdy	nie	zdobywał	kobiet	siłą,	ra czej	mu-
siał	się	bronić	przed	zbyt	na trętnymi	za lota mi.	Może	i	był	chorobliwie	nie ufny,	cza -
sa mi	na wet	na pa stliwy,	ale	trudno	mu	się	dziwić.
‒	 Czy	 masz	 poję cie,	 jak	 trudno	 zna leźć	 w	 Londynie	 odpowiednie go	 fa ce ta?

Zwłasz cza	je śli	nie	spę dzasz	wie czorów	w	klubach	ani	nie	pra cujesz	w	dużej	fir mie.
‒	Nie,	nie	mam	poję cia.
‒	To	uwierz	mi	na	słowo.	Znam	sporo	fa ce tów,	ale	to	ra czej	ta kie…	‒	za wa ha ła

się	‒	…ar tystycz ne	typy.	Gra ficy	pra cują cy	na	zle ce nie.	Je den	projektuje	wzory	na
ta pe ty,	na prawdę	fanta stycz ne.
‒	Odpowiedni	męż czyzna?	Czyli	jaki?	‒	Ser gio	skie rował	konwer sa cję	na	bar dziej

inte re sują ce	tory.
‒	Na	przykład	sporo	moich	zna jomych	 to	geje,	więc	po	co	mia ła bym	się	z	nimi

uma wiać?	Przyja ciółka	pora dziła,	że bym	poszuka ła	partne ra	w	inter ne cie.	Pomysł
wydał	mi	się	sensowny,	zwłasz cza	że…
Trajkota ła	jak	na ję ta,	ale,	o	dziwo,	wca le	mu	to	nie	prze szka dza ło.	Cie ka we,	czy

to	 za sługa	 jej	 osobowości,	 czy	 tej	 seksownej	 czer wonej	 sukienki.	 A	może	 poczuł



ulgę,	 że	 Susie	 nie	 próbuje	 go	 olśnić	 wykształce niem	 i	 sukce sa mi	 za wodowymi?
A	może	po	prostu	urze kła	go	burza	nie sfor nych	blond	loków.
‒	Zwłasz cza	że	co?	‒	za chę cił	ją	do	dalszych	zwie rzeń.
‒	Muszę	pójść	na	ślub…	Nudzę	cię	prawda?
‒	Wręcz	prze ciwnie.	Prowa dzisz	mnie	w	dzie wicze	 re jony,	których	w	ogóle	nie

znam.
‒	Na prawdę?	‒	Susie	nie	była	pewna,	czy	Ser gio	z	niej	żar tuje,	czy	mówi	se rio.	‒

Hm,	a	ja kie	re jony	najczę ściej	odwie dzasz	z	kobie ta mi?
‒	Te,	z	którymi	się	spotykam,	skupia ją	się	wyłącz nie	na	ka rie rze	za wodowej.
‒	Aha	–	mruknę ła,	nie	kryjąc	roz cza rowa nia.	Tylko	z	ja kimi	miał	się	spotykać?	Był

przystojny,	inte ligentny	i	boga ty,	szukał	partne rek	ze	swojej	ligi.
‒	Osią gnę ły	sukces,	ich	ter mina rze	pę ka ją	w	szwach,	no	wiesz…
Kie dy	powie dział	to	głośno,	na gle	go	za sta nowiło,	dla cze go	gustował	wła śnie	w	ta -

kich	kobie tach.	Dobrze	znał	odpowiedź.
Dominique	Duval.
Rzadko	ją	wspominał,	uda ło	mu	się	skutecz nie	wyrzucić	ją	z	myśli.	Tylko	że	bez

wzglę du	 na	 to,	 jak	 głę boko	 pogrze bie my	 prze szłość,	 ona	 i	 tak	 powróci,	 na	 ogół
w	najmniej	odpowiednim	momencie.
‒	Dla cze go	prze rwa łeś?	O	co	chodzi?	‒	spyta ła	za nie pokojona.
‒	Myśla łem	o	kimś,	kto	był	dla	mnie	bar dzo	waż ny	–	odparł	chłodno.	‒	Wspa nia ła

kobie ta,	dzię ki	której	zrozumia łem,	ja kiej	partner ki	na prawdę	pra gnę.	‒	Uśmiech-
nął	się	z	przymusem.
Zrozumia ła,	że	Ser gio	wrócił	do	bole snych	wspomnień,	z	którymi	tylko	pozor nie

się	uporał.
Zrozumia ła	też,	dla cze go	nie	ka zał	wyrzucić	jej	z	re staura cji.	Tak	bar dzo	się	róż -

niła	od	kobiet,	które	mu	się	podoba ły,	że	potraktował	to	spotka nie	jak	miłą	odmia nę.
Nigdy	nie	umówiłby	się	z	bez robotną	dziewczyną,	która	szuka	szczę ścia	na	por ta lu
randkowym.
Kim	 była	 kobie ta,	 która	 tak	wysoko	 podniosła	 poprzecz kę	 i	 ukształtowa ła	 jego

gust?	Mie li	romans?	Za kochał	się,	a	ona	go	porzuciła?
Dopie ro	po	chwili	sobie	uświa domiła,	że	Ser gio	pyta	ją	o	ślub.
‒	Jaki	ślub?	‒	Spojrza ła	na	nie go	trochę	nie przytomnie.
‒	Ten,	na	który	się	wybie rasz.
‒	O	rany,	miesz kasz	tutaj?	To	chyba	najdroż sze	miejsce	na	zie mi.	‒	Wysia dła	z	sa -

mochodu	i	za pa trzyła	się	na	się ga ją cą	chmur	konstrukcję	ze	szkła.	Była	za dowolo-
na,	że	ma	oka zję	zmie nić	te mat	roz mowy.
Rodzice	 mie li	 ładne	 miesz ka nie,	 nie,	 wła ściwie	 luksusowy	 apar ta ment,	 ale	 nie

mógł	się	równać	z	domem,	w	którym	miesz kał	Ser gio.
‒	Je steś	pod	wra że niem?
‒	Jesz cze	jak	–	przyzna ła.
Ser gia	nie	zdziwiła	jej	re akcja.	Susie	za pewne	miesz ka	w	ma łym,	skromnie	wypo-

sa żonym	miesz kanku	w	podłej	dzielnicy,	może	na wet	w	pobliżu	pasa	star towe go.
Wje cha li	prze szkloną	windą	na	samą	górę.	Kie dy	we szli	do	miesz ka nia,	Susie	na

chwilę	za nie mówiła.
‒	Tutaj	jest…	nie wia rygodnie	pięknie,	ale	pewnie	nie	ja	pierwsza	tak	za re agowa -



łam	–	za śmia ła	się	ner wowo.	Gustowne	moder nistycz ne	wnę trze.	Na	ścia nach	ob ra -
zy	współcze snych	ma la rzy.	Większość	prac	Susie	na tychmiast	roz pozna ła,	wie dzia -
ła,	kto	je	stworzył.
Była	w	miesz ka niu	Ser gia…
Spokojnie,	po	co	te	ner wy,	powta rza ła	w	duchu	niczym	mantrę.
Tyle	 prze strze ni,	 mar murowe	 podłogi,	 które	 w	 nowocze snej	 kuchni	 za stą piła

piękna	klepka,	sa lon	w	bie li	 i	be żach,	wspa nia łe	dzie ła	sztuki.	Z	każ dym	krokiem
Susie	była	coraz	bar dziej	oszołomiona.
Za sypa ła	Ser gia	gra dem	pytań.	Chcia ła	wie dzieć,	od	kie dy	tu	miesz ka,	czy	zna	są -

sia dów	i	co	się	sta nie,	je śli	nie chcą cy	popla mi	czer wonym	winem	piękną	sofę	z	bia -
łej	skóry.
Wyrzuca ła	z	sie bie	słowa,	 jakby	strze la ła	z	ka ra binu	ma szynowe go,	a	wszystko

po	to,	by	pokryć	zde ner wowa nie.
Podczas	randek	w	ciemno	za wsze	pa nowa ła	nad	sytuacją,	ale	 to	były	spotka nia

w	miejscach	publicz nych,	które	nie odmiennie	prze bie ga ły	w	podob ny	sposób.	Roz -
mowy	o	niczym,	a	na	koniec	chłodne	poże gna nie.
Roz sta wa li	się	pod	drzwia mi	re staura cji.	Na wet	gdyby	któryś	z	tych	męż czyzn	za -

prosił	ją	do	miesz ka nia,	i	tak	by	odmówiła.
Jej	 dwa	poważ ne	 związ ki	 za czę ły	 się	 od	przyjaź ni.	Potem	prze rodziły	 się	w	 ro-

mans,	który	poma łu	za mie ra jąc,	zmie rzał	do	punktu	wyjścia.	Do	dziś	była	w	kontak-
cie	z	byłymi	chłopa ka mi.
Z	Ser giem	to	zupełnie	co	inne go…
‒	Może	na pije my	się	kawy?	‒	za proponowa ła.
Czy	za le ża ło	jej	na	poważ nym	związ ku?	Oczywiście,	nie	ma	sensu	się	oszukiwać.

Na tomiast	Ser gio	z	całą	pewnością	nie	za mie rzał	się	anga żować,	zresz tą	nie	była
w	jego	typie.
Co	ją	tu	trzyma,	skoro	wie dzia ła,	że	są	z	róż nych	świa tów	i	nigdy	nie	połą czy	ich

prawdziwa	 głę boka	 więź?	Więc	 co	 ją	 tu	 trzyma?	 Pożą da nie,	 cudowny	 dresz czyk
emocji,	gdy	tylko	Ser gio	zwra cał	na	nią	wzrok.	Ekscyta cja	i	chęć	prze życia	cudow-
nej	przygody…
Może	kawa	dobrze	jej	zrobi,	pozwoli	ze brać	myśli.	Ocza mi	wyobraź ni	widzia ła,

jak	potem	odsta wia ją	filiżanki	i	idą	do	sypialni.	Ser gio	ją	roz bie rze,	a	potem	będą
się	kochać	 jak	 sza le ni.	Na	pewno	 jest	wspa nia łym	kochankiem.	Oby	 tylko	 się	nie
roz cza rował,	bo	ona	nie	mia ła	zbyt	duże go	doświadcze nia.
‒	Kawa?	O	tej	godzinie?	‒	Ser gio	oparł	się	o	kuchenny	blat	i	spojrzał	na	nią	zdzi-

wiony.
‒	Tak,	poproszę.	‒	Dawka	kofe iny	być	może	ją	uspokoi,	albo	wręcz	prze ciwnie,

pobudzi.	Wszystko	wyda wa ło	się	lepsze	od	sta nu	otę pie nia,	z	które go	nie	mogła	się
wyrwać.
‒	Usiądź.	‒	Poprowa dził	ją	do	skórza ne go	kuchenne go	krze sła.	‒	Duża	czy	mała

filiżanka?
Nie	wie dział,	co	myśleć	o	za chowa niu	Susie.	Byli	sam	na	sam	w	jego	miesz ka niu,

te raz	powinna	za cząć	go	uwodzić.	Czy	nie	flir towa ła	z	nim	tylko	dla te go,	by	go	za in-
trygować?	Nie	 lubił	nie spodzia nek,	a	mimo	 to	nie pewność	wyda ła	mu	się	dziwnie
ekscytują ca.



‒	Wszystko	jedno	–	odpar ła	trochę	nie przytomnie.
‒	Za wsze	pijesz	kawę	w	nocy?
‒	Za zwyczaj	nie.
‒	Tylko	na	randkach?
‒	Tak	na prawdę	to	rzadko	chodzę	na	randki.
‒	Uma wiasz	się	tylko	z	dziwa ka mi	pozna nymi	w	inter ne cie?
‒	Z	nimi	nigdy	nie	dotrwa łam	do	de se ru	 i	kawy.	Wszyscy	oka za li	się	okropnymi

nudzia rza mi.
‒	Czy	to	za woalowa ny	komple ment	pod	moim	adre sem?
‒	Rze czywiście	je steś	bar dzo	arogancki	–	odpar ła	z	uśmie chem,	wresz cie	trochę

roz luź niona.
‒	Uwa żasz,	że	je stem	seksowny?
‒	Tak,	je steś	seksowny,	ale	poza	tym	nie	bar dzo	wiem,	co	o	tobie	myśleć.
Podszedł	do	ekspre su,	który	wyglą dał	jak	futurystycz ne	dzie ło	sztuki.
‒	Zrobię	ci	kawę,	a	potem	poproszę	moje go	kie rowcę,	żeby	cię	odwiózł	do	domu.
‒	Nie!
Mia ła by	go	już	nigdy	wię cej	nie	zoba czyć?
Ser gio	nie	skomentował	jej	re akcji.	Posta nowił	za kończyć	ich	spotka nie.	Tak,	Su-

sie	była	intrygują ca,	ale	nie	lubił	komplika cji,	a	z	tą	dziewczyną	nic	nie	byłoby	pro-
ste.
Nie prze widywalna,	 nie odgadniona.	 Wciąż	 nie	 wie dział,	 jak	 ją	 oce nić.	 Poszuki-

wacz ka	boga tych	fa ce tów	czy	może	silnych	wra żeń?	Gotowa	pójść	na	ca łość?	Sym-
pa tycz na	i	trochę	na iwna	dziewczyna,	która	nie	wie dzia ła,	jak	bar dzo	jest	atrakcyj-
na	i	seksowna?	Może	i	tak,	skoro	szuka ła	partne ra	w	inter ne cie.
‒	Posłuchaj…	‒	Posta wił	przed	nią	filiżankę	z	kawą	i	usiadł	na	są siednim	krze śle.

‒	Przypadkiem	spę dziłem	z	 tobą	miły	wie czór,	 chociaż	 za mie rza łem	popra cować,
coś	zjeść,	a	potem	wrócić	sam	do	domu.
Chwyciła	filiżankę	drżą cymi	dłońmi.	Je że li	tylko	uda wa ła	zde ner wowa nie,	jej	zdol-

ności	aktor skie	zrobiły	na	nim	wra że nie.
‒	W	sumie	byłem	za dowolony	ze	zmia ny	pla nów,	ale	nic	o	 tobie	nie	wiem	 i	nie

mam	poję cia,	cze go	ode	mnie	ocze kujesz.	Je steś	seksowna,	a	ja	od	dwóch	mie się cy
z	nikim	się	nie	 spotykam.	Trochę	za	długo	 jak	na	moje	potrze by.	Lubię	 zmie rzać
prosto	do	celu,	nie	cier pię	podchodów,	rozumiesz?	Wypij	kawę,	a	potem	wra caj	do
domu.
‒	Jak	to	nie	wiesz,	cze go	od	cie bie	ocze kuję?
‒	Nigdy	nie	ga da łem	tak	długo	z	żadną	kobie tą,	z	którą	potem	upra wia łem	seks	–

rzucił	znie cier pliwiony.
Za czer wie niła	się,	szyb ko	upiła	łyk	kawy,	odchrząknę ła	i	spyta ła:
‒	To	co?	Prowa dzisz	je	od	razu	do	sypialni	i…
‒	Nie,	jednak	trochę	roz ma wia my	–	skwitował	roz ba wiony.	‒	O	sytuacji	mię dzy-

na rodowej,	rynkach	finansowych,	ta kie	tam.	To	dobry	wstęp	do	seksu.
‒	Aha…
A	te raz	sie dział	w	kuchni	z	kobie tą,	która	nie	mia ła	wie le	do	powie dze nia	na	te -

mat	giełdy,	a	w	dodatku	była	bliska	pa niki.	Ujął	de likatnie	jej	dłoń.	Był	wyra finowa -
nym	męż czyzną,	 który	 lubił	wyra finowa ne	 kobie ty,	 ale	 dla	 Susie	 chętnie	 zrobiłby



wyją tek.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 le piej	 już	 pójdę.	‒	Wsta ła,	 sta rannie	 unika jąc	 jego	wzroku.	‒

Prze pra szam,	na prawdę	nie	za pla nowa łam	na sze go	spotka nia,	nie	za mie rza łam	cię
podrywać.	Zgodziłam	się	wpaść	do	cie bie,	chociaż	szyb kie	numer ki	nie	są	w	moim
stylu.	Nie	wiem,	co	we	mnie	wstą piło.	No	cóż,	wpa dłam	w	pa nikę,	gdy	zoba czyłam
tego	fa ce ta	w	ka nar kowej	ma rynar ce.	To	była	wyjątkowa	sytuacja,	nigdy	wcze śniej
się	tak	nie	za chowywa łam,	uwierz,	proszę.	No	i…
Uniósł	dłoń,	by	powstrzymać	ten	potok	wymowy.
‒	Doskona le	rozumiem	–	za pewnił	ją	oschle.
Wyprowa dził	ją	z	kuchni,	za pewnia jąc	się	w	duchu,	że	postę puje	wła ściwie.	Póź -

niej	 ja koś	 sobie	 pora dzi	 z	 seksualnym	 na pię ciem,	 pewnie	wystar czy	wziąć	 zimny
prysz nic.
‒	Coś	jednak	nie	daje	mi	spokoju	–	powie dział,	gdy	już	sta li	w	holu.	‒	Na dal	nie

rozumiem,	dla cze go	zgodziłaś	się	do	mnie	poje chać,	skoro	nie	inte re sują	cię	jedno-
dniowe	przygody?
‒	Nie	umiem	tego	le piej	wytłuma czyć	–	przyzna ła	nie pewnie.	‒	Spodoba łeś	mi	się.
I	to	wła śnie	najlepszy	sposób,	by	uwieść	najbar dziej	opor ne go	fa ce ta,	uznał	Ser -

gio.	Za czer wie nione	policz ki,	spusz czony	wzrok,	seksowne	uosobie nie	nie winności.
Na chylił	się,	ujął	 jej	twarz.	Zoba czył	w	oczach	Susie	podnie ce nie	i	za skocze nie.

Czuł,	że	bez	trudu	na mówiłby	ją	na	seks.	To	była	kuszą ca	myśl,	bo	pra gnął	tej	ko-
bie ty.	Jednak	wie dział,	że	musi	się	wycofać.	Była	jak	powiew	świe żości,	tylko	że	on
kochał	swoje	uporządkowa ne	życie,	ce nił	bez pie czeństwo.	Przede	wszystkim	kon-
trola,	bo	prze cież	nie	wszystkie	nie spodzianki	są	przyjemne.
Kie dy	na chylił	się	w	jej	stronę,	ob ję ła	go	w	pa sie.	Poczuł	kwia towy	za pach	jej	skó-

ry.	A	kie dy	za czął	ją	ca łować,	na tychmiast	za pomniał	o	wszystkich	posta nowie niach.
Susie	ochoczo	roz chyliła	usta,	a	on	przylgnął	do	niej	jesz cze	mocniej,	przyciska jąc
do	ścia ny.
Opa nował	się	w	ostatnim	momencie.
‒	Dla cze go	prze sta łeś?	‒	szepnę ła	zła	i	roz cza rowa na.	Prze cież	przed	chwilą	tak

żar liwie	ją	ca łował.	Wła śnie	mia ła	za proponować,	by	prze nie śli	się	do	sypialni.
‒	To	nie	w	porządku.	Nie	je steś	w	moim	typie.
Nie	 powinien	 jej	 tu	 za pra szać,	 popełnił	 błąd	 za śle piony	 pożą da niem.	 Za cisnął

szczę ki,	 widząc	 jej	 minę.	 Zra nił	 ją,	 ale	 może	 dzię ki	 temu	 sta nie	 się	 silniejsza
i	ostroż niejsza.
‒	Albo	je steś	wyra chowa ną	na cią gacz ką,	albo	na iwną	gą ską	–	powie dział	oschle.

‒	Każ da	z	tych	moż liwości	jest	dla	mnie	nie	do	przyję cia.
‒	Je stem	nie doświadczona	i	nie wykształcona…
‒	Nic	ta kie go	nie	powie dzia łem	–	zde ner wował	się.	‒	A	na	przyszłość	za sta nów

się	dwa	razy,	za nim	za czniesz	szukać	pokrewnej	duszy	przez	 inter net.	To	nie bez -
piecz na	za ba wa.
Ale	i	tak	bez piecz niejsza	niż	pewna	droga	re staura cja	w	centrum	Londynu,	pomy-

śla ła.	Powinna	szyb ko	przejść	do	porządku	dzienne go	nad	tą	przygodą.	Być	może	jej
duma	trochę	ucier pia ła,	ale	nic	wielkie go	się	nie	sta ło.
Uniosła	głowę,	spojrza ła	wyniośle	na	Ser gia.
‒	Dzię ki	za	dobre	rady	–	powie dzia ła.	‒	Nie	prze śpisz	się	ze	mną,	bo	nie	je stem



w	twoim	typie.	A	ty	nie	je steś	w	moim,	dla te go	i	tak	nigdy	nie	poszła bym	z	tobą	do
łóż ka.	‒	Uśmiechnę ła	się,	jakby	próbowa ła	coś	wytłuma czyć	nie sfor ne mu	dziecku.
‒	Nie	je stem	tak	na iwna,	jak	ci	się	wyda je.	Umiem	o	sie bie	za dbać.
‒	Miło	słyszeć.	Sa mochód	już	podje chał,	Susie.	To	było	nie zwykłe	doświadcze nie.
Poda ła	mu	rękę	na	poże gna nie	i	się gnę ła	do	klamki.
‒	Dzię kuję	za	kola cję	i	życzę	szczę ścia.	Na	pewno	znajdziesz	wystar cza ją co	am-

bitną	i	wyra finowa ną	partner kę,	a	ja	też	na dal	będę	szukać	tego	je dyne go.
Wsia dła	do	windy,	a	potem	do	luksusowej	limuzyny.	Gdy	rusza li,	bar dzo	się	pilno-

wa ła,	żeby	nie	zer knąć	przez	ra mię.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kie dy	Ser gio	skła dał	za mówie nie,	pani	w	kwia ciar ni	spojrza ła	na	nie go	oszołomio-
na.	Poprosił	o	sto	róż	w	pię ciu	róż nych	kolorach.	Nie mal	słyszał	pyta nie,	które	mia -
ła	ochotę	za dać:	„Kim	jest	ta	szczę ścia ra?”.
Stanley,	jego	kie rowca,	nie	był	taki	dyskretny	i	za pytał	wprost:
‒	Kim	jest	ta	szczę ścia ra?
W	pierwszej	 chwili	 Ser gio	 nie	 za mie rzał	 odpowia dać.	Róże	 le ża ły	w	ba gaż niku

owinię te	ce lofa nem	i	włożone	w	pojemnik	z	wodą.
‒	Tę	szczę ścia rę	odwoziłeś	w	ze szłym	tygodniu	do	domu.	A	tak	w	ogóle	to	nie	po-

winno	cię	ob chodzić,	Stanley.	Czyż byś	za pomniał,	co	na pisa li	w	podręcz niku	ide al-
ne go	kie rowcy?	Nie	pytaj	o	spra wy,	które	cię	nie	dotyczą.
‒	Musi	pan	być	bar dzo	za inte re sowa ny	 tą	dziewczyną.	O	 ile	dobrze	pa mię tam,

tylko	raz	kupił	pan	kobie cie	kwia ty,	by	osłodzić	ze rwa nie.	Ale	to	nie	były	róże,	tylko
mały	bukie cik	fre zji.
‒	Skup	się	na	drodze,	dobrze?
‒	Pozwolę	sobie	za uwa żyć,	że	to	bar dzo	ładna	i	miła	dziewczyna.
‒	Da ruj	sobie	komenta rze	i	w	ogóle	prze stań	ga dać.	Muszę	gdzieś	za dzwonić.
‒	Powinien	pan	uwa żać,	nie	za pominać	o	zdrowym	roz sądku.
Ser gio	westchnął	zre zygnowa ny.	Nie	ma	szans,	nie	prze ga da	Stanleya.	Za trudnił

go	dzie sięć	lat	temu	w	ra mach	progra mu	re socja liza cji	drob nych	prze stępców.	Pro-
ponowa no	im	pra cę,	by	uła twić	powrót	do	nor malne go	życia	i	wyrwać	z	dotychcza -
sowe go	środowiska.	Był	to	je den	z	licz nych	progra mów	finansowa nych	przez	Ser -
gia.
Większość	byłych	więź niów	pra cowa ła	fizycz nie	w	par kach,	na	budowach,	w	re -

staura cjach.	 Stanley,	 obecnie	 dwudzie stoośmiola tek,	 spe cja lizował	 się	 kie dyś
w	okra da niu	sa mochodów.	Oka zał	się	sumiennym	pra cownikiem,	ale	miał	cię ty	ję zyk
i	nigdy	nie	za chowywał	na le żyte go	dystansu	wobec	pra codawcy.
Nie	imponowa ło	mu	bogactwo	Ser gia,	ale	sza nował	go	za	to,	że	dzię ki	nie mu	do-

stał	kolejną	szansę.	Popełnił	w	życiu	sporo	błę dów,	ale	dłuż szy	pobyt	w	wię zie niu
z	pewnością	osta tecz nie	sprowa dziłby	go	na	złą	drogę.	Ser gio	od	razu	go	polubił.
Chłopak	 znał	 się	 na	 sa mochodach	 jak	mało	 kto,	 nie	 bał	 się	mówić,	 co	myśli,	 był
uczciwy	i	lojalny.
‒	A	dla cze go	powinie nem	uwa żać?	‒	za pytał	Ser gio.
‒	Na prawdę	mam	powie dzieć?	Nie	chcę	prze kra czać	za kre su	moich	obowiąz ków

bez	pozwole nia.
‒	No	już,	wyduś	to	wresz cie,	Stanley,	a	potem	skoncentruj	się	na	kie rownicy.	Nie

chciałbym	skończyć	w	rowie,	słucha jąc	twoich	bez cennych	mą drości.	Nie	pła cę	ci
za	ga da nie.
Chociaż	dopie ro	dochodziła	pią ta,	na	dworze	było	już	ciemno.	Ob lodzone	chodniki

lśniły	w	świe tle	ulicz nych	la tar ni,	zupełnie	jakby	ktoś	wysma rował	je	ole jem.



‒	Ona	jest	inna	niż	kobie ty,	z	którymi	pan	się	do	tej	pory	spotykał	–	za czął	Stanley.
‒	Tylko	proszę	mnie	nie	pytać	o	konkre ty,	po	prostu	to	czuję.
Cie ka we,	czy	na dal	by	tak	uwa żał,	gdyby	wie dział,	w	ja kich	okolicz nościach	po-

zna łem	Susie,	pomyślał	Ser gio.	Gdyby	widział,	jak	ta	miła	dziewczyna	wkroczyła	do
re staura cji	w	 seksownej	 czer wonej	 sukience,	 rze komo	na	 randkę,	 rze komo	z	nu-
dzia rzem	w	ka nar kowej	ma rynar ce.
‒	A	te raz	proszę	już	dzwonić.	Nie	chciałbym	wyle cieć	z	pra cy	z	powodu	nie dopeł-

nie nia	 obowiąz ków	 służ bowych,	Wa sza	Wysokość.	‒	 Stanley	 za czął	 pośpie wywać
pod	nosem,	zosta wia jąc	Ser gia	sam	na	sam	z	na trętnymi	myśla mi.
Je chał	do	Susie,	by	ob da rować	ją	setką	róż nokolorowych	róż,	ale	tak	na prawdę

nie	wie dział,	dla cze go	to	robił.	Spę dził	z	nią	tylko	je den	wie czór,	pozna li	się	w	nie -
zwykłych	okolicz nościach,	nie	był	prze kona ny,	że	mówiła	prawdę,	na wet	nie	poszedł
z	nią	do	łóż ka,	ale…
Do	tej	pory	sta rannie	oddzie lał	pra cę	od	przyjemności.	Nie	życzył	sobie,	by	ko-

chanki	wpa da ły	do	jego	biura,	nie	odbie rał	ich	te le fonów,	gdy	wykonywał	służ bowe
obowiąz ki,	myślał	o	nich	tylko	wte dy,	gdy	były	w	pobliżu.	Kie dy	spę dzał	czas	z	ko-
bie tą,	 koncentrował	 się	wyłącz nie	 na	 jej	 potrze bach,	 ale	 gdy	 się	 że gna li,	 na tych-
miast	o	niej	za pominał.	Taki	już	był.
Nie ste ty	o	Susie	myślał	tak	czę sto,	że	z	trudem	skupiał	się	na	pra cy.	To	za czyna ło

być	nie pokoją ce.	Kilka	razy	zła pał	się	na	tym,	że	bez myślnie	wpa truje	się	w	monitor
kompute ra,	ale	nie	rozumie	ani	słowa	z	czyta ne go	tekstu.	Dwa	razy	tak	się	roz ma -
rzył	na	waż nych	ze bra niach,	że	zupełnie	za pomniał,	po	co	je	wła ściwie	zwołał.
Dla cze go	był	tak	bar dzo	roz koja rzony?	Prze cież	Susie	nie	była	ani	najpiękniejszą,

ani	najbar dziej	inte ligentną	kobie tą,	jaką	poznał.	W	dodatku	na dal	nie	miał	pewno-
ści,	 czy	 nie	 za aranżowa ła	 tego	 spotka nia	w	 re staura cji	 w	 sobie	 tylko	wia domym
celu.	Spra wia ła	wra że nie,	że	ma rzy	o	seksie,	podnie ciła	go,	a	potem	na gle	oświad-
czyła,	że	w	życiu	nie	poszła by	z	nim	do	łóż ka.
Nie	miał	poję cia,	co	powie,	gdy	sta nie	na	progu	jej	miesz ka nia,	o	ile	ją	w	ogóle	za -

sta nie.	Może	już	ode bra ła	z	pralni	seksowną	czer woną	sukienkę	i	wyruszyła	na	ko-
lejne	łowy	w	poszukiwa niu	inne go,	bar dziej	na iwne go	milione ra.
Nie waż ne,	 tak	na prawdę	mar twiło	go	co	 inne go.	Za chowywał	 się	 jak	 idiota	po-

zba wiony	instynktu	sa moza chowawcze go,	i	jak	się gnął	pa mię cią,	postę pował	tak	po
raz	pierwszy	w	życiu.	Co	się	z	nim	dzie je?
‒	Je ste śmy	na	miejscu	–	powie dział	Stanley,	odwra ca jąc	się	do	Ser gia.
‒	Miesz ka	tutaj?
Ser gio	 zer knął	 przez	 szybę	na	 kilka,	mówiąc	de likatnie,	 nie zbyt	 re pre zenta cyj-

nych	skle pików	i	punktów	usługowych.	Sma żalnia	ryb	z	da nia mi	na	wynos	była	jesz -
cze	otwar ta,	ale	resz tę	loka li	za ba ryka dowa no	tak	szczelnie,	jakby	ocze kiwa no	wy-
buchu	wojny.	Cóż,	to	musi	być	cie ka wa	okolica.
‒	W	miesz ka niu	nad	sma żalnią	–	powie dział	Stanley.
‒	Zrobię	z	sie bie	nie złe	widowisko,	kie dy	będę	tam	tasz czyć	sto	róż.	Boże,	kto

miesz ka	w	ta kim	miejscu?
‒	Kilku	moich	kuzynów,	proszę	pana,	i	uwa ża ją	się	za	szczę ścia rzy,	bo	mają	dach

nad	głową.
‒	Znasz	numer	miesz ka nia	czy	będę	musiał	dzwonić	do	wszystkich	drzwi?



‒	Numer	dzie więć.

Susie	usłysza ła,	że	ktoś	dzwoni	do	drzwi,	dopie ro	gdy	wyłą czyła	te le wizor.	Dzwo-
nek,	jak	wszystko	w	tym	miesz ka niu,	był	bar dzo	ka pryśny,	dzia łał	we dług	wła sne go
widzimisię	i	sam	sobie	re gulował	głośność.
Był	piątkowy	wie czór,	który	tym	ra zem	posta nowiła	spę dzić	w	sa motności.	Żad-

nych	wię cej	randek	w	ciemno!	Czer wona	sukienka	powę drowa ła	do	sza fy	jako	świa -
dectwo	błę du	i	prze stroga	na	przyszłość.
Błąd	na zywał	się	Ser gio	Burzi.	Oczywiście	wrzuciła	 jego	 imię	do	wyszukiwar ki,

ale	nie	po	to,	by	o	nim	czytać,	ale	by	popa trzeć	na	jego	zdję cia.	Szyb ko	doszła	do
wniosku,	że	w	rze czywistości	wyglą dał	o	wie le	le piej.
Jak	to	się	sta ło,	że	za le dwie	jedno	spotka nie	z	męż czyzną,	o	którym	nic	nie	wie -

dzia ła,	wywróciło	jej	życie	do	góry	noga mi?	Śniła	o	nim	na	ja wie,	wyobra ża ła	sobie,
jak	 potoczyłyby	 się	 wypadki,	 gdyby	 zosta ła	 u	 nie go	 na	 noc.	 Ma rzyła	 o	 wspólnej
przyszłości,	ukła da ła	zupełnie	nie re alistycz ne	pla ny.
Na	szczę ście	za wsze	przychodziło	otrzeź wie nie	i	Susie	przypomina ła	sobie,	z	ja -

kimi	kobie ta mi	Ser gio	 lubił	 się	uma wiać.	Ta kimi,	 jak	 jej	 siostra.	Alex	była	bystra,
ambitna,	pewna	sie bie,	dobrze	wie dzia ła,	cze go	chce	od	życia.
Dzwonek	znów	za skrze czał	ża łośnie,	więc	podbie gła	do	drzwi.	Trwa ło	to	za le d-

wie	se kundę,	bo	miesz ka nie	było	ma leńkie.
Pomyśla ła	o	apar ta mencie	Ser gia.	Dużo	prze strze ni,	ele ganckie	me ble,	 funkcjo-

nalna	kuchnia.	U	niej	wca le	nie	tak	rzadko	zda rza ły	się	wie czory,	podczas	których
świa tło	bez	prze rwy	mruga ło,	a	lodówka	prze sta wa ła	mrozić.	Moż na	by	też	wspo-
mnieć,	że	ka na pa	wyglą da	tak,	jakby	za	moment	mia ła	się	roz le cieć.	Swoją	drogą,
cie ka we,	ja kie	Ser gio	miał	łóż ko.	Na	pewno	kilka	razy	większe	od	jej	wą skiej	pry-
czy,	która	prze raź liwie	trzesz cza ła	przy	każ dym	ruchu.
To	nie dorzecz ne	wciąż	o	nim	myśleć,	ale	na	ra zie	nie	umia ła	sobie	z	tym	pora dzić.

Oczywiście	matka	za sypa ła	ją	gra dem	pytań	na	te mat	randki	i	re staura cji	i	na wet
nie	próbowa ła	ukryć	iryta cji,	gdy	Susie	zbywa ła	ją	byle	czym,	próbując	skie rować
roz mowę	na	inne	tory.	I	oczywiście	bez skutecz nie.
Potem	matka	za czę ła	 roz ta czać	cudowne	wizje	na	 te mat	 ślubu	Cla rissy,	 jej	 sio-

strze nicy.	Wszystko	 jest	 dopię te	 na	 ostatni	 guzik,	 wszyscy	 są	 szczę śliwi,	 a	 Kate,
matka	Cla rissy,	już	się	cie szy	na	wnuki.
Matka	Susie,	Louise,	od	lat	rywa lizowa ła	z	Kate,	swoją	młodszą	siostrą.	W	rodzi-

nie	krą żyła	le genda,	że	siostrza ne	współza wodnictwo	za czę ło	się,	gdy	tylko	dziew-
czynki	wyrosły	z	pie luch.
To	Louise	pierwsza	wyszła	za	mąż,	ale	Kate	zosta ła	wcze śniej	matką.	Louise	mia -

ła	pra cę	cie szą cą	się	wyż szym	pre stiżem	społecz nym,	ale	Kate	le piej	za ra bia ła.
A	te raz	to	cór ka	Kate	jako	pierwsza	wychodziła	za	mąż.	Je że li	jesz cze	dokładnie

po	dzie wię ciu	mie sią cach	urodzi	dziecko,	Louise	z	pewnością	roz choruje	się	z	za -
zdrości.
Pół	bie dy	z	siostrą	Susie.	Alex	była	ce nionym	neurochirur giem,	dla te go	jej	sta ro-

pa nieństwo	moż na	było	złożyć	na	karb	wyczer pują cej	i	odpowie dzialnej	pra cy.	Cóż,
powinna	 chociaż	 posta rać	 się	 o	 chłopa ka,	 ale	 przynajmniej	 osią gnę ła	 za wodowy
sukces.



Na tomiast	Susie…
Zero	ambicji	za wodowych,	bez	sta łej	pra cy	i	żadne go	inte re sują ce go	przyja cie la

na	horyzoncie.
Nic	dziwne go,	że	za czę ła	szukać	szczę ścia	w	inter ne cie.	To	oczywiste,	że	otuma -

niły	ją	romantycz ne	zdję cia	wpa trzonych	w	sie bie	par	i	uzna ła	mar ke tingową	fikcję
za	piękną	rze czywistość.
Muszę	prze stać	się	nad	sobą	uża lać,	posta nowiła,	otwie ra jąc	drzwi.	No	proszę,

ja kaś	szczę ścia ra	zosta nie	za	chwilę	za sypa na	róża mi,	pomyśla ła	z	za zdrością.
‒	Pomylił	pan	drzwi	–	powie dzia ła.
‒	Gdybym	wie dział,	 że	masz	 ta kie	mikroskopijne	miesz ka nie,	wybrałbym	mniej

oka za ły	bukiet.
Susie	na	chwilę	za mar ła,	a	po	chwili	ob la ła	się	potem.	Czy	to	na prawdę	Ser gio?!

Seksowny,	wysoki,	ciemnowłosy…
Ubra ny	był	w	czar ne	dżinsy,	gruby	swe ter	i	spor towe	buty,	a	kasz mirowy	płaszcz

prze wie szony	miał	przez	ra mię.
‒	Co	ty	tu	robisz?	–	spyta ła	oszołomiona.
‒	To	już	wszystko,	Stanley,	dzię kuję.	–	Ser gio	mówił	do	kie rowcy,	ale	nie	spusz czał

oka	z	Susie.
‒	Po	co	przyje cha łeś?	–	ponownie	za pyta ła,	mruga jąc	gwałtownie.	Je że li	te	kwia ty

są	dla	niej,	to	z	pewnością	utrudnią	porusza nie	się	po	tej	klitce.
Jednak	równocze śnie	poczuła	przyjemne	podekscytowa nie.	Oto	spełniła	się	jedna

z	jej	fanta zji.	Ser gio	ją	odszukał,	przywiózł	kwia ty…	Te raz	wyda wał	pole ce nia	Stan-
leyowi,	wspa nia łe mu	fa ce towi,	który	nie	tylko	odwiózł	ją	do	domu,	ale	szar mancko
odprowa dził	do	sa mych	drzwi.
Tak,	to	się	dzie je	na prawdę.	Ser gio,	męż czyzna	z	jej	snów,	stał	na	progu	i	uśmie -

chał	się	uwodzicielsko.

Podjął	dobrą	de cyzję.
Wie dział	 to	 już	 w	 momencie,	 gdy	 Susie	 otworzyła	 drzwi.	 Tym	 ra zem	 nie	 była

w	seksownej	sukience,	ale	w	powycią ga nych	spodniach	od	dre su,	sza rej	bluzie	i	ró-
żowych	puszystych	kapciach.
Za miast	 wyzywa ją ce go	 kocia ka	 zoba czył	 drob ną	 ja snowłosą	 dziewczynę,	 która

pa trzyła	na	nie go,	jakby	spadł	z	księ życa.
Wyda ła	mu	się	o	wie le	seksowniejsza,	niż	za pa mię tał.
‒	Za prosisz	mnie	do	środka?	–	spytał,	opie ra jąc	się	o	fra mugę.
‒	 Jak	mnie	 zna la złeś?	Nie,	 cze kaj,	 to	 oczywiste,	 prze cież	 Stanley	 odprowa dził

mnie	pod	same	drzwi.
‒	Tak,	tra fił	tu	jak	po	sznur ku.
‒	To	może	jednak	powiesz,	po	co,	do	dia bła,	przyje cha łeś?
Przez	chwilę	milczał	zdez orientowa ny.	Spodzie wał	się,	że	Susie	od	razu	za prosi

go	do	środka.	Zdobył	się	na	wyjątkowy	gest,	ale	najwidocz niej	tego	nie	doce niła.
‒	Może	po	to,	żeby	cię	odwie dzić?	–	mruknął.
‒	 Prze cież	 powie dzia łeś,	 że	 we dług	 cie bie	 je stem	 albo	 na cią gacz ką,	 albo	 pro-

stacz ką,	dla te go	wię cej	się	nie	spotka my.
‒	Na	pewno	nie	użyłem	słowa	„prostacz ka”.



‒	Ale	wła śnie	to	mia łeś	na	myśli	–	odpar ła	ze	złością.	Może	i	ma rzyła	o	tym	spo-
tka niu,	ale	nie	wolno	jej	za pominać,	jak	Ser gio	ją	potraktował.	–	Podob no	nie	je stem
w	twoim	typie.
‒	Przywiozłem	kwia ty	–	odparł	nie	całkiem	przytomnie	i	ner wowo	prze cze sał	wło-

sy.
‒	I	to	mają	być	prze prosiny?	Trochę	kiepskie.	–	Mimo	to	otworzyła	sze rzej	drzwi.
‒	Wolałbym	nie	roz ma wiać	o	tym	na	koryta rzu.	Susie,	wpuść	mnie	do	środka,	pro-

szę.
Za wa ha ła	się,	w	końcu	nie chętnie	pozwoliła	mu	wejść.	Od	razu	za czę ła	gorącz ko-

wo	krzą tać	 się	przy	kwia tach.	Mia ła	 tylko	dwa	wa zony,	do	których	upchnę ła	 tyle
róż,	ile	się	dało.	Może	resz tę	uda	jej	się	zmie ścić	w	skrzynce,	ale	najpierw	trze ba	ją
opróż nić.	Zajmie	się	tym	póź niej.
Usia dła	na	ka na pie,	podcią gnę ła	kola na	pod	brodę	i	ob ję ła	się	ra miona mi.
‒	Przyzna ję,	wątpiłem	w	twoją	szcze rość	–	powie dział	cicho	Ser gio,	wier cąc	się

nie spokojnie	na	drugim	brze gu	ka na py.	–	Ale	chyba	trudno	mnie	winić.
‒	A	co	spra wiło,	że	zmie niłeś	zda nie?
Wca le	nie	zmie nił,	ale	dobrze	wyczuł,	że	szcze rość	była by	w	tym	momencie	nie

na	miejscu.	Susie	traktowa ła	go	zupełnie	ina czej	niż	kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,
i	za mie rzał	odkryć,	dla cze go	tak	się	dzie je.	Umiał	roz pozna wać	na cią gacz ki,	w	tym
celu	opra cował	wła sną	nie za wodną	me todę.
‒	Zmie niłem	zda nie,	ponie waż…	‒	Wstał	i	za czął	krą żyć	po	pokoju.	Na tychmiast

za uwa żył,	że	wśród	znisz czonych	me bli	i	sprzę tów	ukrywa	się	kilka	na prawdę	cen-
nych	rze czy.
Cie ka we,	 jak	Susie	wytłuma czyła by	 ich	obecność.	Twier dziła,	 że	nie	stać	 jej	na

lepsze	miesz ka nie,	tymcza sem	na	ścia nie	wisiał	bar dzo	drogi	ob raz	jedne go	z	ce nio-
nych	współcze snych	ar tystów.	A	ta	lampa	na	kominku	wyglą da	jak	oryginalny	wyrób
fir my	Tiffa ny.
‒	Ponie waż	–	podjął,	sia da jąc	ponownie	na	ka na pie	–	je że li	je steś	na cią gacz ką,	to

le piej	daj	sobie	spokój	już	te raz,	bo	nic	z	tego	nie	bę dzie.	A	je że li	je steś	po	prostu
na iwna,	to	tym	le piej,	że	nie	chcia łem	się	z	tobą	wię cej	spotkać,	bo	zła małbym	ci
ser ce.
‒	Niby	dla cze go?
‒	Nie	anga żuję	się	w	poważ ne	związ ki.
‒	Dla cze go	uzna łeś,	że	wła śnie	na	tym	mi	za le ży?	I	skąd	pomysł,	że	chcia ła bym

tkwić	w	ta kim	związ ku	wła śnie	z	tobą?
‒	Kobie ty	czę sto	źle	inter pre tują	sygna ły,	przypisują	zbyt	duże	zna cze nie	nie istot-

nym	ge stom,	wyobra ża ją	sobie	Bóg	wie	co…
‒	 Je steś	atrakcyjnym	męż czyzną	–	przyzna ła	ostroż nie.	 –	Tylko	że	 ja	wca le	nie

ma rzę	o	tym,	by	spotykać	się	z	kimś	ta kim	jak	ty.
‒	Je stem	bar dzo	kre atywny	–	powie dział	ura żonym	tonem.
Cóż,	jej	rodzice	dosta wa li	wysypki	na	sam	dźwięk	tego	słowa.	Obaj	partne rzy	Su-

sie	byli	aż	nadto	kre atywni.
‒	Szukam	dowcipne go,	odpowie dzialne go,	pogodne go,	miłe go	i	wraż liwe go	fa ce -

ta.	Ta kie go,	który	nigdy	mi	nie	za rzuci,	że	próbuję	go	na	coś	na cią gnąć.	Ta kie go,
który	nigdy	mi	nie	powie,	że	je stem	zbyt	na iwna,	by	o	sie bie	za dbać.	Ta kie go,	który



nie	uzna,	że	na	sam	jego	widok	padnę	mu	do	stóp.	Cie ka we,	jak	ty	sie bie	postrze -
gasz?
Ser gio	 za nie mówił.	 Jesz cze	 nigdy	 żadna	 kobie ta	 go	 tak	 bar dzo	 nie	 upokorzyła.

Nie	dość,	że	najpierw	ster czał	jak	idiota	przed	jej	drzwia mi,	to	te raz	musiał	słuchać
poga danki	na	te mat	swoje go	nie zbyt	miłe go	cha rakte ru.
‒	Przyje cha łem,	bo	mamy	jesz cze	coś	do	za ła twie nia.	Zga dza	się?	–	Ucie szył	się,

widząc	jej	wa ha nie.	–	Nie	mogę	prze stać	o	tobie	myśleć.
Wie dział	 dokładnie,	 ja kie	 myśli	 prze bie ga ją	 jej	 przez	 głowę.	 Mia ła	 wyra zistą

twarz,	nie	potra fiła	ukrywać	emocji.	A	mimo	to…
Po	co	 tak	na prawdę	przyszła	do	 re staura cji?	Niby	nie	 lubi	 szyb kich	numer ków,

ale	poje cha ła	z	nim	do	jego	miesz ka nia.	Miesz ka	w	norze,	tyle	że	ozdobionej	kilko-
ma	bar dzo	cennymi	przedmiota mi.
‒	Prze cież	nie	je stem	w	twoim	typie	–	powtórzyła.
‒	Tym	ra zem	chętnie	zrobię	wyją tek.
Nigdy	nie	na wią zywa ła	krótkich,	prze lotnych	romansów.	Owszem,	szyb ko	ze rwa -

ła	z	ostatnim	chłopa kiem,	ale	gdy	za czę li	się	spotykać,	liczyła,	że	to	potrwa	o	wie le
dłużej.	Mia ła by	się	wplą tać	w	przygodę	z	kimś,	kto	na wet	nie	ukrywał,	że	za raz	ją
porzuci?	To	byłoby	nie roz waż ne,	wręcz	idiotycz ne.
‒	A	 ja	w	twoim.	Tak	powie dzia łaś	–	przypomniał.	–	Z	tym	że	ponoć	prze ciwień-

stwa	się	przycią ga ją.
‒	To	prawda,	nie	je steś	w	moim	typie.
‒	Tym	le piej.	Może my	prze żyć	wspólnie	coś	fanta stycz ne go,	ale	mogę	też	wyjść

i	obie cać,	że	to	na sze	ostatnie	spotka nie.	Jesz cze	nigdy	nie	musia łem	się	tak	wysi-
lać,	żeby	zdobyć	kobie tę.	Nie zwykła	aktywność	i	kre atywność	w	dą że niu	do	celu…
‒	Mówisz	o	tym,	jakbyś	za bie gał	o	intratny	kontrakt.
‒	Mogę	to	ubrać	w	ładne	słówka,	skoro	ci	na	tym	za le ży	–	odparł	oschle.	–	Ale	co

to	zmie ni?	Dobrze	wiesz,	że	mię dzy	nami	 iskrzy.	Musisz	wyczuwać,	o	czym	te raz
ma rzę.
W	duchu	przyzna ła	mu	 ra cję.	 Jako	nie poprawna	 romantycz ka	 z	 ra dością	posłu-

cha ła by	czułej	prze mowy,	ale	Ser gio	posta wił	spra wę	ja sno:	Chodzi	o	seks.	Bierz,
co	ci	proponuję,	albo	dajmy	sobie	spokój.
‒	Czy	 inne	kobie ty	traktujesz	równie	bez par donowo?	–	Nie,	pewnie	tylko	mnie,

pomyśla ła.	Po	co	miał	się	wysilać,	skoro	i	tak	ta	zna jomość	za raz	się	skończy.
‒	Masz	strasz nie	dużo	do	powie dze nia…	‒	uśmiechnął	się	sze roko.
Uwielbia ła,	kie dy	to	robił,	bo	wówczas	jego	rysy	ła godnia ły	i	wyda wał	się…	pra -

wie	 osią galny,	 chociaż	 na dal	 za bójczo	 seksowny.	 Czy	 zda wał	 sobie	 spra wę	 z	 siły
tego	uśmie chu?	Czy	to	była	jego	tajna	broń?	Za czer wie niła	się,	roz błysły	jej	oczy.
‒	No	dobrze,	przyzna ję	‒	mówił	da lej	‒	je stem	re alistą,	nigdy	nie	skła dam	obiet-

nic	na	wyrost.	–	Mówiąc	to,	ener gicz nie	ge stykulował.	Wyraź nie	był	sfrustrowa ny
i	zde spe rowa ny.	‒	Chwilowo	nie	je stem	za inte re sowa ny	poważ nym	związ kiem.
‒	I	co,	za wsze	podejrze wasz	o	najgor sze	każ de go,	kto	pra gnie	bliskości?	Bo	je -

steś	boga ty?
‒	Wła śnie.
‒	Masz	ja kieś	złe	doświadcze nia?
‒	Moż na	tak	powie dzieć.	Czy	to	już	koniec	prze słucha nia?



Nie	odpowie dzia ła,	za pa trzona	w	ja kiś	odle gły	punkt.	Ktoś	go	zra nił,	ktoś,	komu
Ser gio	 za ufał.	 Cie ka we,	 jak	 wyglą da ła	 ta	 kobie ta.	 Nie waż ne,	 nie	 moja	 spra wa,
uzna ła,	ale	i	tak	na dal	roz myśla ła	o	tym.	Czy	kochał	tę	kobie tę?	Aż	trudno	uwie rzyć,
że	Ser gio	stra cił	dla	kogoś	głowę,	skoro	za wsze	był	taki	opa nowa ny,	nie ufny	i	roz -
sądny.
‒	Prze stań	–	dodał	po	chwili.
‒	O	co	chodzi?
‒	Prze stań	ana lizować	mój	cha rakter	i	szukać	motywów	postę powa nia.	Po	prostu

ciesz my	się	sobą.	Usiądź	bliżej.	Je że li	cię	za raz	nie	dotknę,	po	prostu	zwa riuję.
Susie	wsta ła,	wyprostowa ła	ra miona	i	spojrza ła	na	róże,	które	zajmowa ły	połowę

sa lonu.
‒	Część	kwia tów	musisz	za brać	–	powie dzia ła	obojętnym	tonem.	Mia ła	wra że nie,

że	stoi	nad	prze pa ścią.	Wystar czy	 je den	nie ostroż ny	krok,	a	 jej	bez piecz ne	życie
zmie ni	się	w	kar kołomną	przygodę.
Nie ste ty	była	żądna	przygód.
Po	trzech	nie uda nych	randkach	z	nudzia rza mi	i	po	związ kach	z	fa ce ta mi,	których

tylko	trochę	lubiła,	mia ła	pra wo	do	odrobiny	szczę ścia.
Ser gio	wyłożył	kar ty	na	stół.	Chciał	tylko	seksu,	w	dodatku	na dal	jej	nie	ufał.
Jednak	 gdy	 na	 nie go	 spojrza ła,	wszystkie	wątpliwości	 roz wia ły	 się	 jak	 poranna

mgła.
‒	A	kie dy	już	je	za bie rzesz,	pomogę	ci	je	powkła dać	do	wa zonów.
‒	Wiesz,	tak	na prawdę	nie	mam	ani	jedne go	wa zonu	–	przyznał.	‒	Po	raz	pierw-

szy	kobie ta	zwróciła	mi	kwia ty.
Wie dział,	że	z	Susie	wie le	rze czy	sta nie	się	po	raz	pierwszy.
Był	gotów	na	przygodę,	a	kie dy	poczuje	 się	 znudzony,	podzię kuje	Susie	 za	miłe

chwile	i	zniknie	z	jej	życia.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tak,	kie dyś	zniknie	z	jej	życia,	ale	te raz…
Nie	wszystko	w	jej	opowie ści	wyda ło	mu	się	spójne,	ale	czy	to	waż ne?	Prze cież

Susie	nie	sta nę ła	do	konkur su	na	ide alną	życiową	partner kę.	Chodziło	o	wza jemne
pożą da nie,	a	Ser gio	wie dział	z	wła sne go	doświadcze nia,	że	na wet	 to	najsilniejsze
z	cza sem	wyga sa,	a	samo	tak	zwa ne	pokre wieństwo	dusz	na	ogół	ludziom	nie	wy-
star cza.
Dużym	plusem	romansów	z	kobie ta mi	skupionymi	na	ka rie rze	był	ich	emocjonalny

dystans	i	nie za leż ność.	Anga żowa ły	się	w	pra cę,	re alizowa ły	ambicje,	nie	owija ły	się
wokół	męż czyzn	niczym	bluszcz.	Nie	były	 rosz cze niowe,	 a	wła śnie	 to	 ce nił	 sobie
najbar dziej.
‒	Grosik	za	twoje	myśli	–	powie dzia ła	Susie.
‒	Daj	spokój,	znowu	próbujesz	mnie	roz gryźć?
‒	Bo	znowu	się	za myśliłeś.	‒	Usia dła	bliżej,	wtuliła	się	w	nie go.
Dosta wał	za wsze	to,	na	co	miał	ochotę,	a	od	niej	chciał	je dynie	seksu.	Jednak	co

szkodzi	chwilę	poroz ma wiać?
‒	Cza sa mi	mi	się	to	zda rza	–	przyznał.
‒	Czym	się	mar twisz?	Możesz	mieć	wszystko,	o	czym	za ma rzysz.	To	zna czy	–	za -

wa ha ła	się	–	możesz	sobie	pozwolić	na	luksusowy	apar ta ment,	drogi	sa mochód…
‒	Oszczędź	mi	ga dek	o	tym,	że	w	życiu	chodzi	o	coś	wię cej.
‒	Je steś	cynicz ny.
‒	Nic	podob ne go,	je stem	re alistą.
Westchnął	w	duchu.	Dla cze go	za łożył,	że	to	bę dzie	miły	romans	bez	komplika cji?

Czy	był	na	tyle	głupi,	by	uwie rzyć,	że	sto	róż	za ła twi	spra wę?
‒	A	ja	uwa żam,	że	najważ niejszy	jest	optymizm	–	wyzna ła	Susie.
‒	Wła śnie	dla te go	nie	je stem	w	twoim	typie	–	odparł	gładko,	za nie pokojony	kie -

runkiem,	w	ja kim	zmie rza	roz mowa.
‒	Nie	musisz	mi	o	 tym	bez	prze rwy	przypominać.	Nie	 je stem	idiotką,	wiem,	że

pra wie	wszystkie	pary	w	końcu	się	roz sta ją.	Po	prostu	nie	mogę	uwie rzyć,	że	zgo-
dziłam	się	na	romans,	który	jest	z	góry	ska za ny	na	nie powodze nie.	Wła ściwie	z	mo-
je go	punktu	widze nia	to	stra ta	cza su,	bo	szukam	partne ra	na	całe	życie.
‒	Pewnie	dla te go,	że	po	raz	pierwszy	kie rujesz	się	wyłącz nie	pożą da niem.	Twoja

czer wona	sukienka	była	bar dzo	seksowna,	ale	ten	powycią ga ny	dres	 jesz cze	bar -
dziej	dzia ła	na	moją	wyobraź nię…	Chyba	je steś	bez	sta nika?	Zresz tą	za raz	sam	się
prze konam.
‒	Ja…	mam	chłopa ka	–	powie dzia ła,	z	trudem	dobywa jąc	głos.	‒	Wiem,	co	pożą -

da nie	robi	z	ludź mi.
‒	Na prawdę?	‒	De likatnie	musnął	dłonią	jej	pierś.	‒	Nie	wie rzę.	Widzę,	jak	trud-

no	ci	nad	sobą	za pa nować.	Cie ka we,	jak	długo	bę dziesz	uda wa ła,	że	chcesz	jesz cze
trochę	poga dać.



‒	Nie	masz	poję cia,	co	czuję.
‒	W	spra wach	pożą da nia	i	seksu	nigdy	się	nie	mylę.
‒	Da ruj	sobie,	nie	chcę	o	tym	słuchać.
‒	Ma rzysz	 o	 tym,	 że bym	cię	 dotykał,	 a	 ja	ma rzę	 o	 tym,	 żeby	 cię	wresz cie	 do-

tknąć.	Jak	myślisz,	po	co	przyje cha łem?	Po	raz	pierwszy	postą piłem	kompletnie	nie -
ra cjonalnie.
Ucie szyła	się,	słysząc	to	wyzna nie,	dumna,	że	dla	niej	zła mał	za sa dy.	Przynajmniej

jest	ja kaś	równowa ga,	bo	ona	przez	nie go	nie mal	odchodziła	od	zmysłów.
‒	Nie	włożyłam	sta nika	–	mruknę ła.
‒	Wolę	sprawdzić.
Drżą cymi	dłońmi	podwinę ła	bluzę.	Nie moż liwe,	że	to	robię,	prze mknę ło	jej	przez

myśl.	Na brzmia łe	pier si	wyda ły	jej	się	większe	i	cięż sze.
‒	Są	piękne	–	szepnął.	Je że li	nie	zwodziła	go	intuicja,	Susie	wyda wa ła	się	za wsty-

dzona	swoim	za chowa niem.
Przycią gnął	ją	bliżej,	za czął	ca łować	i	pie ścić.	Wsunę ła	dłoń	w	jego	włosy,	przy-

lgnę ła	do	nie go	jesz cze	mocniej.
‒	Ta	ka na pa	jest	trochę	za	wą ska	–	mruknął.	‒	Chyba	masz	ja kieś	w	mia rę	nor -

malne	łóż ko?
‒	Mam,	ale	strasz nie	skrzypi.
‒	Jak	wszystkie.
Nie	mia ła	poję cia,	jak	dotar li	do	sypialni,	po	prostu	na gle	się	w	niej	zna leź li.	Ser -

gio	położył	ją	na	łóż ku,	a	potem	za czął	bar dzo	powoli	roz bie rać.
Susie	 pa trzyła	 za fa scynowa na	na	 jego	muskular ną	 sylwetkę.	 Sze rokie	 ra miona,

wyraź nie	za zna czona	ta lia	i	wą skie	biodra.	Musiał	spę dzać	sporo	cza su	na	siłowni.
Czy	to	moż liwe,	żeby	ten	atrakcyjny	męż czyzna	na prawdę	 jej	pra gnął?	Tak,	wi-

dzia ła	to	w	jego	spojrze niu,	wyczuwa ła,	że	z	trudem	pa nuje	nad	na ra sta ją cym	pod-
nie ce niem.
Po	chwili	odsunął	się	trochę,	ale	cały	czas	pa trzył	Susie	prosto	w	oczy.
‒	Dotknij	mnie	–	ra czej	roz ka zał,	niż	poprosił.
Pie ściła	 go	 najpierw	 de likatnie,	 potem	 coraz	 śmie lej.	 Czuł	 jej	 cie pły	 oddech	 na

skórze,	powoli	za czynał	za tra cać	się	roz koszy.	Powinien	się	trochę	uspokoić,	ze brać
myśli,	za pa nować	nad	sytuacją.
‒	Masz	piękne	cia ło	–	szepnę ła.
Uniósł	brwi,	zdziwiony	jej	szcze rością.	Podobał	się	kobie tom,	ale	rzadko	pra wiły

mu	ta kie	komple menty.
‒	Chyba	dużo	ćwiczysz.	‒	De likatnie	go	gła dziła	po	ra mionach,	drżąc	z	podnie ce -

nia.
‒	Kie dy	tylko	znajdę	wolną	chwilę.	Wiesz,	wciąż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	robimy.
‒	Zostaw	wątpliwości	na	póź niej,	bo	za raz	osza le ję.
Za czął	ca łować	i	pie ścić	jej	pier si.	Ob ję ła	go,	za rzuciła	mu	nogi	na	biodra.	Oddy-

cha ła	coraz	szyb ciej.
Jak	mógł	 podejrze wać,	 że	Susie	 jest	wyra chowa ną	na cią gacz ką?	Bra kowa ło	 jej

doświadcze nia,	 nie	 przejmowa ła	 inicja tywy,	 nicze go	 nie	 uda wa ła,	 nie	 prowa dziła
z	nim	żadnej	gry.
No	dobrze,	z	pewnością	nie	mia ła	wie lu	kochanków,	ale	kim	tak	na prawdę	była?



To	chyba	zupełnie	nie odpowiedni	moment	na	ta kie	ana lizy,	uznał.
Bez	prote stów	podda wa ła	się	coraz	śmielszym	piesz czotom,	za dziwiona,	że	mogą

dać	aż	tyle	roz koszy.	Gdy	poczuł,	że	jest	bliska	or ga zmu,	wszedł	w	nią,	ale	na tych-
miast	się	wycofał.
‒	Co	się	sta ło?	‒	spyta ła	zdez orientowa na.	‒	Nie	prze sta waj,	proszę.
‒	Nie	do	wia ry,	ale	za pomnia łem	o	pre zer wa tywie.	–	Był	wście kły	na	sie bie	za	ten

ka rygodny	brak	ostroż ności.
Drżą cymi	dłońmi	za łożył	kondom	i	po	chwili	wszedł	w	nią	ponownie.	Szyb ko	zgra li

ruchy,	zupełnie	 jakby	ich	cia ła	sta ły	się	 jednością.	Szczytowa li	nie mal	w	tej	sa mej
se kundzie.
Potem	Ser gio	odsunął	się	od	Susie	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.
To	był	moment,	w	którym	za zwyczaj	 za czynał	powoli	wra cać	do	 rze czywistości

i	myśleć	o	pra cy.	Seks	pobudzał	go	do	kre atywności,	uła twiał	roz wią zywa nie	proble -
mów.	Na	ogół	przez	chwilę	odpoczywał,	póź niej	brał	prysz nic	i	za sia dał	przy	lapto-
pie,	który	za wsze	trzymał	pod	ręką.
Te raz	było	ina czej.	Kie dy	Susie	przytuliła	się	do	nie go,	za miast	ją	de likatnie	odsu-

nąć,	ob jął	mocno.	Dziwne,	zwłasz cza	że	miał	wobec	niej	tak	dużo	za strze żeń	i	na dal
nie	końca	jej	ufał.
‒	Jak	było?	‒	spyta ła	nie śmia ło,	kła dąc	rękę	na	jego	tor sie.
Jesz cze	mu	się	nie	zda rzyło,	by	po	gorą cym	seksie	partner ka	za da ła	mu	ta kie	py-

ta nie.	Uśmiechnął	się,	ogar nął	kilka	kosmyków	z	jej	mocno	za różowionej	twa rzy.
‒	Okropnie	–	odparł	ponuro,	ale	za raz	wybuchnął	śmie chem,	gdy	Susie	po	krótkim

za wa ha niu	walnę ła	go	w	ra mię.	‒	To	zna czy	re we la cyjnie	–	przyznał	szcze rze.
‒	No	wiesz,	wpa dłeś	bez	za powie dzi.
Le ża ła,	wpa trując	się	w	sufit,	który	wyma gał	ma lowa nia.	Na le żał	jej	się	przyjem-

niejszy	widok,	dla te go	szyb ko	prze wróciła	się	na	bok,	by	poga pić	się	na	profil	Ser -
gia.
Westchnął	cicho.	Trze ba	posta wić	spra wę	ja sno,	bez	żadnych	nie domówień.	Kim-

kolwiek	była	Susie,	nie	za mie rzał	wią zać	się	z	nią	na	długo.	To	za urocze nie	było	jak
wirus,	który	za ata kował	w	najmniej	odpowiednim	momencie.	Tylko	że	gdy	pa trzył
w	jej	cudowne	piwne	oczy	i	widział	pełne	pier si,	znów	pra gnął	się	z	nią	kochać.
‒	Cza sa mi	bieg	wypadków	zupełnie	nas	za ska kuje	–	rzucił	w	stronę	sufitu,	z	tru-

dem	pa nując	nad	podnie ce niem.	Nie	pora	na	seks,	miał	kilka	waż nych	rze czy	do	po-
wie dze nia.	Ob rócił	się	w	stronę	Susie.	Nigdy	nie	musiał	tłuma czyć	żadnej	kobie cie,
że	co	prawda	było	miło,	ale	nie	powinna	snuć	żadnych	pla nów	na	przyszłość,	bo	to
jak	budowa nie	zamków	z	pia sku.	 Jego	dotychcza sowe	partner ki	 rozumia ły	 to	bez
słów.	‒	Ale	to	jesz cze	nic	nie	ozna cza	–	dokończył.
‒	O	co	ci	chodzi?
‒	Powie dzia łaś,	że	wolisz	być	optymistką	niż	re alistką.
‒	Nic	podob ne go,	powie dzia łam,	że	wolę	optymistów	od	cyników.	Jak	możesz	pa -

trzeć	w	przyszłość,	skoro	widzisz	wszystko	w	czar nych	bar wach?	Cze go	ocze kujesz
od	życia?	Sa mych	tra ge dii?
Kie dy	tak	pa trzył	jej	w	oczy,	doszedł	do	wniosku,	że	wła ściwie	nie	są	piwne.	To	ra -

czej	nie zwykły	odcień	brą zu,	jakby	mlecz na	cze kola da	z	kroplą	kawy.	Piękne,	ocie -
nione	gę stymi	i	jak	na	blondynkę	nie zwykle	ciemnymi	rzę sa mi.



No	tak,	znów	odpłynął	myśla mi,	a	prze cież	musi	się	skupić	na	roz mowie.
‒	Biorąc	pod	uwa gę	wygląd	twoje go	miesz ka nia,	je stem	pe łen	podziwu	dla	twoje -

go	optymizmu.
‒	Ależ	z	cie bie	snob.
‒	Pewnie	tak.	–	Przypomniał	sobie,	że	Stanley	za rzucił	mu	dzisiaj	to	samo.
‒	Moż na	być	boga tym,	a	równocze śnie	nie	gar dzić	biedniejszymi	od	sie bie.
‒	Nie	gar dzę.	Je śli	chcesz	wie dzieć,	mój	kie rowca	pochodzi	z	bar dzo	nie cie ka we -

go	środowiska.
‒	Roz pozna łeś	i	roz wią za łeś	problem,	ale	to	jesz cze	nie	ma	nic	wspólne go	z	em-

pa tią.	A	tak	swoją	drogą,	w	jego	spra wie	za chowa łeś	się	wspa nia le.
‒	Co	ta kie go?
‒	Opowie dział	mi,	jak	bar dzo	mu	pomogłeś.	Po	wyjściu	z	wię zie nia	wrócił	do	nor -

malne go	życia	tylko	dzię ki	tobie.	Ura towa łeś	go	przed	nim	sa mym.
‒	Wprost	nie	wie rzę	wła snym	uszom.	Stanley	nigdy	nie	wspomina	o	swojej	wię -

ziennej	prze szłości.	To	jedno,	a	po	drugie,	miał	cię	odwieźć	do	domu,	a	nie	wprowa -
dzać	w	za wiłe	tajniki	swoje go	życia.	Już	ja	sobie	z	nim	poga dam.	Dyskre cja	to	naj-
wyżej	ce niona	ce cha	w	za wodzie	szofe ra.
‒	 Proszę,	 nie	 rób	 tego.	 Ludzie	 instynktownie	mi	 ufa ją.	 Czuła bym	 się	 okropnie,

gdybyś	mu	zmył	głowę,	bo	nie	umie	krę cić.
Nie	umie	krę cić?	Coś	ta kie go,	ironizował	w	duchu	Ser gio.
‒	Ludzie	ci	ufa ją?	‒	za pytał.
‒	Tak,	pra wie	za wsze.	To	je den	z	moich	nie licz nych	ta lentów.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	za czę liśmy	roz ma wiać	na	tak	poważ ne	te ma ty?
‒	Nie	wiem.	Za raz,	najpierw	powie dzia łeś,	że	nie	powinnam	przywią zywać	wagi

do	tego,	co	się	dzisiaj	wyda rzy.	‒	Wola ła	sobie	nie	wyobra żać,	jak	się	poczuje,	kie dy
Ser gio	poinfor muje	ją	głosem	wypra nym	z	emocji,	że	pora	się	poże gnać.	Może	jesz -
cze	powie,	że	jest	war ta	pie nię dzy,	które	wydał	na	setkę	róż.	Jak	za re agował,	gdy
żar tobliwie	 za proponowa ła,	 że	 pomoże	 poroz sta wiać	 mu	 część	 kwia tów	 w	 jego
pięknym	apar ta mencie?	Nie	mogła	 sobie	 przypomnieć.	Gorącz kowo	 za sta na wia ła
się,	ja kie	słowa	za raz	padną	z	jego	ust.	‒	Doskona le	o	tym	wiem	–	rzuciła	lekko,	bo
za wsze	le piej	chwycić	byka	za	rogi,	niż	cze kać,	aż	wszystko	wokół	zde moluje.
‒	To	dobrze,	Susie.	Nie	za mie rzam	się	z	tobą	wią zać.
‒	 Ja sne,	 nie	 je stem	w	 twoim	 typie	 –	 prze rwa ła	mu	 szyb ko	w	oba wie,	 że	 za raz

usłyszy	coś,	co	za boli	ją	o	wie le	bar dziej.
‒	A	na wet	gdybyś	była…
‒	Jedną	z	tych	skoncentrowa nych	na	ka rie rze	i	chorobliwie	ambitnych	bab…
‒	Skoro	postrze gasz	to	w	ten	sposób…	Tak,	na wet	gdybyś	była	jedną	z	nich,	nic

by	z	tego	nie	wyszło.
‒	Dla cze go?	Nie	za mie rzasz	się	ustatkować?
‒	 Może	 kie dyś,	 w	 przyszłości.	 –	 Wzruszył	 ra miona mi.	 ‒	 O	 ile	 znajdę	 kobie tę,

z	którą	się	doga dam.	Nie	za le ży	mi	na	emocjonalnej	wię zi.
Dobrze	wie dział,	 jak	nisz czą ce	może	być	śle pie	przywią za nie	do	drugie go	czło-

wie ka.	Widział,	jak	jego	ojciec	cier piał	przez	pozba wioną	skrupułów	kobie tę,	która
owinę ła	go	sobie	wokół	palca.	Utra ta	kontroli	nad	uczucia mi	i	żą dzą	może	doprowa -
dzić	do	tra ge dii.



‒	Rozumiem.
‒	Czyż by?
‒	Tak.
Na gle	fakt,	że	le ża ła	obok	Ser gia	zupełnie	naga,	za czął	ją	krę pować.	Usia dła	na

łóż ku	tak	ener gicz nie,	że	nie mal	ude rzyła	głową	w	ścia nę,	i	się gnę ła	po	koc,	który
w	tym	nie dogrza nym	miesz ka niu	bar dzo	czę sto	się	przyda wał.
Owinę ła	się	nim	szczelnie,	za pa liła	lampkę	i	ruszyła	do	ma łej	ła zienki.
Potrze bowa ła	chwili	sa motności,	by	w	spokoju	prze myśleć	kilka	spraw.
Ser gio	 za mie rzał	 pójść	 za	 nią,	 by	 za pytać,	 cze mu,	 do	 dia bła,	 za re agowa ła	 tak

emocjonalnie	na	kilka	słów,	które	powinna	potraktować	jak	ostrze że nie,	ale	na gle
coś	przykuło	jego	uwa gę.
Na	bocz nej	ścia nie	wisia ły	półki,	których	wcze śniej	nie	za uwa żył.
Gór ne	ugina ły	się	pod	cię ża rem	albumów	o	sztuce.	Na	pozosta łych	pię trzyły	się

w	ma lowniczych	stosach	rysunki	wykona ne	róż nymi	technika mi.	Podszedł	bliżej,	by
się	im	przyjrzeć.	Świetne,	bar dzo	dokładne,	odda ją ce	każ dy	szcze gół.	Kwia ty,	zwie -
rzę ta,	posta ci	z	komiksów	w	za bawnych	pozach.
A	za tem	Susie	nie	kła ma ła,	przynajmniej	nie	w	tej	spra wie.
To	oczywiście	bez	róż nicy.	Może	i	nie	była	na cią gacz ką,	jak	pomyślał	w	pierwszej

chwili,	jednak…
A	może	po	prostu	mia ła	 świetny	gust	 i	 lubiła	 piękne,	 ale	 kosz towne	drobia zgi?

Oszczę dza ła	każ dy	grosz,	a	potem	je	kupiła,	by	miesz kać	w	trochę	ładniejszym	oto-
cze niu.
A	je że li	to	pre zenty	od	byłych	kochanków?
Musiał	 to	 na tychmiast	wyja śnić.	 Z	 ta kim	 za mia rem	 szarpnął	 drzwi	 od	 ła zienki,

które,	jak	słusz nie	przypusz czał,	nie	mia ły	żadne go	solidne go	za mknię cia.
Drgnę ła	prze stra szona,	gdy	roz sunął	za słonę	od	prysz nica.	Próbowa ła	się	za sło-

nić	dłońmi,	co	go	je dynie	roz ba wiło.
‒	Co	ty	wypra wiasz!	–	krzyknę ła.	Była	wście kła,	że	zignorowa ła	wszystkie	ostrze -

gawcze	sygna ły.	Poszła	do	łóż ka	z	fa ce tem,	który	najpierw	jak	kre tyn	przydźwigał
idiotycz ną	ilość	róż,	a	te raz	na ruszał	jej	prywatność.
‒	Chyba	nie	masz	nic	prze ciwko?	‒	uśmiechnął	się	i	wszedł	pod	prysz nic.
Nie	czuł	się	najle piej	w	cia snej	prze strze ni,	ale	to	było	nie istotne.	Nie	wie dział,

dla cze go	na gle	 zmie nił	 zda nie.	Czy	 z	 powodu	odkrycia,	 że	Susie	nie	 okła ma ła	 go
przynajmniej	w	jednej	kwe stii?	Po	prostu	w	jednej	chwili	posta nowił,	że	ten	romans
potrwa	trochę	dłużej.
‒	Wyjdź	stąd,	na tychmiast	–	doma ga ła	się.
‒	Dla cze go?	Umyję	cię	tam,	gdzie	nie	da jesz	rady	się gnąć.	‒	Ujął	jej	twarz	i	za -

czął	ca łować.
Próbowa ła	mu	się	oprzeć,	na prawdę.	Prze cież	Ser gio	wyraź nie	powie dział,	że	to

przygoda	 bez	 zna cze nia,	 romansik	 bez	 przyszłości.	 To	 powinno	 ją	 otrzeź wić,
a	mimo	to	nie	chcia ła,	by	prze stał.
Owszem,	 byli	 z	 dwóch	 róż nych	 świa tów,	 ale	 czy	 nie ule czalna	 romantycz ka	 nie

może	 się	 na	 chwilę	 za pomnieć?	 Czy	 nie	ma	 pra wa	 prze żyć	 kilku	 upojnych	 chwil
z	męż czyzną,	przy	którym	bajkowe	za kończe nie	romansu	jest	równie	re alne	jak	mi-
lionowa	wygra na	na	lote rii?



No	i	co	tu	dużo	mówić,	zbliża ją cy	się	wielkimi	kroka mi	ślub	Cla rissy	nie co	za bu-
rzył	jej	proces	logicz ne go	myśle nia.	Tak	bar dzo	chcia ła	się	poka zać	z	fa ce tem,	na
widok	które go	rodzina	nie	posyła ła by	jej	drwią cych	lub	za smuconych	spojrzeń.	Była
zde spe rowa na,	dla te go	za chowywa ła	się	ir ra cjonalnie.
Ser gio	był	brutalnie	szcze ry,	a	ona	wycią gnę ła	z	tego	cenną	na ukę.	Bierz,	co	ci

dają,	nie	proś	o	wię cej.	Je że li	tego	nie	akceptujesz,	le piej	ucie kaj	co	sił	w	nogach.
‒	Za chowa łem	się	bar dzo	nie taktownie	 –	przyznał,	 odsuwa jąc	 się	nie co.	‒	Wy-

bacz.	‒	Się gnął	po	mydło	i	za czął	ją	myć.	Najpierw	ple cy,	potem	pośladki	i	szyję.	‒
Chętnie	poświę ciłbym	trochę	cza su	twoim	pięknym	pier siom,	ale	tu	jest	za	cia sno.
Na stępnym	 ra zem	wybie rze my	 do	 ta kiej	 za ba wy	większą	 ła zienkę.	Wiesz,	 na	 co
mam	te raz	ochotę?
‒	Nie	wiem,	ale	przy	tobie	nie	mogę	ja sno	myśleć.
‒	I	bar dzo	dobrze.	Najle piej	byłoby	wrócić	do	łóż ka,	ale	fajnie	jest	wyobra żać	so-

bie,	co	moglibyśmy	robić,	gdybyśmy	mie li	wię cej	miejsca.	No	bo	na	przykład	te raz
nie	dam	rady	uklęknąć	i	posma kować…
‒	Prze stań…
Chcia ła	 się	 z	nim	kochać,	ale	miał	 ra cję.	Ła zienka	była	 równie	mała	 jak	 resz ta

miesz ka nia,	 sta nowczo	za	mała	dla	dwóch	osób.	Gdyby	za czę li	upra wiać	 tu	seks,
mogliby	wylą dować	na	pogotowiu.
‒	Za bawmy	się	–	na le gał.	‒	Jest	mnóstwo	innych	sposobów	na	osią gnię cie	sa tys-

fakcji.
Pie ścili	się	na wza jem,	nie	zwa ża jąc	na	za le wa ją cy	ich	strumień	wody.	Susie	po	raz

kolejny	prze żyła	or gazm.	Czuła,	jak	jej	mię śnie	się	na pina ją,	jak	roz kosz	odbie ra	jej
zdolność	myśle nia.	Za mknę ła	oczy	i	odchyliła	głowę,	odpłynę ła.
Dopie ro	gdy	trochę	się	uspokoiła,	za uwa żyła,	że	woda	robi	się	coraz	zimniejsza.
Ser gio	za krę cił	prysz nic,	a	potem	bar dzo	dokładnie	i	de likatnie	wytarł	Susie.
Z	trudem	sta wia ła	kroki,	dla te go	spojrza ła	na	nie go	z	wdzięcz nością,	gdy	ujął	ją

za	rękę	i	poprowa dził	do	sa lonu.
‒	Prze pra szam,	je śli	cię	ura ziłem	zbytnią	szcze rością	–	powie dział	póź niej,	kie dy

popija li	kawę.	‒	Chcia łem	uniknąć	nie porozumień.
‒	Wiem	–	za pewniła	go.
Ser gio	przypominał	jej	de likatnie,	na	ja kich	wa runkach	chciał	się	z	nią	spotykać.

Za ra zem	 suge rował,	 by	 szyb ko	 podję ła	 de cyzję,	 by	 za akceptowa ła	 lub	 odrzuciła
jego	za sa dy.
Setka	róż	dowodziła,	że	bar dzo	jej	pra gnął,	ale	je że li	Susie	pra gnę ła	cze goś	wię -

cej	niż	prze lotne go	romansu,	Ser gio	zniknie	z	jej	życia	na	za wsze.
‒	Nie	je stem	tak	na iwna,	jak	ci	się	wyda je	–	powie dzia ła.	‒	Rozumiem,	cze go	ode

mnie	 chcesz.	 Seks	 bez	 emocjonalne go	 za anga żowa nia,	miła,	 ale	 za pewne	 krótka
przygoda.	W	porządku,	cze mu	nie?
‒	Świetnie.	W	 ta kim	ra zie	połóż my	się	na	ka na pie	 i	 opowiedz	mi	o	 tych	 rysun-

kach,	które	widzia łem	w	sypialni.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Jutro	odbę dzie	się	ślub	Cla rissy.	Susie	była	tak	pochłonię ta	romansem	z	Ser giem,
że	pra wie	za pomnia ła	o	uroczystości,	która	jesz cze	nie dawno	spę dza ła	jej	sen	z	po-
wiek.	Spory	wyczyn,	bo	matka	i	siostra	re gular nie	dzwoniły,	a	każ da	roz mowa	za -
czyna ła	się	od	pyta nia,	czy	Susie	już	kupiła	sukienkę.
Za pewne	 oba wia ły	 się,	 że	 zja wi	 się	 na	 ślubie	 w	 popla mionym	 far bą	 kitlu	 albo

w	podar tych	dżinsach,	te nisówkach	i	bez kształtnym	podkoszulku.	Nie	da	się	ukryć,
że	nie	przywią zywa ła	wagi	do	ubra nia,	za	to	Alex	za wsze	pre zentowa ła	się	bez	za -
rzutu.	Wysoka	i	smukła,	pra wie	we	wszystkim	wyglą da ła	jak	modelka.
Nie	sposób	osią gnąć	ta kie go	efektu,	gdy	jest	się	niską	kobie tą	ze	skłonnością	do

tycia.	No	i	jesz cze	z	burzą	trudnych	do	ujarz mie nia	blond	włosów,	które	da wa ły	się
ułożyć	dopie ro	po	potraktowa niu	ich	prostownicą.
Susie	oczywiście	kupiła	sukienkę.	Te raz,	sie dząc	na	łóż ku,	pa trzyła	na	nią,	ale	tak

na prawdę	myśla ła	o	czymś	zupełnie	innym.
Ser gio	nie	pójdzie	z	nią	na	ślub.	Mówiąc	wprost,	nie	mia ła	odwa gi	go	o	to	popro-

sić,	choć	spotyka li	się	już	od	dwóch	mie się cy.
Minę ło	sześćdzie siąt	wspa nia łych	dni	wypełnionych	seksem	i	roz mowa mi.	Poczuła

na pływa ją ce	 do	 oczu	 łzy.	Wie dzia ła,	 że	 wkrótce	 się	 roz sta ną,	 a	 ona	 pogrą ży	 się
w	bólu	i	smutku.
Nie	posłucha ła	jego	ostrze żeń,	za anga żowa ła	się	emocjonalnie.	Ser gio	przyznał,

że	da wał	im	co	najwyżej	dwa	tygodnie,	dla te go	roz wój	sytuacji	mocno	go	za skoczył.
Oboje	na dal	byli	nie na syce ni,	wciąż	sie bie	głodni.	Wie dzia ła	jednak,	że	w	pewnym
momencie	do	tego	związ ku	wkradnie	się	nuda,	a	kie dy	Ser gio	posta nowi	odejść,	nie
bę dzie	umia ła	go	za trzymać.
Broniła	się	przed	tym,	ale	od	ja kie goś	cza su	snuła	pla ny	na	te mat	wspólnej	przy-

szłości.	On	za sta na wiał	się,	jak	spę dzą	kolejny	wie czór,	ona	skrycie	ukła da ła	sce na -
riusz	na	długie	lata.
Dzisiaj	się	nie	zoba czą,	bo	Ser gio	pole ciał	do	Nowe go	Jor ku	dopiąć	ja kiś	waż ny

kontrakt.	Wróci	dopie ro	za	dwa	dni,	czyli	i	tak	nie	mógłby	z	nią	pójść	na	ślub	Cla ris-
sy.	Tym	le piej,	przynajmniej	nie	musia ła	poruszać	z	nim	tego	draż liwe go	te ma tu,	bo
ra czej	nie	chciałby	jej	towa rzyszyć.
W	chwili	sła bości	szcze rze	wyzna ła,	dla cze go	upar ła	się	szukać	męż czyzny	swe go

życia	w	 inter ne cie.	Tak,	chociaż	 to	 idiotycz ne,	mia ła	na dzie ję,	 że	pozna	kogoś	na
tyle	atrakcyjne go,	że	bę dzie	mogła	bez	wstydu	poja wić	się	z	nim	na	ślubie	kuzynki.
Nie ste ty	znów	cze ka ła	ją	rodzinna	rutynowa	tor tura,	czyli	wysłuchiwa nie	wypowia -
da nych	wprost	 lub	w	 for mie	aluzji	utyskiwań,	 że	nie	 tylko	nie	potra fi	 zna leźć	po-
rządnej	pra cy,	ale	również	nor malne go,	podob ne go	do	ludzi	fa ce ta.
Położyła	się	na	łóż ku,	za pa trzyła	w	sufit	i	za czę ła	roz wa żać	róż ne	wyjścia	z	sytu-

acji.	Obok	le żał	test	cią żowy,	pozytywny,	a	to	ozna cza ło,	że	jej	dotychcza sowe	życie
wkrótce	przejdzie	do	historii.



Ser gio	był	bar dzo	ostroż ny,	ale	kie dy	po	raz	pierwszy	upra wia li	seks,	na	chwilę
się	za pomniał.	Gdy	się	dowie	o	cią ży,	od	razu	się	wścieknie	i	ucieknie,	jakby	go	goni-
ło	sta do	de monów.	Och,	na	pewno	za proponuje	 finansowe	wspar cie,	ale	to	bę dzie
je dyna	de kla ra cja,	jaką	złoży.
Trudno	prze widzieć	przyszłość,	jednak	to	pewne,	że	na	wia domość	o	jej	cią ży	nikt

nie	wpadnie	w	za chwyt.	Rodzice	poczują	się	bar dzo	roz cza rowa ni.	Matka	bę dzie
się	smutno	uśmie chać	 i	potrzą sać	głową,	a	potem	wyruszy	na	poszukiwa nie	anty-
aler gicz nej	 poście li.	 Ojciec	 za cznie	 na le gać,	 by	 Susie	 wróciła	 na	 łono	 rodziny,
a	prze cież	i	tak	spę dza li	większość	cza su	poza	Londynem,	więc	ich	pomoc	w	opie ce
nad	 dzieckiem	 była by	 ra czej	 iluzorycz na.	 No	 i	 jesz cze	 coś.	 Susie	 i	 Alex	 były	 od
chwili	 na rodzin	wychowywa ne	przez	nia nie,	nie	na le ża ło	 się	więc	 spodzie wać,	 że
na gle	ich	rodzice	sta ną	się	troskliwymi,	gotowymi	do	poświę ceń	dziadka mi.	Nie	na -
le że li	do	ludzi,	którzy	z	dumą	pa ra dują	z	wóz kiem	po	par ku	i	ra zem	z	wnuka mi	kar -
mią	kacz ki.
Alex	bę dzie	na	pewno	zde gustowa na.	Za rzuci	siostrze	ka rygodną	lekkomyślność,

nie	za pomni	też	wspomnieć,	że	najróż niejsze	środki	antykoncepcyjne	są	powszech-
nie	dostępne	i	stać	na	nie	każ de go.
Za czę ła	się	nad	sobą	uża lać.	Dla cze go	za szła	w	cią żę	wła śnie	te raz,	gdy	za czę ło

jej	się	ukła dać	na	gruncie	za wodowym?	Wła śnie	otrzyma ła	intratną	propozycję	od
muzeum,	by	zilustrować	publika cję	na	te mat	historii	na turalnej.
Zer knę ła	na	wyświe tlacz	wibrują cej	komór ki.	Ser gio.	Nie	mogła	się	zde cydować,

czy	ode brać.	Odkąd	wyje chał	do	Nowe go	Jor ku,	dzwonił	dwa	razy	dziennie,	ale	nie
de ner wowa ło	jej	to.	Prze ciwnie,	mogła by	słuchać	jego	głosu	ca łymi	godzina mi.
Mimo	to	przywita ła	go	oschłym	tonem:
‒	Cześć,	Ser gio.	–	Nie	ma	sensu	się	wysilać	i	uda wać,	że	humorek	dopisuje,	skoro

nie długo	 i	 tak	 się	 roz sta ną.	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	 już	 powie dzieć	mu	 o	 cią ży,	 ale
uzna ła,	że	nie	ma	pospie chu,	bo	najpierw	sama	musi	się	oswoić	z	tą	myślą.
‒	Co	się	sta ło?
‒	Nic.	–	Zmusiła	się	do	we selsze go	tonu,	ale	z	dość	mizer nym	skutkiem.
Potem	za czę ła	wypytywać	Ser gia	o	sa mopoczucie	i	kontrakt.	Nigdy	wcze śniej	nie

roz ma wia li	 o	 jego	 inte re sach,	 ale	wie dzia ła,	 że	 jest	 nie zwykle	 boga ty	 i	 prowa dzi
skomplikowa ne	ope ra cje	finansowe	na	ca łym	świe cie.	Na	pewno	bę dzie	mógł	o	tym
dyskutować	z	przyszłą	żoną,	bo	ona	potra fiła	je dynie	okre ślić	róż nicę	mię dzy	przy-
choda mi	a	wydatka mi.
Cóż,	jesz cze	nie	wie dział,	że	przyszłość	bę dzie	wyglą da ła	trochę	ina czej,	niż	za -

pla nował.	Poja wi	się	nie chcia ne	dziecko,	a	ich	zwią zek	nie	przejdzie	cicho	do	histo-
rii,	tylko	położy	się	cie niem	na	jego	życiu.
‒	 Susie,	 wyduś	 to	 wresz cie.	 Co	 cię	 gryzie?	 Za pyta łaś	 o	 kontrakt,	 a	 prze cież

w	ogóle	nie	inte re sujesz	się	moją	pra cą.	Gdzie	się	podzia ła	moja	seksowna	trajkot-
ka?
Mimowolnie	 na pię ła	 mię śnie.	 Seksowna	 trajkotka?	 Wła śnie	 tak	 ją	 postrze gał?

Uśmiechnę ła	się	gorz ko.	Ga da ją ca	za bawka	do	łóż ka.	Za nudza ła	go	opowie ścia mi
o	 ilustra cjach,	 nad	 którymi	 pra cowa ła,	 re la cjonowa ła	 prze bieg	 mija ją ce go	 dnia,
dzie liła	się	nowina mi	i	plotka mi.	Nigdy	jej	nie	prze rywał,	ale	to	jesz cze	nie	zna czy,
że	uważ nie	słuchał,	prawda?	Tole rował	 to,	ponie waż	dostał	w	pa kie cie	z	 seksem,



podob no	najlepszym,	ja kie go	doświadczył.
‒	Mar twisz	się	dzisiejszą	uroczystością?	‒	próbował	zgadnąć.
Czy	powinien	zdra dzić,	że	posta nowił	zrobić	jej	nie spodziankę	i	poja wić	się	na	ślu-

bie	Cla rissy?	Mogła by	to	błędnie	odczytać,	zwłasz cza	że	śluby	sprzyja ją	 fanta zjo-
wa niu	 na	 te mat	 przyszłości	 i	 snuciu	 romantycz nych	mrzonek.	 Za wsze	 unikał	 jak
ognia	rodzinnych	spotkań,	w	których	musia ły	uczestniczyć	jego	kochanki.	Nie	chciał
pozna wać	ich	rodziców	ani	rodzeństwa,	bo	i	po	co,	ale	tym	ra zem	posta nowił	zrobić
wyją tek.
Czy	Susie	coś	przed	nim	ukrywa?	Nie	znosił	se kre tów,	lubił	ja sne	sytuacje.	Je że li

ktoś	chce	kontrolować	sytuację,	musi	 ze brać	odpowiednią	 ilość	 infor ma cji.	Chciał
poznać	bliskich	Susie,	by	uzupełnić	kilka	fragmentów	w	ukła dance,	potwier dzić	lub
de finitywnie	 odrzucić	 podejrze nia,	 które	 nie	 da wa ły	 mu	 spokoju	 od	 początku	 ich
zna jomości.
Jednak	 przede	 wszystkim	 bar dzo	 za	 nią	 tę sknił,	 za	 jej	 seksownym	 cia łem,	 za

piesz czota mi,	których	wciąż	było	mu	mało.
‒	No	tak	–	odpar ła,	wdzięcz na,	że	bez wiednie	pomógł	jej	wybrnąć	z	nie zręcz nej

sytuacji.	‒	Wiesz,	tam	będą	kuzyni,	których	wie ki	nie	widzia łam.	Mę czą	mnie	poga -
dusz ki	o	niczym.
‒	Prze cież	je steś	w	tym	dobra.	‒	Potrzą snął	głową,	świa domy,	że	Susie	mówi	tyl-

ko	to,	co	chciał	usłyszeć.
‒	No	i	wybra łam	bez na dziejną	sukienkę,	w	dodatku	brą zową.	To	taki	nie twa rzo-

wy	kolor,	le piej	wyglą dam	w	błę kicie	–	powie dzia ła	na	jednym	odde chu,	a	potem	ze
złością	za cisnę ła	zęby.
Dobra	w	poga dusz kach	i	do	łóż ka,	tak?	Okej,	skoro	nie	ocze kiwał	nic	wię cej,	do-

stosuje	się	do	jego	wyma gań.	Opisywa ła	sukienkę	tak	szcze gółowo,	że	pra wie	sama
za czę ła	zie wać	z	nudów.
‒	Na	pewno	bę dziesz	wyglą dać	bar dzo	seksownie	–	mruknął,	już	pochłonię ty	roz -

myśla niem,	 jak	ze drze	 tę	ele gancką	szmatkę	z	Susie,	a	potem…	Nie,	bę dzie	bar -
dziej	podnie ca ją co,	kie dy	tylko	podcią gnie	ma te riał	na	wysokość	bioder.	Poprosi	Su-
sie,	żeby	nie	zdejmowa ła	szpilek…
Od	razu	wrócił	mu	dobry	humor,	już	cie szył	się	na	fanta stycz ny	seks.	Znajdą	ja -

kieś	spokojne	miejsce,	o	ile	oczywiście	oka że	się	to	wykonalne.	A	wła ściwie	gdzie
bę dzie	we se le?
Wie dział	tylko,	że	w	okolicach	Berkshire,	za pewne	w	sali	ra tusza	lub	w	miejsco-

wym	pubie.	Miał	adres,	ale	rzadko	wypusz czał	się	poza	Londyn.
‒	Seks	z	tobą,	gdy	je steś	ubra na	w	taką	sukienkę....	Bę dzie	cudownie,	zoba czysz.
Nie	chcia ła	tego	słuchać.	Na dal	była	zła,	że	na zwał	ją	seksowną	trajkotką.
‒	Le piej	skup	się	na	pra cy,	za miast	fanta zjować	o	mojej	burej	i	bez kształtnej	kiec-

ce.
‒	Umiesz	zmusić	męż czyznę	do	pra wie nia	komple mentów.
‒	Nic	ta kie go	nie	robię!
‒	Ależ	tak,	prze cież	ocze kujesz	stosowne go	komenta rza.	Powinie nem	powie dzieć,

że	wyglą dasz	seksownie	we	wszystkim,	a	ta	sukienka	podkre śla	tylko	twoją	wspa -
nia łą	figurę.	Jest	z	szyfonu,	tak?	Półprze zroczysty	ma te riał	roz pa la	wyobraź nię	każ -
de go	fa ce ta.	Dla te go	na le gam,	że byś	włożyła	nie prze świtują cy	sta nik.	Nie	chcę,	by



inni	męż czyź ni	poże ra li	wzrokiem	twoje	pier si.	Ten	widok	jest	za re zer wowa ny	wy-
łącz nie	dla	mnie.	Czy	wła śnie	to	spodzie wa łaś	się	usłyszeć?
‒	Prze stań	–	poprosiła,	zła,	że	wystar czyło	kilka	słów,	by	tak	bar dzo	się	podnie ci-

ła.
‒	Dopie ro	się	roz krę cam	–	mruknął,	zer ka jąc	na	ze ga rek.	Za	piętna ście	minut	po-

winien	się	zna leźć	na	pokła dzie	sa molotu.	‒	Nie ste ty	trochę	się	spie szę,	a…
‒	A	czas	to	pie niądz	–	dokończyła	za	nie go.	Czę sto	że gna li	się	w	ten	sposób,	wła -

ściwie	był	to	ich	rytuał.	‒	Wiesz,	chyba	nie	dam	rady	spotkać	się	z	tobą	w	nie dzie lę
–	powie dzia ła	na	pozór	obojętnym	tonem.	‒	We se le	pewnie	skończy	się	nad	ra nem,
zosta nę	tam	do	ponie działku.	Spę dzę	trochę	cza su	z	krewnymi,	bo	rzadko	mam	oka -
zję	z	nimi	poga dać.
‒	Prze cież	wła śnie	tego	chcia łaś	uniknąć?
‒	No	tak,	ale	nie których	na prawdę	lubię.	Może	spotka my	się	w	przyszłym	tygo-

dniu?
W	innej	sytuacji	zrobiła by	wszystko,	by	zoba czyć	go	jak	najszyb ciej,	ale	cią ża	to

prze cież	nie	 jest	nor malna	sytuacja.	Powinna	stopniowo	ogra niczać	 randki	 z	Ser -
giem,	widywać	go	rza dziej	i	w	dłuż szych	odstę pach	cza su.	Tylko	tak	powoli	oswoi
się	z	myślą,	że	ich	zwią zek	już	nie	potrwa	długo.
‒	Nie	ma	spra wy	–	odparł	pogodnie,	bo	wie dział,	że	zoba czą	się	o	wie le	wcze -

śniej,	niż	przypusz cza ła.
‒	Na prawdę?	Nie	je steś	zły?
‒	Skądże.	Zdzwonimy	się.
‒	No	tak,	w	porządku.
‒	Na prawdę	muszę	już	kończyć.	Do	zoba cze nia…	kie dyś…
Kie dy	się	roz łą czył,	 jesz cze	długo	wpa trywa ła	się	w	komór kę.	Ser gio	wca le	nie

był	roz cza rowa ny,	że	nie	spotka ją	się	od	razu	po	jego	powrocie	z	Nowe go	Jor ku.
Czy	był	już	zmę czony	ich	romansem?	Czy	uznał,	że	pora	wymie nić	kochankę	na

nowszy	model?	Wie dzia ła,	że	ten	moment	kie dyś	na stą pi,	ale	mimo	to	poczuła	przy-
pływ	żalu	i	pa niki.	To	już?	Tak	szyb ko?	Powinna	przyjąć	to	z	godnością,	za miast	za -
le wać	się	łza mi.	Prze cież	nie	mogła	w	nie skończoność	ukrywać	cią ży,	za tem	koniec
ich	związ ku	był	i	tak	prze są dzony.	Dla cze go	jest	taka	sła ba?	Dla cze go	za kocha ła	się
w	męż czyź nie,	który	mógł	jej	wie le	ofia rować,	ale	na	pewno	nie	to,	cze go	pra gnę ła
najmocniej?
Po	pra wie	nie prze spa nej	nocy	obudziła	się	na stępne go	dnia	o	wie le	póź niej,	niż

pla nowa ła.	Krzą ta ła	się	gorącz kowo,	próbując	przede	wszystkim	ujarz mić	nie sfor ne
włosy.	Potem	oka za ło	się,	że	ozdob ny	pa pier,	który	spe cjalnie	za projektowa ła	na	tę
oka zję,	 jest	 o	wie le	mniejszy	niż	pre zent	dla	nowożeńców.	Musia ła	 się	 za dowolić
zwykłym	sza rym	pa pie rem,	ale	przynajmniej	zna la zła	w	szufla dzie	ozdob ną	i	sze ro-
ką	wstąż kę.
Od	cza su	do	cza su	przysta wa ła	przed	lustrem,	sprawdza jąc,	czy	już	widać,	że	jest

w	cią ży.
Uroczystość	mia ła	się	roz począć	o	trze ciej	w	ma łym	koście le	w	Berkshire,	gdzie

miesz ka li	wujostwo.	Wioska	wyglą da ła	jak	z	folde rów	re kla mowych,	na	domy	w	tym
miejscu	stać	było	tylko	najbogatszych.	Tłumnie	osie dla li	się	tu	zwłasz cza	biz nesme -
ni	z	City,	obecnie	luksusowe	wille	ota cza ły	Berkshire	ze	wszystkich	stron.	W	dzie -



ciństwie	Alex	i	Susie	uwielbia ły	tu	przyjeż dżać,	każ da	wypra wa	na	południe	od	Lon-
dynu	mia ła	dla	nich	posmak	przygody.
Dwudzie stodwuletnia	Cla rissa	i	Thomas,	jej	dwudzie stoośmioletni	na rze czony,	wy-

da wa li	się	wręcz	stworze ni	do	za miesz ka nia	w	ta kim	miejscu.	Thomas	był	adwoka -
tem	 odnoszą cym	 coraz	większe	 sukce sy,	 na tomiast	Cla rissa	 na	 pewno	wygra ła by
ca sting	na	per fekcyjną	pa nią	domu.
Przed	wyjściem	Susie	jesz cze	raz	przejrza ła	się	w	lustrze	i	na gle	coś	sobie	uświa -

domiła.	Ku	nie za dowole niu	matki	Cla rissa	wyprze dziła	Susie	i	Alex	w	bie gu	do	ołta -
rza,	ale	to	Susie	jako	pierwsza	urodzi	dziecko.
Nie ste ty	nie	docze kam	się	za	to	osią gnię cie	okla sków	na	stoją co,	pomyśla ła	ponu-

ro.
Początkowo	za mie rza ła	doje chać	do	Berkshire	pocią giem,	a	potem	z	dwor ca	tak-

sówką	do	kościoła,	jednak	zde cydowa ła	się	na	wa riant	luksusowy,	czyli	podróż	tak-
sówką	już	z	Londynu.
Kosz towna	spra wa,	trze ba	bę dzie	potem	się gnąć	do	funduszu	powier nicze go,	cze -

go	do	tej	pory	uda ło	jej	się	uniknąć.	Jednak	nie	była	w	na stroju	do	pa ra dowa nia	po
dwor cu	w	ele ganckiej	sukience	i	butach.	Nie	te raz,	kie dy	robiło	jej	się	nie dobrze	na
myśl	o	nie pewnej	przyszłości.	Nie	te raz,	kie dy	Ser gio	tak	ła two	pogodził	się	z	my-
ślą,	że	zoba czą	się	dopie ro	za	kilka	dni.
Na	dworze	było	pięknie,	zupełnie	jakby	ktoś	za mówił	najcudowniejszą	wiosenną

pogodę	na	ślub.	Błę kitne	nie bo	bez	jednej	chmur ki,	rześkie,	ale	nie zbyt	zimne	po-
wie trze.	Wystar czy	za rzucić	na	suknię	lekki	płasz czyk,	no	i	moż na	bez	obaw	włożyć
szpilki.
Cla rissa	na	pewno	jest	za chwycona,	że	na wet	pogoda	jej	sprzyja.	Wła ściwie	to	nic

dziwne go,	za wsze	umia ła	na ginać	ludzi	i	okolicz ności	do	swoich	potrzeb.
W	taksówce	Susie	wresz cie	 trochę	się	 roz luź niła,	 jednak	na	widok	 tłumu	przed

kościołem	znów	dopa dło	ją	zde ner wowa nie.	Na	szczę ście	od	razu	pode szli	do	niej
rodzice	i	siostra.	Roz mowa	z	nimi	pozwoliła	jej	na	kilka	błogosła wionych	chwil	za -
pomnieć	o	kłopotach.
Ce re monia	 ślub na	wzruszyła	 ją	 do	 łez.	Była	 dumna	 z	Cla rissy,	 która	wyglą da ła

pięknie	w	sukni	z	szyfonu,	z	dopa sowa ną	górą	i	wie lowar stwową	spódnicą.	Bar dzo
odpowiednia	kre acja	dla	kobie ty,	która	do	ósme go	roku	życia	wie rzyła,	że	na praw-
dę	jest	księż nicz ką.
Póź niej,	gdy	już	przed	kościołem	zrobiono	setki	zdjęć,	państwo	młodzi	wsie dli	do

bia łe go	bentleya	i	poje cha li	do	domu	Cla rissy,	a	goście	ruszyli	do	swoich	sa mocho-
dów.
Susie	sie dzia ła	ściśnię ta	mię dzy	mamą	a	siostrą	i	jednym	uchem	słucha ła	ich	opo-

wie ści.	Alex	pochwa liła	się	awansem	i	eta tem	w	jednym	z	najlepszych	londyńskich
szpita li.	Od	cza su	do	cza su	Susie	dla	przyzwoitości	mówiła	o	swoich	zle ce niach,	da -
jąc	do	zrozumie nia,	że	wychodzi	na	prostą.
Na	ra zie	jest	nie źle,	pomyśla ła,	przynajmniej	matka	nie	docie ka,	dla cze go	przyje -

cha łam	sama.	Nie ste ty	dosłownie	se kundę	póź niej	Louise	za pyta ła:
‒	Susie,	kocha nie,	 a	 jak	 tam	spra wy	damsko-mę skie?	Myśla łam,	 że	dzisiaj	nam

przedsta wisz	ja kie goś	miłe go	młode go	człowie ka.
‒	No	wiesz,	trudno	o	sensowne go	fa ce ta.	Prawdziwa	posucha.	Wszyscy	już	są	za -



ję ci	przez	ta kie	piękności	jak	Cla rissa.
‒	Kocha nie,	wyglą dasz	dzisiaj	olśnie wa ją co.
‒	Tylko	dzisiaj?
‒	 Powinnaś	 uzupełnić	 kolekcję	 dżinsów	 kilkoma	 bar dziej	 kobie cymi	 ciusz ka mi.

Masz	wyma rzoną	figurę	do	sukie nek.
Na	szczę ście	zza	za krę tu	wyłonił	się	już	dom	wujostwa,	Kate	i	Richar da	Prince to-

nów.
‒	Pięknie	ude korowa li	ogród.	–	Susie	z	ulgą	zmie niła	te mat.	‒	A	lampiony	oświe -

tla ją ce	podjazd	to	na prawdę	świetny	pomysł.
‒	We dług	mnie	 trochę	 to	wszystko	prze ła dowa ne,	ale	wia domo,	 jaka	 jest	Kate.

Za wsze	musi	być	najlepsza,	uwielbia	imponować	innym.	Cóż,	co	prawda	to	jej	cór ka
wychodzi	za	mąż	jako	pierwsza	z	rodziny,	ale	mam	na dzie ję,	że	ty	bę dziesz	na stęp-
na.	‒	Matka	spojrza ła	wycze kują co	na	Susie.
‒	Albo	Alex.	‒	Susie	wbiła	łokieć	w	że bra	siostry,	a	ta	na tychmiast,	jak	za	na ci-

śnię ciem	guzika,	za czę ła	mówić,	jak	bar dzo	pochła nia	ją	pra ca.
To	Alex	była	kobie tą	w	typie	Ser gia.	A	Susie?	Wyją tek,	który	potwier dza	re gułę.

Czy	dla te go	nie	opowia da ła	mu	nigdy	zbyt	wie le	o	swojej	rodzinie?	Bała	się	porów-
nań?	Czy	gdyby	się	dowie dział,	że	Susie	jest	kimś	w	rodza ju	czar nej	owcy,	ze rwałby
z	nią?
Głupie	myśli,	pewnie	da le kie	od	prawdy,	pożywka	dla	jej	bra ku	pewności	sie bie.

Zresz tą	obecnie	to	chyba	najmniejszy	powód	do	zmar twień.
‒	Szcze rze	mówiąc,	nie	je stem	zwolennicz ką	instytucji	małżeństwa	–	oznajmiła	ku

ogromne mu	zdziwie niu	siostry	 i	mamy.	Na wet	ojciec,	który	dotąd	nie	uczestniczył
w	roz mowie,	obejrzał	się	przez	ra mię	i	spojrzał	na	nią	zszokowa ny,	unosząc	brwi.
‒	Od	kie dy?	‒	spytał.
‒	Od	cza su,	kie dy	za miesz ka łam	w	Londynie	–	rzuciła	lekko.	‒	Dobrze	być	singiel-

ką	i	re alizować	za wodowe	ma rze nia,	za miast	za sta na wiać	się,	co	zrobić	na	obiad
dla	wałkonia,	który	każ dą	wolną	chwilę	spę dza	przed	te le wizorem.	Fa cet	tylko	by
mi	prze szka dzał.
‒	Myślę,	że	powinnaś	poszukać	innych	zna jomych	–	stwier dziła	matka,	nie	kryjąc

nie sma ku.
‒	A	tak	na	mar gine sie	–	oznajmiła	Susie,	gdy	ojciec	za par kował	i	wyłą czył	silnik	–

uwa żam,	że	w	dzisiejszych	cza sach	bycie	sa motną	matką	to	ża den	wstyd.	Sama	nie
wiem,	kie dy	sta łam	się	fe ministką,	ale	le piej	póź no	niż	wca le.
Szyb ko	wysia dła	z	sa mochodu	i	z	ulgą	dołą czyła	do	grupy	gości	zmie rza ją cych	do

domu.	Była	za dowolona,	że	nie	dała	rodzicom	cza su	na	odpowiedź.

Nie ste ty	nie	mogła	pora tować	się	drinka mi.	Pozwoliła	sobie	tylko	na	je den	nędz ny
kie liszek	szampa na,	i	za sta na wia ła	się	ponuro,	jak	wytrzyma	bez	ta kie go	wspar cia
na	ca łonocnej	impre zie.
Zna ła	większość	gości,	na	uroczystość	zje cha li	kuzyni	i	krewni	ze	wszystkich	za -

kątków	świa ta.	Nie	mia ła	oka zji	poroz ma wiać	z	nowożeńca mi,	dobrze	chociaż,	że
uda ło	jej	się	pogra tulować	i	życzyć	wie le	szczę ścia	na	nowej	drodze	życia.
Przyję cie	odbywa ło	się	w	olbrzymim	na miocie	usta wionym	w	ogrodzie.	Bia łe	ser -

pentyny	i	za pa chowe	świe ce,	piękna	za sta wa	i	olbrzymie	kompozycje	kwia towe,	tak



wielkie,	że	za ję łyby	w	jej	ma łym	miesz kanku	wię cej	miejsca	niż…
Niż	sto	róż nokolorowych	róż.
Większość	kwia tów	za wieź li	po	wspólnie	spę dzonej	nocy	do	apar ta mentu	Ser gia.
Zmusiła	się	do	uśmie chu,	by	nikt	nie	za uwa żył,	jak	bar dzo	jest	smutna.	Nie	mia ła

ochoty	odpowia dać	na	docie kliwe	pyta nia.
‒	Nie	płacz,	bo	 jesz cze	ktoś	pomyśli,	że	to	 łzy	za zdrości	–	usłysza ła	za	ple ca mi

zna jomy	głos.

Sta ła	trochę	na	uboczu,	przy	gę stych	za roślach,	dla te go	nie	usłysza ła,	jak	Ser gio
do	niej	podchodzi.	Na	chwilę	za bra kło	jej	powie trza,	słowa	uwię zły	w	gar dle.
‒	Zdziwiona?	‒	spytał	cicho.
Z	pewnością	była	zdumiona,	ale	nie	bar dziej	niż	on.	Za łożył,	że	Susie	nie	pochodzi

z	boga tej	rodziny,	dla te go	tak	długo	nie	da wa ło	mu	spokoju,	skąd	mia ła	w	miesz ka -
niu	 kilka	 cennych	 drobia zgów.	 Te raz	 sta ło	 się	 ja sne,	 że	 bliscy	mogli	 ją	w	 każ dej
chwili	wesprzeć	finansowo	lub	ob da rować	kosz townymi	pre zenta mi.
Szcze rze	mówiąc,	 na	 widok	 tego	 domu	 i	 otocze nia	 za rzucił	 Stanleyowi,	 że	 nie

umie	korzystać	z	na wiga cji	i	na	pewno	pomylił	adres.
‒	Co	ty	tu	robisz?	‒	spyta ła	nie zbyt	przyjaź nie,	gdy	wresz cie	odzyska ła	głos.
‒	Przyje cha łem,	by	za cią gnąć	cię	w	krza ki,	a	ta	sukienka	na prawdę	roz pa la	moją

wyobraź nię…
‒	Powinie neś	za ła twiać	inte re sy	w	Nowym	Jor ku.
‒	 Cza sa mi	 lubię	 zrobić	 coś	 nie ocze kiwa ne go.	 Gdzie	 są	 szczę śliwi	 nowożeńcy?

Muszę	powie dzieć,	że	spodzie wa łem	się	trochę	innej	sce ne rii…
Spuściła	oczy,	poczuła	wyrzuty	sumie nia.	Nie	chcia ła,	by	Ser gio	wie dział,	 że	od

dziecka	przywykła	do	 luksusu.	Mógłby	pomyśleć,	że	Susie	 jest	kolejną	boga tą	pa -
nienką,	która	za miast	za ra biać	na	chleb,	coś	tam	sobie	dla	za ba wy	rysuje,	ra czej
z	nudów	niż	rze czywistej	potrze by.
‒	Moż na	wie dzieć,	cze go	się	spodzie wa łeś?
‒	Suge rowa łaś,	że	ci	się	nie	prze le wa.
‒	Nicze go	nie	suge rowa łam,	sam	wycią gną łeś	 ta kie	wnioski.	Przyje cha łeś,	żeby

usta lić,	z	ja kie go	środowiska	pochodzę?
‒	Spotyka my	się	od	dwóch	mie się cy,	a	na dal	nic	nie	wiem	o	twojej	rodzinie.
‒	A	co	byś	zrobił,	gdyby	się	oka za ło,	że	połowa	moich	krewnych	odsia duje	wyro-

ki?	Ze rwałbyś	ze	mną?
‒	Nie	znoszę	roz wa żać	hipote tycz nych	sytuacji,	i	to	w	żadnej	dzie dzinie.	Na wet

mi	przez	myśl	nie	prze szło,	że	wywodzisz	się	z	rodziny	krymina listów	–	odparł	su-
cho.
Susie	westchnę ła	w	duchu.	Boże,	dla cze go	wszystko	tak	na gle	się	skomplikowa ło.

Rodzice	na	widok	Ser gia	wpadną	w	za chwyt,	 to	oczywiste.	Wła śnie	o	 ta kim	męż -
czyź nie	w	 roli	 zię cia	ma rzy	każ da	matka.	Tylko	po	co	mia ła	go	 im	przedsta wiać,
skoro	 ten	 romans	wkrótce	 się	 za kończy?	No	 i	powinna	 im	 jak	najszyb ciej	powie -
dzieć	o	cią ży…
Będą	chcie li	wie dzieć,	kto	jest	ojcem	dziecka.	A	kie dy	się	dowie dzą,	będą	na le ga li

na	za le ga lizowa nie	związ ku	z	Ser giem.	W	tych	spra wach	wyzna wa li	bar dzo	konser -
wa tywne	poglą dy.	Bę dzie	musia ła	to	wszystko	prze myśleć,	zwłasz cza	że	i	ona	jesz -



cze	się	nie	oswoiła	z	nową	sytuacją.
‒	Nie	powinie neś	przyjeż dżać	–	powie dzia ła	sta nowczo.
‒	Spodzie wa łem	się	inne go	powita nia.
‒	Nie	je ste śmy	parą,	spotyka my	się	tylko	po	to,	by	upra wiać	seks.	Taka	była	umo-

wa,	tymcza sem	ty	poja wiłeś	się	na	ślubie	mojej	kuzynki.
‒	Ale	skoro	już	przyje cha łem…
‒	Nie	 zja wiłeś	 się	 tu,	 by	 dotrzymać	mi	 towa rzystwa.	Gdybyśmy	na prawdę	 byli

parą,	 przyje cha libyśmy	 ra zem,	 chciałbyś	 poznać	moją	 rodzinę.	 To	 nor malne,	 gdy
pla nuje	się	spę dzić	z	kimś	resz tę	życia.	Ty	na tomiast	posta nowiłeś	tylko	sprawdzić,
z	ja kie go	środowiska	pochodzę.	I	co,	zda liśmy	egza min?	Czy	moi	bliscy	za sługują	na
to,	by	cię	poznać?
‒	Dla cze go	tak	się	wście kasz?	To	chyba	trochę	prze sadna	re akcja	na	mój	przy-

jazd.	Co	się	dzie je?
‒	Może	i	tak,	ale	je stem	nie co	ze stre sowa na	–	mruknę ła,	nie	pa trząc	mu	w	oczy.

‒	Umówiliśmy	się	na	spotka nie	w	przyszłym	tygodniu.	Tymcza sem	ty	zja wiasz	się
bez	za powie dzi,	żeby	się	prze konać,	czy	nie	spotykasz	się	z	cór ką	krymina listów.
‒	Susie,	to	nie	jest	je dyny	powód	moje go	przyjaz du.	‒	Miał	dość	roz mowy	na	te -

mat	cha rakte ru	ich	związ ku.	Nie	to	miejsce,	nie	ten	czas,	a	przede	wszystkim…	nie
ta	kobie ta.
‒	Za tem	co	cię	sprowa dza?
‒	Stę skniłem	się	za	tobą.
‒	A	tobie	za wsze	tylko	jedno	w	głowie.
‒	Nie prawda,	oprócz	seksu	myślę	też	czę sto	o	pra cy.	Sporo	osób	ukradkiem	nas

ob ser wuje.	Chyba	na sta ła	pora,	że byś	mnie	wszystkim	przedsta wiła.
Tak,	chciał	poznać	jej	bliskich,	chociaż	najwyraź niej	nie	była	za chwycona	roz wo-

jem	sytuacji.	Na	początku	da wał	temu	związ kowi	góra	dwa	tygodnie,	ale	na wet	po
dwóch	mie sią cach	nie	był	nią	znudzony.	W	pewnym	momencie	za czę ło	go	intrygo-
wać,	dla cze go	Susie	nigdy	nie	opowia da	o	rodzinie.	Z	jednej	strony	to	dziwne,	ale
kie dy	spojrzy	się	na	cha rakter	ich	związ ku…
‒	Wiesz	o	mnie	pra wie	wszystko	‒	powie dział	obojętnie.	‒	Prze stań	histe ryzo-

wać.	Po	prostu	przedstaw	mnie	jako	swoje go	chłopa ka.
Za kocha ła	się	w	męż czyź nie,	który	co	prawda	był	cudownym	kochankiem,	ale	do-

skona le	pa nował	nad	emocja mi.	Wytyczył	gra nicę,	której	nigdy	nie	pozwoli	jej	prze -
kroczyć.	Dbał,	by	o	tym	pa mię ta ła.	Tak	jak	te raz,	gdy	dosta ła	kolejną	bole sną	lek-
cję.
‒	Wca le	nie	histe ryzuję,	je stem	zupełnie	spokojna	–	oburzyła	się.
‒	Mnie	nie	oszukasz.	Wiem,	co	zrobić,	że byś	się	roz luź niła.	‒	Poca łował	ją,	i	cho-

ciaż	na	początku	się	opie ra ła,	po	chwili	odwza jemniła	piesz czotę.	‒	No	widzisz,	od
razu	le piej	–	mruknął.
Nie	było	le piej,	ale	nie	musiał	o	tym	wie dzieć.	Susie	za czerpnę ła	powie trza,	pró-

bując	opa nować	gonitwę	myśli.
‒	Mamo,	Alex,	to…	‒	za czę ła	trochę	drżą cym	głosem.
‒	Wiem,	kto	to	–	prze rwa ła	Alex	i	na gle,	zupełnie	jakby	ktoś	prze łą czył	ją	na	tryb

„seksowna	kocica”,	uśmiechnę ła	się	olśnie wa ją co.	‒	Mamo,	to	Ser gio	Burzi	–	oznaj-
miła.	‒	Gdzie	pozna łeś	Susie?



‒	Ty	mała	pa skudo.	–	Louise	żar tobliwie	pogroziła	cór ce.	‒	Nie źle	się	ma skowa -
łaś.	Rozumiem,	że	chcia łaś	nam	spra wić	nie spodziankę.
‒	Albo	ra czej	oba wia łaś	się,	że	on	się	nie	poja wi	–	skomentowa ła	Alex.	‒	Na	pew-

no	jest	pan	bar dzo	za ję tym	człowie kiem,	pa nie	Burzi.
‒	Proszę	mi	mówić	po	imie niu.
‒	Chyba	mnie	nie	pa mię tasz,	ale	kilka	mie się cy	temu	spotka liśmy	się	na	wer nisa -

żu	‒	powie dzia ła	Alex.
‒	Ser gio.	–	Wciąż	roz promie niona	Louise	uję ła	go	pod	ra mię.	‒	Chodź,	przedsta -

wię	ci	resz tę	rodziny.	Ojciec	bę dzie	za chwycony	–	szepnę ła	w	stronę	Susie,	która,
coraz	 bar dziej	 wyprowa dzona	 z	 równowa gi,	 posłusz nie	 drepta ła	 za	mamą	 i	 Ser -
giem.
Sytuacja	wymknę ła	jej	się	spod	kontroli,	a	wła ściwie	zosta ła	za własz czona	przez

rodzinę.	Oka za ło	się,	że	wszyscy	doskona le	wie dzą,	kim	jest	Ser gio	Burzi.	Chyba	je -
stem	je dyną	osobą,	która	nigdy	o	nim	nie	słysza ła,	za nim	nie proszona	poja wiłam	się
przy	 jego	stoliku,	pomyśla ła.	Oby	 tylko	nie	za czął	opowia dać,	w	 ja kich	okolicz no-
ściach	się	pozna liśmy.
Ku	jej	zdumie niu	Ser gio	nie	wyda wał	się	zirytowa ny	sytuacją.	Grzecz nie	odpowia -

dał	na	pyta nia,	uśmie chał	się	cza rują co,	pra wił	miłe	słówka.	Za chowywał	się	bez	za -
rzutu	również	wobec	Susie.	Czuły	i	troskliwy,	cały	czas	lekko	ją	obejmował.	Nie	po-
winna	się	tym	ekscytować,	a	jednak	roz pie ra ła	ją	duma.
Na wet	Cla rissa,	w	mia rę	upływu	cza su	coraz	bar dziej	podpita,	zna la zła	se kundę

na	roz mowę	z	Susie.	Za żą da ła,	by	za raz	po	tym,	jak	wróci	z	podróży	poślub nej,	opo-
wie dzia ła	ze	szcze góła mi	o	zna jomości	z	Ser giem.
W	innych	okolicz nościach	dla	Susie	byłby	to	wie czór	triumfu.	Gdyby	nie	to,	że	jej

zwią zek	 z	 Ser giem	 opie rał	 się	 wyłącz nie	 na	 seksie,	 gdyby	 nie	 to,	 że	 była	 z	 nim
w	cią ży,	gdyby	nie	to,	że	nie	mia ła	pra wa	snuć	wizji	na	te mat	ich	ślubu…
‒	Przywiózł	cię	Stanley?	Pewnie	chciałbyś	już	wrócić	do	domu	–	za suge rowa ła.
Przyję cie	we selne	poma łu	za mie ra ło.	Większość	gości	już	wyszła	lub	wła śnie	szy-

kowa ła	się	do	wyjścia.	W	na miocie	zosta ła	tylko	rodzina	i	najbliż si	przyja cie le	no-
wożeńców,	wszyscy	na	mocnym	rauszu,	ale	na dal	z	pełnymi	kie lisz ka mi	w	dłoniach.
Susie	dopie ro	te raz	zoba czyła,	że	Ser gio	jest	już	bez	kra wa ta.	Tak	chętnie	wsu-

nę ła by	dłonie	pod	jego	koszulę,	poczuła	cie płą	skórę.
‒	W	ogóle	nie	pijesz	–	za uwa żył.
‒	Od	rana	boli	mnie	głowa.
‒	Powiedz	wresz cie,	co	cię	gryzie.
‒	Dla cze go	mnie	nie	uprze dziłeś,	że	przyje dziesz?
‒	Litości,	skończ my	już	z	tym	te ma tem.
‒	Na wet	nie	wiesz,	ja kie	to	bę dzie	mia ło	konse kwencje.
‒	Rze czywiście	nie	wiem,	oświeć	mnie.
‒	Cała	moja	rodzina	jest	już	ab solutnie	pewna,	że	nasz	zwią zek	to	poważ na	spra -

wa.
‒	Nie	ponoszę	odpowie dzialności	za	to,	co	kto	sobie	wyobra ża.
‒	Wiem.
‒	Boisz	się,	że	kie dy	się	roz sta nie my,	wszyscy	będą	bar dzo	roz cza rowa ni?	‒	spy-

tał	nie znośnie	spokojnym	tonem.



‒	Małżeństwo	moich	 rodziców	 jest	 uda ne,	wuj	Richard	 jest	 szczę śliwy	 z	 ciocią
Kate.	Oto	historia	mojej	rodziny:	żadnych	me lodra ma tów.
‒	Chyba	nie	ocze kują,	że	wyjdziesz	za	pierwsze go	pozna ne go	fa ce ta?
‒	To	oczywiste.
‒	No	to	czym	się	mar twisz?
‒	To	trochę	bar dziej	skomplikowa ne,	Ser gio.	Za chowywa łeś	się	dzisiaj	jak	ide alny

kandydat	na	ide alne go	zię cia,	zwłasz cza	w	porówna niu	z	moimi	poprzednimi	chłopa -
ka mi.	Wszyscy	 uzna ją…	‒	 Że	 je ste śmy	w	 sobie	 sza leńczo	 za kocha ni,	 dokończyła
w	myślach.
Jednak	 z	drugiej	 strony	nigdy	nikomu	o	nim	nie	opowia da ła.	Nikt	 z	 rodziny	nie

miał	poję cia,	że	się	spotyka ją.	Może	nie	bę dzie	tak	źle,	uzna ła.
‒	Prze stań	bez	prze rwy	wszystko	ana lizować.	Co	cię	ob chodzi	opinia	innych?	To

twoje	życie,	twoje	de cyzje,	a	je śli	komuś	się	nie	podoba ją,	to	trudno,	jego	spra wa.
‒	Nic	nie	jest	wyłącz nie	czar no-bia łe.
‒	Jak	już	wspomnia łem,	wiem,	jaką	szkodę	mogą	wyrzą dzić	źle	ulokowa ne	uczu-

cia.
‒	Opowiedz	mi	o	tej	dziewczynie.	‒	Widząc	minę	Ser gia,	zrozumia ła,	że	posunę ła

się	za	da le ko.
‒	O	co	ci	chodzi?
‒	O	tej,	która	udzie liła	ci	cennej	życiowej	lekcji.	Kim	była	ta	kobie ta?
‒	A	co	za	róż nica?
‒	Okej,	je śli	nie	chcesz,	nie	odpowia daj.	‒	Wzruszyła	ra miona mi	i	ruszyła	do	wyj-

ścia,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	 o	 tak	 nie ludz kiej	 porze	 dotrze	 do	 domu,	 bo	 rodzice
i	Alex	odje cha li	godzinę	temu.	Nie ste ty	bę dzie	się	musia ła	wykosz tować	na	kolejną
taksówkę.
‒	Gdzie	nocujesz?	‒	za pytał.
‒	Mam	za re zer wowa ny	pokój	w	miejscowym	pubie,	mogę	też	wrócić	do	Londynu.
‒	A	ja	w	pię ciogwiazdkowym	hote lu,	mniej	wię cej	piętna ście	kilome trów	stąd.
‒	Nie	poja dę	tam	z	tobą.
‒	Na	pewno?	‒	Za czął	ją	ca łować.
A	ona	znów	nie	zna la zła	dość	sił,	by	mu	się	oprzeć.	Ob ję ła	go,	a	wte dy	lekko	przy-

cisnął	ją	do	ścia ny.
‒	Nie	może my…	nie	tutaj…	‒	szepnę ła.
‒	W	ta kim	ra zie	je dziesz	ze	mną.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Na zywa ła	się	Dominique	Duval,	może	na dal	tak	się	na zywa,	a	może	nosi	 inne
na zwisko	po	kolejnym	mężu.	Pozna łem	ją	w	klubie.
‒	Na prawdę	nie	musisz	mi	o	niej	opowia dać.
Czy	na prawdę	chcia ła	słuchać	o	kobie cie,	która	zła ma ła	mu	ser ce?	Którą	potra fił

pokochać?
‒	Skoro	za pyta łaś…	Może	dzię ki	temu	zrozumiesz,	dla cze go	już	nie	chcę	anga żo-

wać	się	głę boko	w	ża den	zwią zek.
‒	Kie dy	mocno	zra ni	cię	ktoś,	kogo	szcze rze	pokocha łeś,	za czynasz	postrze gać

świat	w	innym	świe tle.	Za wie dzione	na dzie je	to	trauma	na	całe	życie.	‒	Włożyłam
w	te	słowa	za	dużo	ser ca,	skar ciła	się	w	duchu.	Nie	chcia ła,	by	Ser gio	się	domyślił,
jak	bar dzo	jest	w	nim	za kocha na.	Kie dy	powie	mu	o	cią ży,	musi	być	spokojna	i	rze -
czowa.
‒	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.	Nigdy	nie	kocha łem	tej	kobie ty.	Owszem,	pró-

bowa ła	mnie	pode rwać,	ale	spotyka łem	się	z	kimś	innym,	a	romans	z	dwie ma	kobie -
ta mi	równocze śnie	to	nie	w	moim	stylu.
‒	Nie	kocha łeś	jej?	Myśla łam…
‒	Wycią gnę łaś	błędne	wnioski	z	kilku	luź no	rzuconych	uwag.
‒	No	to	już	zupełnie	nie	rozumiem,	ja kiej	lekcji	udzie liła	ci	Dominique,	skoro	na -

wet	się	z	nią	nie	spotyka łeś.	Próbowa ła	cię	okraść?
‒	Je ste śmy	na	miejscu.	To	mój	hotel.
Susie	spojrza ła	na	wielki	i	rzę siście	oświe tlony	budynek.	Przy	wejściu	sta ło	dwóch

por tie rów	w	unifor mach.	Bywa ła	tu	z	ciocią	i	wujkiem,	bo	hote lowa	re staura cja	cie -
szyła	się	dużą	popular nością.
‒	Nie	była	kie szonkowcem,	tylko	pie lę gniar ką.	Zwróciła	na	mnie	uwa gę,	bo	wie -

dzia ła,	kim	je stem.	To	było	wie ki	temu,	nie długo	po	śmier ci	mamy.	Ponie waż	ojciec
nie	oże nił	się	ponownie,	byłem	jego	je dynym	spadkobier cą.
‒	Pie lę gniar ka?	‒	Za afe rowa na	Susan	na wet	nie	za uwa żyła,	jak	bar dzo	ożywił	się

na	ich	widok	re cepcjonista.
‒	Pierwsza	lekcja,	ja kiej	mi	udzie liła,	to	żeby	nie	oce niać	za war tości	pudełka	po

sa mym	wyglą dzie.
‒	A	przede	wszystkim,	żeby	w	kontaktach	z	innymi	spodzie wać	się	najgor sze go.
‒	Bra wo,	za ła pa łaś.
‒	I	co	się	sta ło?
Ser gio	zmrużył	oczy	i	wzruszył	ra miona mi.	Miał	tak	nie prze jedna ny	wyraz	twa -

rzy,	jakby	opowia dał	historię	za le dwie	sprzed	kilku	dni.
‒	Dominique	sta nę ła	na	głowie,	żeby	poznać	moje go	ojca,	a	potem	jak	wytrawny

szuler	wycią gnę ła	kilka	asów	z	rę ka wa.	Trzydzie stoletnia	kobie ta,	miła	i	pogodna,
wystar cza ją co	dojrza ła,	by	zrozumieć,	przez	co	prze chodzi	mój	ojciec.	Prze kona ła
go,	że	mar nuje	życie,	 ska zując	się	na	sa motność.	Szyb ko	owinę ła	go	sobie	wokół



palca.	Wzię li	 ślub	 po	 półrocz nej	 zna jomości.	 Szyb ko	wyszło	 na	 jaw,	 jaka	 jest	 na -
prawdę.	 Sza sta ła	 pie niędz mi,	 zmusiła	 też	 ojca,	 żeby	 zmie nił	 te sta ment	 na	 jej	 ko-
rzyść.	Kie dy	ojciec	umarł	na	atak	ser ca,	Dominique	odzie dziczyła	for tunę,	na	szczę -
ście	ojciec	pomyślał	też	o	mnie.	Dosta łem	w	spadku	kilka	firm,	które	zresz tą	Domi-
nique	 próbowa ła	 mi	 ode brać.	 Wyna ję ła	 najdroż szych	 prawników,	 włóczyła	 mnie
przez	pięć	lat	po	są dach,	ale	nie	uda ło	jej	się	posta wić	na	swoim.	Nie	mam	poję cia,
co	te raz	robi	i	gdzie	się	podzie wa.
Susie	usia dła	na	fote lu	przy	oknie,	ana lizując	opowieść	Ser gia.	Spotykał	się	z	am-

bitnymi	kobie ta mi	sukce su,	bo	mia ły	wła sne	życie	i	wła sne	pie nią dze.	Wybrał	nie -
wła ściwą	siostrę,	to	Alex	była	w	jego	typie.
‒	Wiem,	ja kie	błę dy	popełnia ją	ludzie,	którym	się	wyda je,	że	są	za kocha ni	–	podjął

opowieść,	sia da jąc	na prze ciwko	Susie.	‒	Pozwa la ją,	by	za władnę ły	nimi	emocje,	pa -
trzą	na	wszystko	z	nie wła ściwej	per spektywy,	tra cą	zdolność	logicz ne go	rozumowa -
nia.	 To	 najkrótsza	 droga	 do	 ka ta strofy.	 Oczywiście	 kie dyś	 uznam,	 że	 war to	 się
ustatkować,	 ale	 to	 bę dzie	 ra czej	 obopólne	 porozumie nie,	 swoisty	 rodzaj	 umowy,
a	nie	tak	zwa ne	sza leństwo	zmysłów.
Kie dy	skończył,	uzmysłowił	sobie,	że	kie dy	kocha	się	z	Susie,	zupełnie	tra ci	sa mo-

kontrolę.	Nie waż ne,	to	nic	groź ne go,	dotyczy	je dynie	fizycz nej	sfe ry	ich	zna jomości,
skoro	nad	resz tą	doskona le	pa nował.
Susie	długo	milcza ła,	próbując	uporządkować	myśli.	Dla cze go	tak	ochoczo	zgodzi-

ła	się	przyje chać	do	jego	hote lu?	No	cóż,	powód	był	oczywisty.	Była	za kocha na	i	sła -
ba,	nie	umia ła	mu	się	oprzeć.
‒	Już	póź no	–	szepnę ła.
‒	Owszem,	ale	co	z	tego?	Chodź	do	mnie…
‒	Nie	je stem	w	na stroju,	nie	mam	ochoty	na	seks.
‒	Nie?	Prze kona my	się?
‒	Ser gio,	musimy	poroz ma wiać.	To	waż ne.
Skrzywił	się.	Kobie ty,	które	na le ga ły	na	roz mowę,	za zwyczaj	mówiły	coś,	cze go

w	ogóle	nie	chciał	słyszeć.	Jednak	Susie	róż niła	się	od	jego	poprzednich	partne rek.
Za wsze	trajkota ła	jak	na ję ta,	a	te raz	pewnie	chce	poga dać	o	we se lu,	może	opowie -
dzieć	coś	o	rodzicach	lub	siostrze.
‒	Chodź my	do	łóż ka	–	za proponował,	już	roz luź niony.
‒	To	nie	są	poga dusz ki	do	podusz ki.
‒	Okej,	ale	bę dzie	 trochę	trudno	ga dać,	bo	za	bar dzo	pochłonie	nas	co	 inne go.

A	te raz	roz pal	star ca,	zrób	striptiz.
‒	Star ca?	Masz	trzydzie ści	dwa	lata.
Wstał	z	fote la	i	ruszył	w	stronę	łóż ka.	Zrzucił	koszulę	i	ob rócił	się	w	stronę	Susie.
Pa trzyła	 na	 nie go	 za fa scynowa na,	 jak	 za wsze.	 Za sta na wia ła	 się,	 jak	 bar dzo	 jej

cia ło	zmie ni	się	podczas	cią ży.	Coraz	większy	brzuch,	coraz	pełniejsze	pier si.	Czy
Ser gio	na dal	bę dzie	jej	pra gnął?
Nie	pora	na	ta kie	myśli,	bo	te raz....
Kto	wie,	czy	to	nie	jest	ich	ostatnia	wspólna	noc.	Może	le piej	powie dzieć	mu	o	cią -

ży	rano,	by	mógł	spokojnie	wszystko	prze myśleć.	Ich	zwią zek	albo	wkroczy	w	inną
fazę,	albo	się	za kończy.	Już	nigdy	nie	będą	się	kochać,	już	nigdy	nie	poczuje	jego	do-
tyku,	nie	zoba czy	w	jego	oczach	pożą da nia.



Zdję ła	buty,	roze bra ła	się	i	wślizgnę ła	pod	kołdrę.
Wie dział,	gdzie	 i	 jak	 jej	dotykać.	Wę drował	 ję zykiem	po	jej	pier siach	i	brzuchu,

roz pa lał,	doprowa dza jąc	na	skraj	wytrzyma łości.
Kocha li	się	długo,	z	coraz	większą	za palczywością,	jakby	nie	mogli	się	sobą	na sy-

cić.	Zgra ni,	świa domi	swych	potrzeb,	gotowi	spełnić	każ dą	erotycz ną	za chciankę.
Gdy	zmę cze ni	opa dli	na	ple cy,	Ser gio	de likatnie	ugryzł	ją	w	ucho	i	szepnął:
‒	A	więc?	‒	Chociaż	na	ogół	nie	lubił,	by	kochanki	spę dza ły	u	nie go	całą	noc,	z	Su-

sie	było	ina czej.	Miło	było	za sypiać	obok	niej	i	kochać	się	z	nią	za raz	po	prze budze -
niu.
‒	O	co	ci	chodzi?
‒	Nie	 opowia da łaś	mi	 o	 rodzinie,	 bo	 uwa żasz,	 że	w	porówna niu	 z	 nimi	 nic	 nie

osią gnę łaś?
‒	Skąd	ten	pomysł?
‒	Lubię	odnajdywać	bra kują ce	czę ści	ukła danki.	Je stem	w	tym	dobry.
‒	A	ja	je stem	taką	ukła danką	z	bra kują cymi	ele menta mi?
‒	Twój	ojciec	powie dział,	że	cały	czas	cię	na ma wia ją,	byś	za miesz ka ła	w	ich	apar -

ta mencie	w	Kensington.	Dla cze go	nie	chcesz	się	zgodzić?
‒	Nie	 je stem	 już	dzieckiem,	o	które	 trze ba	się	 trosz czyć.	Świetnie	sobie	ra dzę

bez	niczyjej	pomocy.
‒	Wiesz,	że	Alex	ci	za zdrości?
‒	Powie dzia ła	ci	to?
‒	Nie	musia ła,	wywnioskowa łam	to	ze	sposobu,	w	jaki	cię	opisywa ła.	Imponuje	jej

twój	wolny	duch,	twój	optymizm.
‒	Alex	jest	za dowolona	ze	swoje go	życia.	Jest	nie prawdopodob nie	inte ligentna.
‒	Star sza	siostra…	Pewnie	cza sa mi	przytła cza	ją	poczucie	odpowie dzialności.
‒	Nigdy	się	nad	tym	nie	za sta na wia łam,	ale	chyba	masz	ra cję	‒	westchnę ła.	‒	Je -

stem	zmę czona,	to	był	dzień	pe łen	wra żeń.	Chyba	za raz	za snę.
‒	Prze cież	chcia łaś	ze	mną	o	czymś	poroz ma wiać.
‒	Rano	–	mruknę ła.	‒	Te raz	nie	skle cę	ani	jedne go	sensowne go	zda nia.
Obudziło	ją	wpa da ją ce	przez	okno	słońce.	Za snę li	przytule ni,	ale	te raz	była	w	łóż -

ku	 sama.	 Usia dła,	 potar ła	 twarz,	 rozejrza ła	 się	 trochę	 nie przytomnie	 po	 pokoju.
Ser gio	sie dział	przy	biur ku	wpa trzony	w	ekran	laptopa.
‒	Która	godzina?	‒	za pyta ła.
‒	Po	dzie sią tej.
Za klę ła	i	wyskoczyła	z	łóż ka.	Weź mie	szyb ki	prysz nic,	ubie rze	się.	Jej	ele gancka

suknia	w	świe tle	poranka	wyda wa ła	się	bar dzo	nie	na	miejscu,	ale	nie	mia ła	w	co
się	prze brać.	Uzmysłowiła	sobie,	że	nie	za bra ła	żadnych	kosme tyków,	za pomnia ła
na wet	o	szczotce	do	włosów.
Za mknę ła	 drzwi	 ła zienki.	 Żadnych	wspólnych	 ką pie li	 i	 piesz czot,	 nie	 te raz,	 nie

przed	tak	waż ną	roz mową.
‒	Skąd	ten	pośpiech?	‒	spytał	Ser gio,	gdy	ener gicz nie	wyma sze rowa ła	z	ła zienki.

Była	nie spokojna	jak	kotka	na	roz grza nym	bla sza nym	da chu.	Intuicja	podpowia da ła
mu,	że	sta ło	się	coś	złe go,	ale	szyb ko	stłumił	te	oba wy.
‒	Za mówię	taksówkę.	Muszę	wra cać	do	Londynu	–	powie dzia ła.
‒	Po	co?	Stanley	już	na	nas	cze ka.



‒	Muszę	najpierw	wpaść	do	pubu,	w	którym	mia łam	nocować.	Po	rze czy	i	żeby
się	prze brać.
‒	Susie,	za czynasz	mnie	wkurzać.	O	czym	chcia łaś	ze	mną	poroz ma wiać?	Je że li

o	wspólnej	przyszłości,	to	da ruj	sobie.	Nie	zmie niłem	zda nia.
‒	Wiem,	i	wca le	tego	nie	ocze kuję!	–	krzyknę ła	ze	złością.	Za mruga ła	gwałtownie

i	za czerpnę ła	powie trza,	zdumiona	swoim	wybuchem.
‒	Okej,	może	cię	nudzę,	powta rza jąc	w	kółko,	 jaki	 jest	mój	stosunek	do	poważ -

nych	związ ków,	ale	wolę	dmuchać	na	zimne.	Wiem,	że	kie dy	kobie ty	wzrusza ją	się
na	ślubach	i	za czyna ją	fanta zjować	na	te mat	wła snej	drogi	do	ołta rza…
‒	Mnie	to	nie	dotyczy.
‒	Nie?	Twój	ojciec	niby	mimochodem	wspomniał,	że	od	dziecka	ma rzysz	o	uroczy-

stym	ślubie	w	sta rym	stylu.	Bia ła	suknia,	we lon,	te	rze czy.	Podob no	czę sto	urzą dza -
łaś	śluby	swoim	lalkom.
Za wstydziła	się.	Zupełnie	za pomnia ła,	że	rze czywiście	to	była	jej	ulubiona	za ba -

wa.	Dziwne,	że	ojciec	tak	dobrze	to	za pa mię tał.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	prowa dziłeś	ta kie	poważ ne	roz mowy	z	moimi	rodzica mi.	Co

jesz cze	ci	o	mnie	powie dzie li?
‒	Na	 przykład,	 że	 upar łaś	 się,	 by	 pójść	 na	 kurs	 dla	 se kre ta rek,	 chociaż	wca le

tego	nie	ocze kiwa li	i	wie dzie li,	że	pra ca	w	biurze	śmier telnie	cię	znudzi.
‒	Za pa mię ta łam	to	trochę	ina czej.	To	Alex	za wsze	była	ich	oczkiem	w	głowie.
‒	Pa mięć	pła ta	nam	figle,	a	prawda	za zwyczaj	leży	pośrodku.
‒	Nie waż ne.	Nie	powinie neś	przyjeż dżać	na	ślub	Cla rissy	ani	roz ma wiać	o	mnie

z	moimi	rodzica mi.
‒	Bo	pomyślą,	że	pla nuje my	wspólną	przyszłość?	Czyli	co,	twoja	mama	już	pla nuje

za kup	stosowne go	ka pe lusza,	a	ojciec	pisze	prze mówie nie	na	na sze	we se le?	Chyba
już	o	tym	roz ma wia liśmy.	Bę dzie my	to	wałkować	bez	końca?
‒	Dobrze	ci	o	tym	żar tować,	ale	spróbuj	się	wczuć	w	moje	położe nie.	Mnie	nie

było	do	śmie chu!	‒	krzyknę ła.
‒	Na prawdę	prze sa dzasz.	Twoi	rodzice	są	re alista mi,	twar do	stą pa ją	po	zie mi.	‒

Spojrzał	na	nią	chłodno.	‒	Od	wczoraj	bez	prze rwy	na	mnie	krzyczysz.
‒	Nie	krzyczę,	tylko	próbuję	ci	coś	uzmysłowić.	‒	Wytar ła	spocone	dłonie	o	suk-

nię	 i	usia dła.	‒	Posłuchaj,	na prawdę	nic	od	cie bie	nie	chcę,	nicze go	nie	ocze kuję.
Rozumiesz?
Ser gio	zmrużył	oczy,	prze chylił	głowę	i	spytał:
‒	Do	cze go	wła ściwie	zmie rzasz?
Coraz	bar dziej	roz trzę siona	Susie	wsta ła	gwałtownie	i	za czę ła	ner wowo	krą żyć

po	pokoju.	Najchętniej	prze łożyła by	tę	roz mowę	na	inny	dzień,	kie dy	odzyska	spo-
kój	 i	 poczuje	wię cej	we wnętrz nej	 siły,	 ale	 z	drugiej	 strony	 chcia ła	mieć	 to	 już	 za
sobą.
‒	Powinie neś	o	czymś	wie dzieć.	O	czymś,	co	wpłynie	na	na szą	zna jomość…	‒	za -

czę ła	nie pewnie.
Ser gio	na tychmiast	się	spiął.	Za zwyczaj	umiał	nad	sobą	pa nować	w	każ dej	sytu-

acji,	ale	te raz	na gle	za bra kło	mu	powie trza.
Coś	było	nie	tak.	Prze stał	pocią gać	Susie?	Nie moż liwe,	wciąż	potra fił	ją	roz pa lić,

nie	uda wa ła	roz koszy.	A	może	wyda rzyło	się	coś	podczas	we se la?	Co	robiła,	kie dy



roz ma wiał	z	jej	rodzica mi	i	siostrą,	a	oni	zdra dza li	mu	jej	se kre ty?	Na	we se lu	było
sporo	młodych	męż czyzn,	a	Susie	z	większością	wyda wa ła	się	za przyjaź niona.
Za zdrość	na	chwilę	nie mal	go	obez władniła.	Ocza mi	wyobraź ni	widział,	jak	Susie

wymyka	się	do	ogrodu	z	przystojnym,	ele ganckim	zna jomym	i…
Czy	on	zupełnie	osza lał?	Prze cież	nigdy	nie	był	za zdrosny	o	żadną	kobie tę.	Nigdy.
‒	Posłuchaj,	moja	cier pliwość	jest	na	wyczer pa niu	–	powie dział.	‒	Prze stań	krą -

żyć	wokół	te ma tu	i	powiedz	wresz cie,	o	co	chodzi.
‒	Je stem	w	cią ży.
To	była	ostatnia	rzecz,	jaką	spodzie wał	się	usłyszeć,	dla te go	odpowie dział	dopie ro

po	dłuż szej	chwili:
‒	Chyba	żar tujesz…	–	roze śmiał	się	z	przymusem.
‒	Nie	mam	ta lentów	komicz nych,	Ser gio.	Je stem	w	cią ży.	Wczoraj	zrobiłam	test,

nie	ma	mowy	o	pomyłce.	Będę	mia ła	dziecko,	na sze	dziecko.
‒	To	nie moż liwe.	‒	Ner wowo	prze cze sał	włosy,	sta nął	tuż	przed	nią.
Jednak	w	głę bi	duszy	wie dział,	że	Susie	go	nie	okła muje.	Cią ża?	Jak	to	się,	do	dia -

bła,	mogło	stać?	Bę dzie	ojcem?	Owszem,	za mie rzał	się	kie dyś	ustatkować,	ale	nigdy
nie	myślał	o	dzie ciach.	Zer knął	ukradkiem	na	brzuch	Susie,	a	potem	szyb ko	odwró-
cił	wzrok.
‒	Nie moż liwe?	‒	zde ner wowa ła	się.
Myślał,	że	go	okła muje?	Nie,	chodzi	o	coś	inne go.	To	spa dło	na	nie go	na gle	i	jesz -

cze	nie	oswoił	się	z	tą	myślą.	Lubił	mieć	wszystko	pod	kontrolą,	ale	te raz	sytuacja
wymknę ła	mu	się	z	rąk.	Mia ła	wra że nie,	że	stoi	na	skra ju	prze pa ści.	Tak	już	jest,
kie dy	kocha my	bez	wza jemności.	Ser ce	boli,	jakby	było	na prawdę	zła ma ne,	wypeł-
nia	nas	prze ra ża ją ca	pustka	i	ciemność.	Je ste śmy	w	matni,	z	której	nie	umie my	się
wydostać.
‒	To	się	 sta ło,	kie dy	kocha liśmy	się	po	 raz	pierwszy	–	powie dzia ła,	 siląc	 się	na

rze czowy	ton.	‒	Nie	ma	sensu	na wza jem	się	oskar żać…
‒	Na wet	mi	to	nie	przyszło	do	głowy.
‒	Czy	mógłbyś	usiąść?	Nie	uła twiasz	mi	spra wy.
‒	Dla cze go	wczoraj	nic	mi	nie	powie dzia łaś?
‒	Na	we se lu?	Mię dzy	kolejnymi	toa sta mi?	Kiepski	moment.
‒	To	dla te go	 tak	 się	 zde ner wowa łaś	na	mój	widok.	Nie	chcia łaś,	 że bym	poznał

twoich	rodziców,	bo	wte dy	mogliby	się	domyślić,	kto	jest	ojcem	twoje go	dziecka.	Co
za mie rza łaś	im	powie dzieć?	Że	za szłaś	w	cią żę	z	przypadkowo	pozna nym	fa ce tem?
Może	z	kimś	z	por ta lu	randkowe go?
‒	Nie,	chociaż	rze czywiście	twoja	obecność	była	mi	nie	na	rękę.	Cze ka	mnie	cięż -

ka	prze pra wa,	kie dy	pozna ją	prawdę.
A	może	wca le	nie?	Może	rodzice	nie	będą	źli	ani	roz cza rowa ni?	Może	kocha li	ją

bez	za strze żeń	i	akceptowa li,	a	ona	nie	umia ła	tego	dostrzec,	zbyt	skoncentrowa na
na	wła snych	nie powodze niach.	To	ona	bez	prze rwy	porównywa ła	się	do	Alex,	to	ona
uwa ża ła,	że	rodzice	nie	wie rzą	w	jej	ta lent.
‒	 Pomyśla łaś,	 że	 nie	 spodoba	 im	 się	 poza małżeńska	 cią ża,	 dla te go	 le piej,	 by

w	ogóle	nie	wie dzie li	o	moim	istnie niu.	A	może	za mie rza łaś	powie dzieć,	że	porzuci-
łem	cię,	gdy	dowie dzia łem	się	o	cią ży?	Masz	fanta zję,	na	pewno	poczę stowa ła byś
ich	chwyta ją cą	za	ser ce	opowie ścią.



‒	Je steś	nie spra wie dliwy.
‒	Co	ty	powiesz…
‒	Tak,	prze cież	od	razu	powie dzia łeś,	co	do	mnie	czujesz	i	że	nie	ma	mowy	o	po-

waż nym	związ ku.
‒	A	co	do	cie bie	czuję?
‒	Lubisz	 się	 ze	mną	kochać	 i	 tyle.	Nicze go	od	cie bie	nie	ocze kuję.	Rodzice	na

pewno	pomogą	mi	finansowo,	dam	sobie	radę.
‒	Udam,	że	tego	nie	usłysza łem	–	odparł.	‒	Po	pierwsze	bar dzo	mi	przykro,	że	tak

źle	o	mnie	myślisz.	Miałbym	porzucić	kobie tę,	która	 jest	ze	mną	w	cią ży?	To	nie
w	moim	stylu.	Po	drugie	to	również	moje	dziecko,	ja	też	je stem	za	nie	odpowie dzial-
ny.	Czy	wyra ziłem	się	dość	ja sno?
‒	W	porządku,	je śli	chcesz	mi	da wać	pie nią dze,	to	może my	się	nad	tym	za sta no-

wić	–	powie dzia ła	cicho.
‒	Ty	mnie	chyba	w	ogóle	nie	słuchasz!	–	zde ner wował	się.	‒	Nie	za mie rzam	ogra -

niczać	się	do	wysyła nia	pie nię dzy	i	spora dycz nych	wizyt,	chcę	być	prawdziwym	oj-
cem,	rozumiesz?	Dla te go,	kocha nie,	szykuj	się	do	ślubu.	Już	wkrótce	bę dziesz	pa nią
Burzi.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Je ste śmy	oboje	wzburze ni,	zbyt	roz e mocjonowa ni	–	powie dzia ła	po	chwili,	gdy
już	nie co	ochłonę ła.	–	Na	pewno	potrze bujesz	cza su,	żeby	oswoić	się	z	sytuacją…	‒
Spojrza ła	na	drzwi,	za sta na wia jąc	się,	czy	zdą ży	dobiec	do	wyjścia,	za nim	Ser gio
za grodzi	jej	drogę.
‒	Nigdzie	nie	pójdziesz,	dopóki	nie	skończymy	tej	roz mowy.	Nie	potrze buję	cza su

do	na mysłu,	już	podją łem	de cyzję.	Jest	tylko	jedno	wyjście	z	sytuacji.
‒	Ślub?
‒	To	chyba	oczywiste.
Gdzie	się	podział	seksowny	i	skłonny	do	żar tów	męż czyzna,	w	którym	się	za ko-

cha ła?	Kim	jest	ten	nie zna jomy	o	zimnym	spojrze niu	i	głosie	ostrym	jak	stal?
‒	 Biorę	 pełną	odpowie dzialność	 za	 tę	wpadkę.	Za pomnia łem	o	 za bez pie cze niu,

zresz tą	po	raz	pierwszy	w	życiu.
‒	Jak	możesz	mówić	o	tym	w	ten	sposób…
‒	O	co	znowu	chodzi?
‒	Wpadka,	roz wią za nie	proble mu…	‒	Z	trudem	powstrzyma ła	łzy.	–	Jak	możesz

być	taki	bez dusz ny?	Jesz cze	kilka	godzin	temu	kocha łeś	się	ze	mną…
‒	Nie	prote stowa łaś.
‒	Nic	ta kie go	nie	twier dzę	–	skwitowa ła	ostro.
Re akcja	 Ser gia	 nie	 powinna	 jej	 zdziwić	 ani	 zde ner wować.	 Prze cież	 nigdy	 nie

ukrywał,	że	chodzi	mu	wyłącz nie	o	seks.	Nie	chciał	być	okrutny,	dla	nie go	ta	cią ża
była	 proble mem	 do	 roz wią za nia,	 małą	 ka ta strofą	 postrze ga ną	 jako	 wpadka.	 Nie
uświa da miał	sobie,	że	Susie	wola ła by	usłyszeć	zupełnie	co	inne go.
‒	Nie	mam	siły	na	dalszą	dyskusję	–	przyzna ła	zmę czonym	głosem.	–	Wiem	jedno,

na	pewno	nie	wyjdę	za	cie bie.	Szcze rze	mówiąc,	nie	rozumiem	też,	dla cze go	na le -
gasz	na	ślub.	Podob no	drugie	małżeństwo	ojca	wyle czyło	cię	na	dobre	z	romantycz -
nych	mrzonek	i	wia ry	w	związ ki	opar te	na	miłości.	Poza	tym	wie le	razy	powta rza -
łeś,	jaką	kobie tę	mógłbyś	kie dyś	poślubić,	a	ja	nie	pa suję	do	tego	wzor ca.
‒	 To	 zupełnie	 inna	 sytuacja	 niż	w	 przypadku	 ojca	 i	 Dominique.	Nie	 je steś	 ode

mnie	kilka dzie siąt	lat	młodsza,	nie	za bie ga łaś	o	zna jomość	ze	mną,	żeby	wyczyścić
mi	konto.
‒	Coś	ta kie go!	Prze cież	od	początku	wła śnie	o	to	mnie	podejrze wa łeś.	Przyje cha -

łeś	na	we se le	Cla rissy,	żeby	wresz cie	usta lić,	kim	tak	na prawdę	je stem.
‒	Było,	minę ło.	Le piej	skupmy	się	na	przyszłości.
‒	Nie	wyjdę	za	cie bie,	koniec	dyskusji.	To	nie	śre dniowie cze,	dzisiaj	nikt	nie	oplu-

wa	sa motnych	ma tek.	Mamy	zrujnować	sobie	życie	 z	powodu	 jedne go…	nie dopa -
trze nia?	Ludzie	nie ustannie	popełnia ją	błę dy,	ale	mało	kto	musi	za	nie	pła cić	do	koń-
ca	swych	dni.
Ser gia	za bola ły	te	słowa.	Poczuł	się,	jakby	Susie	wymie rzyła	mu	siar czysty	poli-

czek.	Gdyby	za proponował	małżeństwo	którejś	z	byłych	kocha nek,	każ da	za re ago-



wa ła by	entuzja stycz nie,	wyra ziła by	zgodę	bez	chwili	wa ha nia.
A	Susie	zde cydowa nie	odmówiła,	w	dodatku	nie	wyglą da ła	na	skruszoną	ani	za kło-

pota ną.	Poza	tym	dała	mu	pośrednio	do	zrozumie nia,	że	chcia ła by	spę dzić	resz tę	ży-
cia	z	zupełnie	innym	męż czyzną.
‒	 A	 za tem	 jak	wyobra żasz	 sobie	 przyszłość?	 –	 spytał	 lodowa tym	 tonem.	‒	 Bę -

dziesz	na dal	miesz kać	w	ob skur nej	klitce,	za	ma łej	na wet	dla	jednej	osoby?	Podą -
żysz	za	romantycz ną	wizją	biednej,	ale	 jakże	za radnej	sa motnej	matki?	Skoro	nie
bę dzie	cię	stać	na	kołyskę,	to	urzą dzisz	dziecku	le gowisko	na	ster cie	sta rych	ciu-
chów?	A	może	wrócisz	grzecz nie	do	ma musi	i	ta tusia?	Chyba	bę dziesz	musia ła,	bo
o	ile	wiem,	za ra biasz	mar ne	grosze.
‒	 Jak	wiesz,	moi	 rodzice	mają	 apar ta ment	w	 Londynie…	‒	Wzdrygnę ła	 się	 na

samą	myśl,	że	tym	ra zem	nie	tyle	będą	jej	proponować	prze prowadz kę,	co	ra czej
bar dzo	na	nią	na le gać.
Przez	lata	z	sukce sem	broniła	swojej	nie za leż ności,	pusz cza ła	mimo	uszu	życz li-

we	suge stie	najbliż szych.	Tak,	życz liwe,	te raz	musia ła	to	przyznać,	za ra zem	jednak
wie dzia ła,	że	je śli	skorzysta	z	pomocy	rodziców,	to	wpadnie	w	pułapkę	bez	wyjścia.
‒	Zgodzę	się	na	to	po	moim	trupie	–	oznajmił	Ser gio.
‒	Coś	wymyślę	–	mruknę ła,	wbija jąc	wzrok	w	podłogę.	‒	Wiem,	że	nie	mam	sta łej

pra cy	i	mało	za ra biam,	mimo	to	nie	za mie rzam	prosić	rodziców	o	pomoc.	Kie dy	po-
wiem	im	o	cią ży,	będą	na le gać,	ale…
‒	Nie	będą,	je śli	pozwolisz,	że bym	cię	finansowo	wspie rał.
‒	Nie	pozwolę!	–	Za mknę ła	oczy	i	za czerpnę ła	powie trza.	–	Owszem,	nie	odnoszę

osza ła mia ją cych	sukce sów	finansowych,	ale	nie	umie ram	z	głodu,	a	przede	wszyst-
kim	bar dzo	ce nię	swoją	nie za leż ność.	Jak	byś	się	czuł,	gdybym	co	ja kiś	czas	prosiła
cię	o	pie nią dze?
‒	Nie	martw	się	o	moje	uczucia,	umiem	nad	nimi	pa nować.	Nie	ob chodzi	mnie,	jak

wysoko	ce nisz	swoją	nie za leż ność,	bo	te raz	zna la złaś	się	w	sytuacji	bez	wyjścia.
‒	Ma rzyłam	o	innej	przyszłości	–	przyzna ła.	–	Poznam	ide alne go	męż czyznę,	po-

kocha my	się,	weź mie my	ślub,	potem	urodzą	się	dzie ci,	a	po	la tach	ra zem	się	ze sta -
rze je my.
I	co	zosta ło	z	tych	ma rzeń?	Za szła	w	cią żę	z	fa ce tem,	który	spotykał	się	z	nią	dla

seksu,	a	te raz	z	poczucia	obowiąz ku	za proponował	małżeństwo.
Ser gio	za cisnął	zęby.	Nie	to	spodzie wał	się	usłyszeć.	Gadki	o	jej	wyma rzonym	ży-

ciu	były	w	obecnej	sytuacji	nie	na	miejscu.
‒	A	co	cze ka	nas?	–	cią gnę ła,	nie zra żona	jego	milcze niem.	–	Wcze śniej	czy	póź -

niej	nasz	romans	skończyłby	się	roz sta niem.	–	Za milkła	na	chwilę,	ma rząc,	by	za -
prze czył.	Oczywiście	nie	ode zwał	się	ani	słowem,	ale	to	prze cież	było	do	prze widze -
nia.	‒	 Jak	długo	ra zem	wytrzyma my?	Kie dy	poczujesz	 się	więź niem	wła sne go	su-
mie nia?	Dobrymi	intencja mi…
‒	Prze stań,	nie	je steś	na	sce nie	–	prze rwał	jej	gwałtownie.	–	Dwa	z	trzech	mał-

żeństw	 kończą	 się	 roz wodem,	 na wet	 gdy	 ludzie	 pobie ra ją	 się	 z	 miłości.	 Wię cej
szans	na	prze trwa nie	mają	związ ki	za war te	na	 tych	sa mych	za sa dach,	co	umowy
handlowe.
‒	I	wła śnie	to	mi	proponujesz?
‒	Mle ko	już	się	roz la ło,	nie	ma	sensu	za ła mywać	rąk	i	na rze kać	ani	tym	bar dziej



uża lać	się	nad	stra conymi	ma rze nia mi.	Świat	nie	jest	ide alny.	Wię zie nie,	łańcuchy…
co	w	ogóle	to	za	porówna nia?	Czy	ludzie,	dla	których	zwią zek	jest	pułapką,	kocha ją
się	do	utra ty	tchu?	Bo	my	wła śnie	tak	upra wia my	seks,	chyba	nie	za prze czysz.	Dla -
cze go	poje cha łaś	ze	mną	do	hote lu?	Żeby	poga dać?
‒	Sama	nie	wiem,	w	każ dym	ra zie	to	był	błąd.	Powinnam	dać	sobie	trochę	cza su,

wszystko	prze myśleć,	a	dopie ro	potem	powie dzieć	ci	o	cią ży.
‒	Kogo	chcesz	oszukać?	Prze cież	znasz	odpowiedź.	Poje cha łaś	ze	mną,	bo	ma rzy-

łaś	o	seksie.
Susie	za cisnę ła	dłonie.	Ser gio	nie	owijał	nicze go	w	ba wełnę.	Proponował	umowę

handlową	z	dodatkową	pre mią	w	posta ci	wspa nia łe go	seksu.
Tylko	że	ona	nie	była	za inte re sowa na	ta kim	związ kiem,	a	pożą da nie	z	cza sem	wy-

ga sa.	Mogła	poślubić	męż czyznę,	które go	pokocha ła,	ale	to	nie	bę dzie	partner,	o	ja -
kim	za wsze	ma rzyła,	taki,	który	odwza jemni	jej	miłość.
Małżeństwo	z	Ser giem	to	pułapka,	a	ona	upodob ni	się	do	kobiet,	którymi	za wsze

pogar dza ła.	Ser gio	za cznie	coraz	póź niej	wra cać	do	domu,	potem	zdra dzi	ją	z	ko-
bie tą	w	 typie	Alex.	Bystrą,	ambitną	 i	 seksowną.	Tymcza sem	ona	bę dzie	sie dzia ła
w	domu	 z	 dzieckiem,	 nie cier pliwie	 ocze kując	 powrotu	męża.	 Pła czem	 i	 krzykiem
bę dzie	próbowa ła	 zwrócić	na	 sie bie	 jego	uwa gę,	bo	na wet	kłótnia	 jest	 lepsza	od
obojętności.
‒	Powinnam	już	wra cać	–	szepnę ła.
‒	Tylko	że	wca le	tego	nie	chcesz,	prawda?	Zdobądź	się	wresz cie	na	szcze rość.
Chociaż	mie rzyli	się	wzrokiem	jak	za pa śnicy	tuż	przed	walką,	oboje	z	trudem	pa -

nowa li	nad	na ra sta ją cym	pożą da niem.
‒	Nie	prze sta łem	cię	pra gnąć,	cią ża	nie	ma	tu	nic	do	rze czy.
‒	Ale	kie dyś	prze sta niesz.	Co	wte dy?
‒	Bę dzie my	wychowywać	dziecko.	Nie	chcę	być	ojczulkiem	z	doskoku,	nie	pozwo-

lę,	by	tę	rolę	pełnił	inny	męż czyzna.
‒	To	oczywiste.
‒	A	jak	byś	za re agowa ła,	gdybym	za czął	odwie dzać	dziecko	z	inną	kobie tą?	Gdy-

bym	poznał	kogoś	inte re sują ce go…
Susie	zbla dła,	za bra kło	jej	tchu.	Dla cze go	nie	pomyśla ła	o	tym	wcze śniej?	Je że li

nie	we zmą	ślubu,	Ser gio	szyb ko	za inte re suje	się	inną	kobie tą.	To	na	pewno	bę dzie
zgrab na	i	wysoka	blondynka.	Mą dra	i	dowcipna,	która	z	uśmie chem	na	twa rzy	za -
opie kuje	się	dzieckiem	Ser gia.
Oczywiście	Susie	też	mogła	sobie	zna leźć	inne go	fa ce ta,	ale	to	bę dzie	wyglą dać

zupełnie	ina czej.	Cze ka jąc,	aż	Ser gio	i	seksowna	blondynka	przywiozą	z	powrotem
dziecko,	Susie	bę dzie	za le wać	się	łza mi	lub	wpa trywać	się	tępo	w	ekran	te le wizora.
Potem	może	być	jesz cze	gorzej.	Ser gio	miał	miliony,	bę dzie	w	sta nie	spełnić	każ -

dą	za chciankę	dziecka.	Kupi	cały	sklep	z	za bawka mi,	podczas	gdy	ona	bę dzie	mu-
sia ła	ogra niczyć	się	do	pacz ki	cukier ków.	Strasz na,	okrutna	wizja.
‒	Może my	omówić	finansowe	szcze góły,	ale	o	resz cie	wola ła bym	poga dać	przy	in-

nej	oka zji.	Pa dam	z	nóg	–	powie dzia ła.
‒	W	porządku,	widzę,	 że	 rze czywiście	 je steś	bar dzo	zmę czona.	Poroz ma wia my

jutro,	a	te raz	powinnaś	odpocząć,	uspokoić	się.
‒	Pewnie	jesz cze	długo	nie	za znam	spokoju	–	mruknę ła	zgryź liwie.



‒	Wróć	ze	mną	do	Londynu	–	na le gał.	‒	Chyba	nie	wybie rasz	się	do	tej	wynajmo-
wa nej	nory?
‒	Ta	nora,	jak	byłeś	ła skaw	powie dzieć,	to	mój	dom.
‒	Prze ma wia	przez	cie bie	ura żona	duma.	Na prawdę	czujesz	się	tam	jak	u	sie bie?
Nie,	przyzna ła	w	duchu.	Po	prostu	nie	stać	mnie	na	nic	lepsze go.
Wrodzony	optymizm	Susie	po	 raz	pierwszy	został	wysta wiony	na	cięż ką	próbę.

Owszem,	nie	chcia ła	korzystać	z	pomocy	rodziców,	tyle	że	oni	nigdy	nie	dopusz czą,
by	miesz ka ła	z	dzieckiem	w	ta kich	skanda licz nych	wa runkach.
A	je śli	jesz cze	dowie dzą	się,	że	Ser gio	proponował	jej	małżeństwo…	Będą	zszoko-

wa ni	i	bar dzo,	ale	to	bar dzo	źli,	że	odmówiła.
‒	To	w	tej	chwili	nie waż ne	–	oznajmiła.
‒	Wprowa dziłaś	się	tam,	by	unie za leż nić	się	od	rodziców.	Okej,	rozumiem,	ale	te -

raz	powinnaś	za pomnieć	o	dumie,	bo	już	nie	je steś	odpowie dzialna	wyłącz nie	za	sie -
bie.	Musisz	wybrać	roz wią za nie	najlepsze	dla	dziecka.
‒	 Co	w	 ta kim	 ra zie	 proponujesz?	Nigdy	 nie	 zgodzę	 się	 na	małżeństwo,	 bo	 nie

moż na	budować	związ ku	wyłącz nie	na	seksie.
Nie	uda	mi	się	jej	prze konać,	pomyślał	ze	złością.	Nie	przywykł	do	tego,	by	mu

odma wia no,	ale	cóż,	bę dzie	musiał	prze łknąć	tę	gorz ką	pigułkę.	Zupełnie	nie	umiał
dotrzeć	do	Susie.
‒	Wynajmę	ci	ja kieś	miesz ka nie.	Mam	co	prawda	kilka	apar ta mentów,	ale	są	za

blisko	City.	‒	Kre atywność	i	wychodze nie	poza	sche ma ty,	prze cież	wła śnie	tym	się
szczycił.	Każ dy	problem	da	się	roz wią zać,	i	to	na	kilka	sposobów.	‒	W	centrum	nie
bę dzie	ci	wygodnie.
‒	Rze czywiście	nie	prze pa dam	za	centrum	–	przyzna ła.
‒	A	może	wola ła byś	za miesz kać	poza	mia stem?	Prze cież	dora sta łaś	w	Yorkshire.
‒	Skąd	wiesz?	Od	moich	rodziców?
‒	Wspomnie li	o	tym	mimochodem.
‒	Dużo	tych	infor ma cji,	o	których	wspomnie li	mimochodem	–	skomentowa ła	z	re -

zygna cją.
Czy	na prawdę	rodzice	musie li	mu	o	niej	opowia dać?	Co	jesz cze	zdra dzili,	za chwy-

ce ni,	 że	wresz cie	 poka za ła	 się	 z	 partne rem,	 które go	mogli	 za akceptować?	Kie dy
posta wiła	 pierwszy	 kroczek?	 Kie dy	 powie dzia ła	 pierwsze	 słowo?	 Kie dy	 po	 raz
pierwszy	się	 za kocha ła?	No	dobra,	mitygowa ła	 się	w	duchu.	Nie	powinna	być	na
nich	zła,	prze cież	uwie rzyli,	że	Ser gio	jest	jej	chłopa kiem.
‒	 Posłuchaj,	 oczywiście	 nie	 mogę	 cię	 zmusić	 do	 małżeństwa,	 ale	 we dług	 mnie

dziecko	powinno	mieć	oboje	rodziców,	dla te go	nie	ma	mowy	o	roz sta niu.
Szyb ko	pogodził	się	z	odmową,	pomyśla ła	znów	wytrą cona	z	równowa gi.	Powinna

być	za dowolona,	że	go	prze kona ła,	ale	wca le	nie	było	jej	do	śmie chu.
‒	Cie szę	się,	że	pozna łem	twoją	rodzinę.
‒	Za uwa żyłam	–	mruknę ła.	‒	Może my	wrócić	do	roz mowy	o	konkre tach?
‒	Poszukam	miesz ka nia	w	Richmond.	Musi	być	dosta tecz nie	duże,	że byś	mogła

urzą dzić	tam	pra cownię.
‒	Na prawdę	za mie rzasz	pła cić	za	wyna jem?
‒	Nie,	ra czej	je	kupię.	Dla	cie bie	i	na sze go	dziecka	–	dodał	szyb ko,	widząc,	że	Su-

sie	za mie rza	za prote stować.



‒	Czy	będę	mia ła	w	tej	spra wie	coś	do	powie dze nia?
‒	Oczywiście,	to	powinna	być	na sza	wspólna	de cyzja.

Na	ra zie	ła ska wie	pozwolił	jej	miesz kać	w	wynajmowa nej	norze.
O	 ile	 było	 to	 w	mia rę	 znośne	miejsce	 dla	młodej	 sa motnej	 osoby,	 zupełnie	 nie

nada wa ło	 się	 dla	 dziecka.	 Susie	 coraz	 gorzej	 się	 tam	 czuła,	 dla te go	 sporo	 cza su
spę dza ła	 u	 rodziców	w	 Yorkshire.	Wia domość	 o	 cią ży	 przyję li	 o	 wie le	 le piej,	 niż
prze widywa ła.	Ser gio	miał	ra cję,	gdy	twier dził,	że	jest	prze wraż liwiona	i	zbyt	czę -
sto	słyszy	w	ich	słowach	podteksty,	szcze gólnie	te	nie korzystne	dla	niej.
Szuka nie	nowe go	miesz ka nia	oka za ło	się	cza sochłonne,	nie ste ty	na dal	nie	uda ło

się	zna leźć	nic	odpowiednie go.	Ser gio	dzwonił	do	niej	kilka	razy	dziennie,	czę sto	ją
też	odwie dzał.	Prze stał	na ma wiać,	by	się	do	nie go	wprowa dziła.	Na wet	 je że li	był
ura żony	 tym,	 że	 nie	 powie dzia ła	 rodzicom	 o	 jego	 oświadczynach,	 umie jętnie	 to
ukrywał.
No	i	prze stał	z	nią	sypiać.
W	cią gu	minionych	siedmiu	tygodni	dotknął	jej	za le dwie	kilka	razy,	i	za wsze	były

to	nie winne	ge sty.	To	oczywiście	utwier dziło	ją	w	prze kona niu,	że	chociaż	ona	na dal
bar dzo	go	pożą da,	on	już	nie	jest	nią	za inte re sowa ny.
Kie dy	była	w	Yorkshire	albo	sie dzia ła	sa motnie	w	londyńskiej	klitce,	czę sto	za sta -

na wia ła	się,	co	on	te raz	robi	i	z	kim	się	spotyka.	Oczywiście	nigdy	o	to	nie	pyta ła,
nie	mia ła	do	tego	pra wa.	Za war li	umowę,	której	oboje	prze strze ga li.	Ser gio	wspie -
rał	ją	finansowo,	cza sa mi	za bie rał	na	kola cję,	a	raz	na wet	ugotował	coś	w	jej	ma lut-
kiej	kuchni.	Za chowywał	się	tak,	 jak	sobie	życzyła,	 to	zna czy	nie	prze kra czał	wy-
zna czonych	gra nic.
Na dal	pogrą żona	w	nie zbyt	we sołych	myślach,	wysia dła	z	za tłoczone go	pocią gu

na	równie	za tłoczony	pe ron.
Po	pięknej	wiośnie	na sta ło	równie	ładne	lato.	Nie ste ty	Susie	nie	czuła	się	najle -

piej,	 a	podczas	upa łów	było	 jesz cze	gorzej.	Wciąż	 chcia ło	 jej	 się	 spać	 i	 czuła	 się
zmę czona.	Biust,	 który	nigdy	nie	 na le żał	 do	najmniejszych,	 te raz	wyda wał	 jej	 się
monstrualny.
Poirytowa na	 prze pycha ła	 się	 bez ce re monialnie,	 nie ustannie	 kogoś	 potrą ca jąc

i	kwitując	to	zdawkowymi	prze prosina mi.	Mocne	słońce	ra ziło	ją	w	oczy	i	dzia ła ło
na	ner wy,	dla te go	zre zygnowa ła	z	podróży	me trem	i	posta nowiła	poje chać	taksów-
ką.	Rodzice	 spę dza li	 z	 nią	mnóstwo	cza su.	Kie dyś	byli	 bar dzo	aktywni,	 ale	 te raz
pra wie	nie	wychodzili	z	domu.	Chodzili	wokół	niej	na	palcach,	pilnowa li,	by	dobrze
się	odżywia ła	i	kła dła	wcze śnie	spać.
‒	Pierwszy	wnuk	w	rodzinie	Thorntonów!	–	krzycza ła	do	słuchawki	podekscyto-

wa na	Louise,	roz ma wia jąc	z	Kate.	Tak	jak	przypusz cza ła	Susie,	matka	była	za chwy-
cona,	że	wresz cie	w	ja kiejś	dzie dzinie	wygra ła	rywa liza cję	z	siostrą.
Kie dy	czła pa ła	powoli	na	postój	taksówek,	poczuła	na	ra mie niu	czyjś	dotyk.	Od-

wróciła	się	gwałtownie,	sta jąc	twa rzą	w	twarz	z	Ser giem.
‒	Co	ty	tu	robisz?	‒	spyta ła	zdumiona,	czując,	jak	jej	ser ce	przyspie sza.
‒	Przyje cha łem	po	cie bie.	‒	Ode brał	jej	wa liz kę	z	mocno	za ciśnię tej	dłoni,	a	po-

tem	wska zał	sa mochód,	w	którym	sie dział	uśmiechnię ty	od	ucha	do	ucha	Stanley.	‒
Przynajmniej	 prze sta łaś	 się	 upie rać	 przy	 podróżach	 za tłoczonym	me trem.	 Dobre



i	to.	Jednak	na dal	uwa żam,	że	powinnaś	jeź dzić	do	rodziców	sa mochodem.	Stanley
jest	do	twojej	dyspozycji.
‒	Je stem	tylko	w	cią ży,	to	nie	ka lectwo.	Świetnie	sobie	ra dzę	sama,	poza	tym	do

Yorkshire	le piej	je chać	pocią giem.
Tak	jak	się	spodzie wa ła,	Ser gio	na dal	próbował	za chować	kontrolę	nad	sytuacją,

prze for sować	swoje	zda nie.	Musia ła	jednak	przyznać,	że	za wsze	był	miły	i	skory	do
ustępstw.
Wsia dła	do	 sa mochodu	 i	na tychmiast	 za czę ła	ga wę dzić	 ze	Stanleyem,	 z	którym

bar dzo	się	za przyjaź niła.	Miał	dwie	pa sje	–	sa mochody	i	wypie ki.	Te raz	za pra gnął
podzie lić	się	z	Susie	re we la cyjnym	prze pisem	na	cia battę.
‒	Powstrzymaj	ten	słowotok,	Stanley	–	powie dział	poirytowa ny	Ser gio.
‒	Nie którzy	chętnie	słucha ją,	co	mam	do	powie dze nia,	proszę	pana.
Ser gio	westchnął	ostenta cyjnie	 i	 zre zygnował	z	dalszej	dyskusji.	Po	prostu	pod-

niósł	szybę	oddzie la ją cą	pa sa że rów	od	kie rowcy.
‒	To	było	bar dzo	nie grzecz ne	–	za uwa żyła	Susie.
‒	Stanley	zrozumie	–	za pewnił.	‒	Przyje cha łem	po	cie bie,	bo	musimy	poga dać.
‒	O	co	chodzi?	‒	spyta ła	ner wowo,	wyobra ża jąc	sobie	najgor sze.	Na	pewno	za -

raz	się	dowie,	że	Ser gio	za czął	się	spotykać	z	ja kąś	fanta stycz ną	kobie tą.
‒	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę	–	oznajmił.
‒	Nie	lubię	nie spodzia nek.
‒	Ta	ci	się	spodoba.	Wła śnie	zosta łaś	dumną	wła ścicielką	domu	w	Richmond,	tuż

przy	par ku.
‒	Jak	to?	Kupiłeś	dom,	nie	pyta jąc	mnie	o	zda nie?	Uma wia liśmy	się,	że	to	bę dzie

wspólna	de cyzja.
‒	Musia łem	dzia łać	szyb ko,	bo	tra fiła	się	świetna	oka zja.
‒	Szkoda,	że	mnie	o	niczym	nie	poinfor mowa łeś.	A	je że li	dom	mi	się	nie	spodoba?

Co	wte dy?
‒	Nie	uprze dzaj	faktów.	Najpierw	go	obejrzyj.
Wie dział,	że	je że li	dom	jej	się	nie	spodoba,	za miesz ka	u	rodziców,	z	dala	od	nie go,

ignorując	jego	zda nie	i	pomysły.
Nie	za mie rzał	do	tego	dopuścić.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Jak	się	mie wa ją	twoi	rodzice?	‒	spytał.
Po	we se lu	Cla rissy	widział	się	z	nimi	tylko	raz.	Przyje cha li	do	Londynu	tuż	przed

wyjaz dem	do	Toska nii,	w	której	od	lat	spę dza li	dwa	letnie	tygodnie.	Ser gio	za prosił
ich	do	swojej	re staura cji,	tej	sa mej,	w	której	poznał	Susie.	Za proponował	najlepsze
da nia	 i	 wina,	 prowa dził	 miłą	 konwer sa cję,	 ale	 ani	 razu	 nie	 wspomniał	 o	 swoim
związ ku	z	Susie,	a	oni	byli	zbyt	taktowni,	by	pytać.
‒	Dobrze	–	odpar ła	zdawkowo.
‒	Czy	wta jemniczyłaś	ich	w	szcze góły	na szej	umowy?	Wie dzą,	że	zobowią za łem

się	do	pomocy	finansowej?
‒	Tak.	Przyję li	do	wia domości,	że	nie	weź mie my	ślubu.	Pogodzili	się	z	tym.	Wie -

dzą,	że	je steś…
‒	 Że	 nie	 zosta wię	 cię	 sa mej	 sobie.	 A	 powie dzia łaś	 im,	 że	 dosta niesz	 ode	mnie

dom?
‒	Powie dzia łam,	że	szukam	cze goś	odpowiednie go,	a	ty	na le gasz,	by	sfinansować

za kup.
‒	Ale	nie	wspomnia łaś	o	moich	oświadczynach?
‒	Po	co?	Prze cież	nie	bie rze my	ślubu.
Cie ka we,	jak	by	wyglą da ło	moje	życie,	gdybym	przyję ła	oświadczyny	Ser gia,	po-

myśla ła.	Czy	już	była bym	pa nią	Susan	Burzi?	Ale	za raz,	po	co	w	ogóle	się	nad	tym
za sta na wia,	skoro	nigdy	nie	zgodzi	się	na	małżeństwo,	które	bę dzie	tylko	korzystną
dla	obu	stron	umową	handlową.
Na dal	nie	mogła	pogodzić	się	z	faktem,	że	Ser gio	kupił	dom	za	jej	ple ca mi,	dla te -

go	posta nowiła	bez litośnie	i	bez	owija nia	w	ba wełnę	wska zać	wszystkie	wady	no-
we go	lokum.	To	nie	powinno	być	trudne,	bo	prze cież	Ser gio	nie	miał	poję cia	o	jej
upodoba niach.	Jego	apar ta ment	był	prze stronny	i	luksusowy,	ale	Susan	nie	czuła by
się	tam	jak	u	sie bie.	Wnę trze	było	bez osobowe,	pozba wione	cha rakte ru,	koja rzyło
jej	się	z	klinicz nie	czystą	salą	ope ra cyjną.
Ser gio	milczał,	również	pogrą żony	we	wła snych	myślach.	Czuł,	że	Susie	na dal	go

pożą da,	ale	świa domie	buduje	mię dzy	nimi	coraz	większy	dystans.	Wie dział,	że	na -
wet	 je że li	dom	jej	się	spodoba,	bę dzie	szuka ła	pre tekstu,	by	wrócić	do	Yorkshire.
Wszystko	wyglą da łoby	 ina czej,	 gdyby	 Louise	 i	 Robert	 Sa dle rowie	 przyję li	 wia do-
mość	 o	 cią ży	 cór ki	 tak	 źle,	 jak	 się	 spodzie wa ła.	 Tyle	 że	 oni	 traktowa li	 Susie	 jak
czar ną	owcę	w	rodzinie	je dynie	w	jej	wyobraź ni.
Była	prze wraż liwiona	na	tym	punkcie,	ale	nic	dziwne go,	skoro	wyra sta ła	w	cie niu

wybitnie	uta lentowa nej	siostry,	a	rodzice	odnosili	sukce sy	na	polu	na ukowym.
Czę sto	za sta na wiał	się,	czy	powinien	im	powie dzieć,	że	za proponował	Susie	mał-

żeństwo.	Nie,	 na	pewno	 za czę liby	na le gać,	 by	 się	 zgodziła	 na	 ta kie	 roz wią za nie,
a	 jego	 drę czyłyby	 wyrzuty	 sumie nia.	 Zmuszać	 kobie tę	 do	 małżeństwa?	 To	 nie
w	jego	stylu.



‒	Masz	minę,	jakbyś	je cha ła	na	prze słucha nie	–	wytknął	jej	oschle.
‒	Prze pra szam,	za myśliłam	się.
‒	O	czym	tak	dumasz?
‒	O	ilustra cjach,	nad	którymi	wła śnie	pra cuję	–	skła ma ła.
‒	Nie	je steś	cie ka wa,	jak	wyglą da	dom?
‒	Co	za	róż nica?	Prze cież	i	tak	już	go	kupiłeś.	‒	Westchnę ła	i	roz cze sa ła	palca mi

splą ta ne	włosy.	‒	Wiem,	powinnam	ci	być	wdzięcz na.	Je steś	bar dzo	troskliwy,	a	wie -
lu	fa ce tów	na	twoim	miejscu	ucie kłoby,	gdzie	pieprz	rośnie.
‒	Jednak	nie którzy	na le ga liby	na	ślub	–	skontrował	na tychmiast.
‒	Nie	moż na	zmusić	nikogo	do	małżeństwa.
‒	Wie lu	nie	mogłoby	się	pogodzić	z	myślą,	że	ich	dziecko	bę dzie	bę kar tem.
‒	To	ta kie	nie dzisiejsze	podejście	–	odpar ła,	chociaż	sama	nie zbyt	w	to	wie rzyła.

‒	Le piej,	żeby	mia ło	rodziców,	którzy	się	nie	kocha ją	i	bez	prze rwy	kłócą?	–	Spoj-
rza ła	w	okno	i	spyta ła:	‒	Gdzie	my	wła ściwie	je ste śmy?
Za tłoczone	i	za kor kowa ne	ulice	ustą piły	miejsca	roz le głym	ogrodom,	dzię ki	cze -

mu	domy	wyda wa ły	 się	 od	 sie bie	 znacz nie	 odda lone.	Na	horyzoncie	poka za ła	 się
oaza	bujnej	zie le ni.
‒	Tę	część	mia sta	ota cza	Richmond	Park	–	powie dział	jakby	odruchowo,	bo	wciąż

prze tra wiał	ostatnie	słowa	Susie.	Dla cze go	uwa ża ła,	że	ich	małżeństwo	byłoby	po-
lem	bitwy?
Susie	była	coraz	bar dziej	ocza rowa na	roz cią ga ją cym	się	za	okna mi	kra jobra zem.

Tutaj	ła two	było	za pomnieć,	że	ta	dzielnica	jest	tylko	czę ścią	olbrzymiej	me tropolii.
Par ki,	które	dotąd	zwie dziła,	wyda ły	 jej	się	ża łośnie	małe	 i	zbyt	za tłoczone.	Tutaj
poczuła	się	jak	na	wsi.
Stanley	je chał	coraz	wolniej,	skrę ca jąc	w	kolejne	bocz ne	ulicz ki,	wresz cie	za trzy-

ma li	się	przed	domem	otoczonym	za dba nym	ogrodem.
‒	Je ste śmy	na	miejscu	–	oznajmił	Ser gio,	wysia da jąc	szyb ko	z	sa mochodu.
‒	Wyglą da…	wspa nia le.
‒	Wyda jesz	 się	 za szokowa na.	 Cze go	 się	 spodzie wa łaś?	 Kolejnej	 wer sji	 moje go

apar ta mentu?	Nie,	nie	odpowia daj,	po	twojej	minie	widzę,	że	zga dłem.
Najpierw	oprowa dził	Susie	po	ogrodzie,	z	które go	roz cią gał	się	widok	na	park.

Na	tyłach	domu	rosło	kilka na ście	drze wek	owocowych,	był	też	wa rzywnik.
Wciąż	oszołomiona	Susie	usia dła	na	tra wie.
‒	Wsta waj,	bo	zmar z niesz	–	powie dział	Ser gio	po	kilku	minutach.	‒	Wejdź my	do

środka	i	obejrzyjmy	resz tę.
W	domu	wszystko	jej	się	podoba ło.	Przytulna,	dobrze	wyposa żona	kuchnia	i	ład-

nie	urzą dzone	pokoje.
‒	Czy	wła ścicie le	zosta wili	tu	me ble?	‒	Pogła dziła	ka na pę	obitą	tka niną	w	kolo-

rach	zga szone go	różu	i	beżu.
‒	Nie,	musia łem	kupić	całe	wyposa że nie.
‒	Czyli	kupiłeś	dom	za	moimi	ple ca mi	i	sam	go	urzą dziłeś	–	stwier dziła.
‒	Podoba	ci	się?
‒	To	bez	zna cze nia.
‒	A	co	ma	zna cze nie?	Jak	długo	za mie rzasz	toczyć	ze	mną	wojnę?	Do	cze go	zmie -

rzasz?	Nie	pozbę dziesz	się	mnie,	za pomnij	o	tym.



‒	Nie	toczę	z	tobą	wojny	–	odpar ła	nie pewnie	i	ner wowo	ob liza ła	war gi,	gdy	Ser -
gio	ujął	ją	pod	brodę.
Nie	mia ła	 poję cia,	 jak	 by	 za re agowa ła,	 gdyby	 ją	 poca łował.	 Ra czej	 nie	 da ła by

rady	mu	się	oprzeć.	Ma rzyła	o	 jego	piesz czotach,	ale	musia ła	 się	kie rować	zdro-
wym	roz sądkiem.
‒	Na prawdę	wszystko	bar dzo	mi	się	podoba	–	powie dzia ła,	cofa jąc	się	 lekko.	‒

Piękna	kolorystyka,	moja	ulubiona.
‒	Obejrzyjmy	jesz cze	górę.	Wszystko	jest	urzą dzone,	możesz	się	w	każ dej	chwili

wprowa dzić.
Susie	posłusz nie	ruszyła	na	schody.	Na	pię trze	były	jesz cze	czte ry	sypialnie,	a	na

końcu	koryta rza…
Za trzyma ła	się	gwałtownie,	pa trząc	w	oszołomie niu	na	pra cownię.	Okno	na	całą

ścia nę	i	prze piękny	widok	na	ogród	na	tyłach	domu.
‒	I	jak,	może	być?	–	spytał	cicho.
‒	Mam	prawdziwą	pra cownię…	‒	Oglą da ła	wszystko	podekscytowa na	jak	dziecko

w	skle pie	ze	słodycza mi.	‒	Fanta stycz ne	świa tło.	Duży	stół	do	pra cy	i	dwukomoro-
wy	zlew.	Wresz cie	będę	mia ła	gdzie	posta wić	szta lugi.
W	końcu	za pomnia ła	o	chłodnej	grzecz ności,	 z	 jaką	ostatnio	 traktowa ła	Ser gia.

Była	roz promie niona,	nie	ukrywa ła	szczę ścia.
A	on	bar dzo	pra gnął	ją	poca łować,	ale	bał	się,	że	znów	ją	zde ner wuje.
Pode szła	do	nie go,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	uściska ła	go	mocno.
Nie	tego	pra gnął,	ale	wie dział,	że	musi	być	cier pliwy.	Przychodziło	mu	to	z	naj-

wyż szym	trudem,	bo	do	tej	pory	na tychmiast	dosta wał	wszystko,	o	czym	za ma rzył.
Mę czyło	go	uda wa nie	obojętności,	ale	wie dział,	że	gra	jest	war ta	świecz ki.	Je że li

nie	bę dzie	ostroż ny,	może	na	za wsze	stra cić	i	Susie,	i	dziecko.
‒	Cie szę	się,	że	ci	się	podoba	–	odparł	i	de likatnie	ją	odsunął.
‒	Tak,	i	to	bar dzo.	‒	Za re agowa łam	zbyt	żywiołowo,	pomyśla ła,	zmie sza na	chłod-

ną	re akcją	Ser gia.
‒	Czyli	 twoje	najgor sze	oba wy	zwią za ne	z	domem	jednak	się	nie	sprawdziły?	‒

spytał,	gdy	już	sie dzie li	w	sa mochodzie.
‒	Myśla łam,	że	to	bę dzie	coś	podob ne go	do	twoje go	apar ta mentu.
‒	Nie	podoba	ci	się	moje	miesz ka nie?	‒	spytał	na	pozór	spokojnie,	chociaż	kosz -

towa ło	go	to	sporo	wysiłku.
‒	Robi	wra że nie,	ale	im	czę ściej	tam	bywa łam,	tym	bar dziej	nie swojo	się	czułam.

Jest	ta kie…	zimne…
‒	Wnę trze	urzą dził	 je den	z	najlepszych	projektantów,	zrobił	to	zgodnie	z	moimi

wska zówka mi.
‒	A	kto	urzą dzał	dom,	który	dla	mnie	kupiłeś?
‒	Ktoś	inny.	–	Za czer wie nił	się.
‒	Ty	tylko	wszystkie go	doglą da łeś?
‒	I	to	i	owo	za suge rowa łem.
‒	Nie	mogę	sobie	wyobra zić,	że	wybie ra łeś	ma te riał	na	za słony	albo	krą żyłeś	po

sa lonach	me blowych	w	poszukiwa niu	odpowiedniej	ka na py.	Prze cież	z	trudem	uda -
wa ło	mi	się	wysłać	cię	po	za kupy	do	najbliż sze go	super mar ke tu.
‒	Ale	kie dy	już	się	tam	wybra łem,	kupiłem	wszystko,	co	było	potrzeb ne	–	odparł



ura żony.
‒	Nie prawda,	o	wie lu	rze czach	za pomnia łeś,	za	to	przyniosłeś	mnóstwo	produk-

tów,	które	wrzuciłeś	do	koszyka,	bo	mia ły	intrygują ce	opa kowa nie	albo	nigdy	o	nich
nie	słysza łeś.	Zupełnie	jak	dziecko.	–	Prze rwa ła	na	moment.	‒	A	wła śnie,	będę	mu-
sia ła	rozejrzeć	się	po	okolicy	i	sprawdzić,	gdzie	są	najbliż sze	skle py	i	przystanki.
‒	Chodzi	ci	o	me tro	i	autobus?	Odpa da.
‒	Ludzie	jednak	ja koś	tu	dojeż dża ją.
‒	Za mie rzam	kupić	ci	sa mochód.	I	bła gam,	oszczędź	mi	długie go	prze mówie nia,

dla cze go	 sobie	 tego	 nie	 życzysz.	 To	 nie	 podle ga	 dyskusji.	 Je steś	w	 cią ży	 z	moim
dzieckiem,	a	ja	nie	chcę,	że byś	podróżowa ła	za tłoczonym	me trem	albo	bie ga ła	ob -
lodzonym	chodnikiem,	by	zdą żyć	na	autobus.	Wybierz	mar kę.
‒	Lambor ghini	–	mruknę ła	przez	za ciśnię te	zęby.
‒	Jaki	kolor?	‒	za pytał	z	sze rokim	uśmie chem.
‒	Za raz!	Żar towa łam!
‒	Wiem,	i	tak	bym	ta kie go	nie	kupił.	Są	nie praktycz ne.	Gdybyśmy	je cha li	we	trój-

kę,	dziecko	musia łoby	je chać	na	da chu.
‒	Nie	są dzę,	że	bę dzie my	gdzie kolwiek	jeź dzić	jednym	sa mochodem.
‒	Nigdy	nie	wia domo.	A	może	poprosisz,	że bym	wybrał	się	z	tobą	na	za kupy	do

super mar ke tu?
‒	Za pomnij.
Wyobra ziła	sobie,	 jak	krą żą	po	za tłoczonym	skle pie.	Ser gio	wrzuca	do	koszyka

mnóstwo	nie potrzeb nych	produktów,	a	ona	odkła da	je	na	skle powe	półki.	Może	to
głupie,	ale	dla	niej	wspólne	za kupy	nie	były	czymś	ta kim	zupełnie	zwyczajnym.	Bu-
dowa ły	 i	 wzmacnia ły	 więź	 łą czą cą	 dwoje	 ludzi.	 Ale	 dla	 nie go	 była by	 to	 za ba wa,
część	umowy,	którą	za war li.	Nie	pra gnął	bliskości,	za le ża ło	mu	wyłącz nie	na	seksie.
‒	Tak,	sa mochód	rze czywiście	mi	się	przyda	–	przyzna ła.	‒	Nie zbyt	duży,	najle piej

używa ny.
‒	 Nigdy	 nie	 kupuję	 używa nych	 sa mochodów.	 ‒	 Gdy	 Stanley	 za re agował	 na	 to

stwier dze nie	 ironicz nym	par sknię ciem,	 Ser gio	 podniósł	 szybę	 oddzie la ją cą	 ich	 od
kie rowcy,	ale	jesz cze	zdą żył	pouczyć	Stanleya,	by	ogra niczył	się	do	pełnie nia	tych
obowiąz ków,	za	które	dosta je	pie nią dze.	‒	Może	być	mały	–	zgodził	się,	zer ka jąc	na
ze ga rek.	‒	Mamy	mało	cza su,	ale	chyba	zdą żymy.
‒	Chcesz	kupić	sa mochód	dzisiaj?
‒	A	po	co	to	odkła dać?	Dom	jest	urzą dzony,	możesz	się	wprowa dzić	choćby	jutro.

Sa mochód	bar dzo	ci	się	przyda.

O	szóstej	po	południu	była	 już	wła ścicielką	czar ne go	 lśnią ce go	sa mochodu	 typu
hatchback.	Najnowszy	model,	wyposa żony	we	wszelkie	dostępne	ga dże ty,	oczywi-
ście	z	na wiga cją	sa te litar ną	i	klima tyza cją.
‒	Dom	i	sa mochód	–	opowia da ła	Susie	matce,	próbując	zna leźć	wygodną	pozycję

na	skrzypią cej	ka na pie.	Obie ca ła	Ser giowi,	że	jutro	wyprowa dzi	się	z	tej	klitki.
‒	Bar dzo	miło	z	jego	strony	–	stwier dziła	Louise.	‒	Za wsze	wie dzia łam,	że	bę dzie

cię	wspie rał	finansowo,	jednak	to,	że	osobiście	zna lazł	dla	cie bie	dom,	ozna cza…
‒	Nic	nie	ozna cza,	mamo	–	prze rwa ła	jej	Susie.
Dla	postronne go	ob ser wa tora	dzia ła nia	Ser gia	mogłyby	wyglą dać	na	coś	wię cej



niż	prze jaw	troski	o	cię żar ną	kochankę,	ale	Susie	wie dzia ła,	że	po	prostu	wypełniał
obowiąz ki,	które	sam	sobie	na rzucił.
Kupił	jej	dom,	żeby	nie	ucie kła	z	jego	dzieckiem	do	Yorkshire.	To	było	dla	nie go

waż ne,	nigdy	na	to	nie	pozwoli.
‒	Kocha nie,	ale	prze cież	wszystko	tak	urzą dził,	że byś	była	za dowolona	–	upie ra ła

się	matka.
‒	Wyna jął	kogoś	i	ogra niczył	się	do	kilku	wska zówek.	To	nic	trudne go,	gdy	ma	się

pie nią dze.	Poza	tym	nigdy	nie	powie dzia łam,	że	wszystko	mi	się	w	tym	domu	podoba
–	stwier dziła	zde cydowa nym	tonem.	‒	Gdybym	mogła	wybie rać,	na	pewno	za miesz -
ka ła bym	z	dala	od	Londynu.
‒	Przyznaj,	że	tam	jest	jak	na	wsi.	Ce lowo	wybrał	taką	dzielnicę.
‒	Miał	po	prostu	szczę ście.
‒	My	z	tatą	całe	wie ki	szuka liśmy	odpowiednie go	miesz ka nia	w	Londynie.
‒	Wy	z	tatą	je ste ście	dobrym	małżeństwem,	ale	ja	i	Ser gio	to	zupełnie	inna	histo-

ria.	Chyba	nie	są dzisz,	że	spę dził	długie	godziny	w	agencji	handlu	nie ruchomościa -
mi,	szuka jąc	dla	mnie	odpowiednie go	domu?	Gdybym	nie	za szła	w	cią żę,	już	dawno
zniknąłby	z	moje go	życia.	–	Poczuła	żal	i	dojmują ce	roz cza rowa nie.
‒	Tak	to	już	jest,	kocha nie.	Nie	wszystko	ukła da	się	po	na szej	myśli	–	z	westchnie -

niem	stwier dziła	Louise.	‒	Najważ niejsze,	że	nie	boisz	się	sa motne go	ma cie rzyń-
stwa.
‒	Na prawdę	tak	myślisz?
‒	Oczywiście,	kocha nie.	Je ste śmy	z	cie bie	dumni,	bo	świetnie	sobie	ra dzisz	z	sy-

tuacją,	zresz tą	jak	za wsze.	Na sza	mała	wojownicz ka…
‒	Uwa żasz,	że	je stem	silna?
‒	Jesz cze	jak.	Nigdy	nie	chcia łaś	przyjąć	od	nas	żadnej	pomocy,	walczyłaś	o	nie za -

leż ność.	Nic	dziwne go,	że	Ser gio	musi	ci	wszystko	wciskać	na	siłę.
‒	Tak,	bez	prze rwy	się	o	to	kłócimy	–	przyzna ła	Susie	ze	śmie chem,	na gle	podnie -

siona	na	duchu.	–	Ale	jak	Ser gio	się	uprze,	to	nie	ma	mocnych.	Jest	jak	wa lec	drogo-
wy.
‒	Tylko	tak	moż na	osią gnąć	sukces	–	skwitowa ła	Louise.
Tej	nocy	Susie	świetnie	spa ła.
Rano	obudził	ją	nie spodzie wa ny	dzwonek	do	drzwi.	W	progu	stał	Ser gio,	jak	zwy-

kle	nie ska zitelnie	ele gancki,	ale	też	trochę	znie cier pliwiony.
‒	Która	godzina?	‒	spyta ła	Susie,	zie wa jąc.
‒	Dochodzi	dzie sią ta.	Za pomnia łaś	o	prze prowadz ce?	Chyba	nie	otwie rasz	w	ta -

kim	stroju	każ de mu,	kto	 za dzwoni	do	drzwi?	‒	 spytał	 zgryź liwie,	nie	mogąc	ode -
rwać	wzroku	od	rysują cych	się	pod	cienką	koszulką	pier si.
Na tychmiast	 się	 roz budziła,	 zupełnie	 jakby	 wylał	 jej	 na	 głowę	 kubeł	 lodowa tej

wody.	Wpuściła	Ser gia	 do	 środka	 i	 pobie gła	 się	 prze brać.	Gdy	wróciła	 do	 sa lonu
w	spodniach	dre sowych	i	luź nej	bluzie,	Ser gio	wyglą dał	przez	okno.
‒	Prze pra szam,	za spa łam	–	tłuma czyła	się	zła	na	sie bie.	‒	Za pomnia łam	na sta wić

budzik,	nie ste ty	ostatnio	je stem	trochę	roz trze pa na.
‒	Nic	się	nie	sta ło	–	za pewnił,	próbując	za pa nować	nad	na ra sta ją cym	podnie ce -

niem.
‒	Większość	 rze czy	 już	 spa kowa łam.	Ubra nia	 zmie ściły	 się	 do	 jednej	wa liz ki…



Hej,	Ser gio,	dobrze	się	czujesz?	Bar dzo	zbla dłeś.
‒	Chodź my	już.	Zdą żysz	jesz cze	dzisiaj	wszystko	roz pa kować	i	urzą dzić	się	w	no-

wym	miejscu.	Kupiłem	trochę	je dze nia,	nie	musisz	od	razu	biec	do	skle pu…	–	za jąk-
nął	się,	ner wowo	prze cze sał	włosy.
‒	Nie potrzeb nie	robiłeś	sobie	kłopot.
‒	Nie	ma	spra wy,	powinnaś	jak	najwię cej	wypoczywać.
‒	Mam	tylko	jeść	i	le żeć?	Szyb ko	osią gnę ła bym	roz miar	wie loryba.	Cię żar ne	ko-

bie ty	muszą	się	ruszać.
Podczas	jaz dy	do	Richmond	Susie	na pa wa ła	się	myślą,	że	bę dzie	miesz kać	z	dala

od	wielkomiejskie go	zgiełku,	który	coraz	bar dziej	ją	mę czył.	Kie dy	za pyta ła,	gdzie
się	podział	Stanley,	Ser gio	skrzywił	się	i	odparł:
‒	Wziął	tydzień	urlopu,	bo	za pisał	się	na	kurs	dla	cukier ników	w	De von.	Ten	chło-

pak	wciąż	mnie	za dziwia.	Cie ka wa	kombina cja,	pa sjonat	sa mochodów	i	domowych
wypie ków.
Dom	wydał	jej	się	równie	wspa nia ły	jak	wte dy,	gdy	widzia ła	go	po	raz	pierwszy.

Mówiąc	szcze rze,	wywarł	na	niej	jesz cze	większe	wra że nie,	jakby	na gle	ogród	się
roz rósł,	a	me ble	wypięknia ły.
Szafki	i	lodówka	były	za pełnione	produkta mi	spożywczymi.	Za pa sy	jak	na	wypa -

dek	wojny,	pomyśla ła	roz ba wiona.
‒	Poślę	kogoś	po	resz tę	twoich	rze czy	–	za proponował	Ser gio.
‒	Nie	trze ba,	wzię łam	wszystko,	na	czym	mi	za le ża ło.	Zosta wiłam	tam	tylko	kilka

pla ka tów	i	ga dże tów,	żeby…
‒	Żeby	ta	nora	mimo	wszystko	choć	trochę	przypomina ła	miesz ka nie?
‒	Skoro	tak	mówisz…	Może	coś	zje my?	Lodówka	jest	pełna.	Chyba	że	nie	masz

cza su…	–	mówiła	nie poradnie.	W	głowie	się	jej	za krę ciło,	dla te go	opar ła	się	o	ścia -
nę.
‒	Wca le	nie	chcesz,	że bym	został.
‒	Jak	to?	Prze cież	wła śnie	cię	za prosiłam…
‒	Je śli	zosta nę,	będę	musiał	cię	dotknąć.	Twoje	cia ło	za czyna	się	zmie niać.	Masz

o	wie le	większe	pier si.
‒	To	przez	cią żę	–	szepnę ła.
Roz mowa	za czyna ła	zmie rzać	w	bar dzo	nie bez piecz nym	kie runku.	Susie	chcia ła -

by	 skwitować	 jego	 słowa	 ja kąś	 za bawną	 albo	 ironicz ną	 uwa gą,	 ale	myśla ła	 tylko
o	tym,	że	odda ła by	wie le	za	seks	z	Ser giem.	Te raz,	za raz,	na tychmiast.
Widział,	co	się	z	nią	dzie je.	Wystar czył	drob ny	gest,	by	wylą dowa li	w	łóż ku.	Za ra -

zem	nie pokoiło	go,	że	przy	Susie	 jego	sła wetna	sa mokontrola	zupełnie	nie	dzia ła,
a	on	nie	lubił	tra cić	kontroli.
‒	Nie ste ty	nie	mogę	zostać	–	powie dział	ostrzej,	niż	za mie rzał.	‒	Mam	spra wy	do

za ła twie nia.	Czy	jesz cze	cze goś	potrze bujesz?
‒	Nie.	Nie potrzeb nie	cię	za prosiłam.	Masz	ra cję,	rze czywiście	powinie neś	już	iść

–	odpar ła	chłodno.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pierwszą	 re akcją	 Susie	 na	 ból	w	 dole	 brzucha	 był…	 brak	 re akcji.	 Posta nowiła
uda wać,	 że	nic	 się	nie	dzie je.	To	na	pewno	 ja kieś	głupstwo	 i	 le ka rze	 ze	 szpita la,
w	 którym	mia ła	 rodzić,	 uzna ją,	 że	 jest	 roz histe ryzowa ną	 hipochondrycz ką.	 Poza
tym	nie	bar dzo	mia ła	ochotę	dzwonić	po	Ser gia,	który	dopie ro	przed	chwilą	od	niej
wyszedł.
W	 cią gu	minionych	 czte rech	mie się cy	 dosta tecz nie	 czę sto	mię dzy	 nimi	 iskrzyło

i	dochodziło	do	kłótni.
Im	bar dziej	 zmie nia ło	 się	 jej	 cia ło	 i	 powiększał	brzuch,	 tym	mocniej	próbowa ła

ukryć	swój	stan,	dzię ki	cze mu	już	mia ła	w	sza fie	nie złą	kolekcję	bez kształtnych	ciu-
chów	przypomina ją cych	na miot.	Była	pewna,	że	Ser gio	dawno	prze stał	 ją	uwa żać
za	seksowną	kobie tę,	zresz tą	ona	też	już	się	za	taką	nie	uwa ża ła.	Nie ste ty	na dal	go
kocha ła	i	pożą da ła.
Nie	miesz ka li	ra zem,	ale	Ser gio	nie	pozwa lał	jej	ani	na	chwilę	za pomnieć	o	swojej

obecności.	Z	irytują cą	re gular nością	dzwonił	każ de go	dnia.	Pewnie	sprawdza,	czy
nie	spa dłam	ze	schodów	albo	nie	zrobiłam	cze goś	wyjątkowo	idiotycz ne go,	komen-
towa ła	w	myślach	 ich	roz mowy.	Odwie dzał	 ją	co	kilka	dni,	obowiąz kowo	w	każ dy
weekend.	Cza sem	wpa dał	z	krótką	wizytą	na	kawę,	by	upewnić	się,	że	w	domu	nic
się	nie	ze psuło.	A	także,	chociaż	gwałtownie	prote stowa ła,	od	cza su	do	cza su	za bie -
rał	ją	do	re staura cji.
Każ da	se kunda	blisko	nie go	była	słodką	tor turą.	Chyba	wola ła by	za chować	więk-

szy	 dystans,	 ale	 jednocze śnie	wma wia ła	 sobie,	 że	 im	 czę ściej	widuje	 Ser gia,	 tym
szyb ciej	za cznie	go	traktować	z	większą	obojętnością.	 Jego	wizyty	prze sta ną	być
ekscytują cym	uroz ma ice niem	dnia	i	może	z	cza sem	jej	spowsze dnie ją.	Jednak	przy-
najmniej	na	ra zie	ta	te ra pia	nie	przynosiła	efektów.	Wystar czyło,	by	Susie	spojrza ła
na	Ser gia,	a	na tychmiast	tra ciła	głowę.
Tymcza sem	on…	za chowywał	się	jak	na le ży,	czyli	jak	przysta ło	na	miliar de ra,	któ-

ry	nie długo	przywita	na	świe cie	pierwsze go	potomka	i	za pewne	dzie dzica.
Za trudnił	ogrodnika,	chociaż	prze konywa ła	go,	że	 trochę	ruchu	na	świe żym	po-

wie trzu	dobrze	jej	zrobi.	Nie mal	ob se syjnie	sprawdzał,	czy	nie	prze pa liła	się	żadna
ża rówka,	za pewne	z	oba wy,	że	Susie	bez	wa ha nia	w	ra zie	potrze by	we szła by	na
dra binę.
Traktował	Susie	jak	de likatną	figur kę	z	por ce la ny,	co	doprowa dza ło	ją	do	wście -

kłości.	To	była	pa rodia	bliskości,	a	nie	zwią zek,	o	 ja kim	ma rzyła.	Tę skniła	do	dni,
w	których	pa trzył	na	nią	z	pożą da niem,	bez	prze rwy	dotykał	i	da wał	do	zrozumie -
nia,	że	je śli	na tychmiast	nie	pójdą	do	łóż ka,	to	za raz	osza le je.	Chcia ła,	by	trosz czył
się	o	nią	nie	tylko	dla te go,	że	nosiła	jego	dziecko.
Czę sto	 za sta na wia ła	 się,	 czy	w	 jego	 życiu	 jest	 inna	 kobie ta,	 na	 przykład	 ja kaś

smukła	prawnicz ka,	z	którą	się	nie	afiszował,	by	nie	de ner wować	Susie.
Jednak	na wet	na	tor turach	nie	spyta ła by	go	o	to,	już	prę dzej	ucię ła by	sobie	ję zyk.



Może	ze	stra chu,	że	od	razu	by	się	zorientował,	jak	bar dzo	jest	w	nim	za kocha na.
A	może	po	prostu	bała	się	usłyszeć	prawdę.
Spodzie wa ła	się,	że	wkrótce	po	na rodzinach	dziecka	nada dzą	tej	ich	umowie	bar -

dziej	konkretny	kształt.	Nie	chcia ła	być	dłużej	kontrolowa na	i	zmusza na	do	róż nych
rze czy,	bo	cza sa mi	czuła	 się	 tak,	 jakby	 jej	 je dynym	życiowym	ce lem	było	urodzić
zdrowe	dziecko.	Trze ba	porozumieć	się	w	kwe stii,	 jak	czę sto	Ser gio	bę dzie	mógł
ich	odwie dzać.	Tak	na prawdę	nie	za le ża ło	 jej	na	bar dzo	konkretnych	usta le niach,
po	prostu	nie	chcia ła,	by	Ser gio	na dal	inge rował	w	jej	życie.
Skrzywiła	się,	bo	tym	ra zem	ból	w	dole	brzucha	był	ostrzejszy.	Spojrza ła	z	wa ha -

niem	na	le żą cą	obok	komór kę.
Na	dworze	było	zimno	 i	ciemno.	Silny	wiatr	co	chwila	wście kle	ata kował	szyby

okienne,	ga łę zie	drzew	w	ogrodzie	fa lowa ły	w	upior nym	tańcu.	Za	to	w	domu	było
cie pło	i	przytulnie.
Kolejny	 ostry	 ból	 zmusił	 ją,	 by	 usia dła	 i	 za czerpnę ła	 powie trza.	 Próbowa ła	 się

uspokoić	i	wmówić	sobie,	że	nie	ma	powodu	do	pa niki.	Wszystko	bę dzie	dobrze,	ter -
min	porodu	przypa dał	dopie ro	za	dwa	i	pół	mie sią ca.
Jednak	z	drugiej	strony	gdyby	oka za ło	się,	że	dzie je	się	coś	złe go…
Jęknę ła	z	bólu,	się gnę ła	po	komór kę	i	za dzwoniła	do	Ser gia.	Już	sam	dźwięk	jego

głosu	dodał	jej	sił.
‒	To	pewnie	nic	poważ ne go	–	za czę ła.
Ser gio,	który	wła śnie	dojeż dżał	do	domu,	gwałtownie	i	bar dzo	nie prze pisowo	za -

wrócił.	Na tychmiast	wyczuł,	że	Susie	jest	prze stra szona.	Była	pierwszą	osobą,	któ-
rej	emocje	nie	sta nowiły	dla	nie go	za gadki.
‒	O	co	chodzi?	‒	spytał.
‒	Je steś	zły,	że	dzwonię?
‒	Je stem	zły,	że	nie	mówisz,	co	się	dzie je.	Nie waż ne,	za raz	u	cie bie	będę.
‒	Nie	ma	pośpie chu	–	odpar ła	przez	za ciśnię te	zęby,	kła miąc	w	żywe	oczy,	bo	czu-

ła	się	coraz	gorzej.
Dzwonek	do	drzwi	roz legł	się	piętna ście	minut	póź niej.
‒	Co	się	dzie je?	‒	spytał,	pa trząc	z	nie pokojem	na	jej	bla dą	twarz	i	wymuszony

uśmiech.	‒	Nie,	nie	ma	cza su,	powiesz	mi	w	sa mochodzie.
‒	Nie	ma	potrze by…
‒	Póź niej	wrócę	po	tor bę	z	twoimi	rze cza mi.	Weź	płaszcz,	idzie my.
Za chowywał	się	wspa nia le.	Silny,	spokojny,	szyb ko	oce nił	 sytuację	 i	wie dział,	co

robić.	Poczuła	się	bez piecz na.
‒	Te raz	powiedz,	co	się	sta ło	–	poprosił,	le dwie	wsie dli	do	sa mochodu.
Po	raz	pierwszy	poża łował,	że	kupił	jej	dom	tak	da le ko	od	centrum.	Powinien	zna -

leźć	coś	tuż	przy	szpita lu.
‒	Boli	mnie	dół	brzucha.	To	pewnie	żołą dek.
‒	Skur cze	Bra xtona-Hicksa?
‒	Co	proszę?
‒	Trochę	poczyta łem	o	cią ży,	żeby	się	przygotować	na	róż ne	sytuacje.
‒	Nie	wiem,	co	mi	jest,	ale	coraz	bar dziej	mnie	boli.
‒	Nic	nie	mów,	uspokój	oddech,	bo	dojdzie	do	hiper wentyla cji.	Nie	wpa daj	w	pa ni-

kę,	to	na	pewno	nic	poważ ne go.



‒	Znie na widzą	cię	za	to.
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	O	per sone lu	szpita la	–	wyja śniła,	za myka jąc	oczy.	–	Ode ślą	mnie	do	domu	i	będą

wście kli,	że	za bra łam	im	czas.
‒	To	ja	za de cyduję,	czy	wra ca my	do	domu.	–	Uścisnął	de likatnie	jej	dłoń.	–	Je ste -

śmy	na	miejscu	–	powie dział	po	chwili.
Kie dy	 Susie	 otworzyła	 oczy,	 za uwa żyła,	 że	 za par kowa li	 tuż	 przed	wejściem	 do

szpita la,	a	potem	wszystko	potoczyło	się	z	osza ła mia ją cą	prędkością.	Ser gio	wyda -
wał	roz ka zy,	których	nikt	nie	odwa żył	się	zlekce wa żyć,	na wet	pie lę gniar ki	wypełnia -
ły	je	bez	szemra nia,	a	prze cież	uwielbia ją	pouczać	pa cjentów.
‒	Powinie nem	się	upie rać	przy	prywatnej	klinice	–	mruknął	Ser gio,	gdy	cze ka li	na

le ka rza.	–	Cze mu	cię	posłucha łem?
‒	Prze stań,	tutaj	opie ka	me dycz na	jest	równie	dobra,	a	może	na wet	lepsza.
‒	Je steś	prze raź liwie	bla da.
‒	Boję	się	–	przyzna ła.
Tak,	była	bliska	pa niki.	A	je śli	stra ci	dziecko?
Pie lę gniar ka	podprowa dziła	 ją	do	 łóż ka,	gdzie	Susie	mia ła	pocze kać	na	ba da nie

USG.	Ser gio	na	chwilę	odszedł,	a	ją	za czę ła	drę czyć	kolejna	ponura	myśl.
Je że li	poroni,	Ser gio	na tychmiast	ją	porzuci,	na	za wsze	zniknie	z	jej	życia.
Wte dy	wróci	sama	do	domu,	spa kuje	się	i	wyprowa dzi.	Nie	mogła by	tam	miesz -

kać,	chociaż	akt	wła sności	został	wysta wiony	na	jej	na zwisko.	Moż liwe,	że	Ser gio
za żą da	zwrotu	posia dłości,	bo	wła ściwie	cze mu	nie?	Dom	był	nie	tylko	dla	niej,	ale
również	dla	dziecka.
Ser gio	poja wił	się	kilka	minut	póź niej.
‒	Nie	bój	się,	wszystko	bę dzie	w	porządku	–	oznajmił	z	uśmie chem.
‒	Nigdy	nic	nie	wia domo,	za wsze	coś	może	pójść	źle.
‒	Susie,	nie	skupiaj	się	na	ne ga tywnych	myślach,	wię cej	optymizmu.	Pocze kajmy,

co	powie	le karz.
Uświa domił	sobie,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	aż	tak	bar dzo	się	boi.	Dobrze	wie -

dział,	że	podczas	cią ży	zda rza ją	się	komplika cje,	Susie	nie	musia ła	mu	o	tym	przy-
pominać.	Nie	na	dar mo	od	de ski	do	de ski	prze czytał	poradnik	dla	cię żar nych.
‒	Trudno,	muszę	cię	o	coś	spytać	–	powie dzia ła.
‒	Pytaj.	‒	Ujął	jej	dłoń.
Musiał	skupić	się	na	Susie,	choć	najchętniej	zrobiłby	tym	wszystkim	konowa łom

pie kielną	awanturę.	Do	dia bła,	gdzie	się	podział	cały	per sonel?	Jak	długo	będą	jesz -
cze	cze kać	na	koryta rzu?	Czy	na prawdę	w	tak	ogromnym	budynku	nie	ma	ani	jed-
ne go	wolne go	pokoju?	Ser gio	na	chwilę	za cisnął	zęby.	Dla cze go	za miast	zajmować
się	Susie,	ludzie	w	kitlach	bie ga ją	bez	ładu	i	skła du	po	koryta rzach,	a	resz ta	pewnie
popija	w	dyżur ce	kawę	i	flir tuje.
Próbował	opa nować	na ra sta ją cą	złość,	uspokoić	się.	Prze cież	pie lę gniar ka	powie -

dzia ła,	że	je śli	nie	było	krwa wie nia,	za pewne	chodzi	tylko	o	mimowolne	skur cze	ma -
cicy,	 a	 to	 nic	 groź ne go.	 Le karz	 obie cał	 przyjść,	 jak	 tylko	 znajdzie	 wolny	 pokój
i	chwilkę	cza su,	ale	dzisiaj	na	izbie	przyjęć	wrza ło	jak	w	ulu.
‒	Masz	kogoś?
Pyta nie	Susie	tak	go	za skoczyło,	że	chwilę	trwa ło,	za nim	się	pozbie rał.



‒	Co	ci	znowu	wpa dło	do	głowy?
‒	Tak	się	tylko	za sta na wiam…	Nie	musisz	tego	przede	mną	ukrywać.	–	Chcia ła

dać	do	zrozumie nia,	że	nie	bę dzie	roz pa czać	i	przyjmie	infor ma cję	z	godnością.
‒	To	nie	czas	ani	miejsce	na	ta kie	roz mowy	–	odparł	opryskliwie.	–	Skoncentruj

się	na	spokojnym	odde chu	i	bądź	dobrej	myśli.
‒	Je stem	spokojna	i	pełna	optymizmu.
‒	W	życiu	nie	zna łem	tak	upar tej	kobie ty	jak	ty.	Nie	odpuścisz,	dopóki	ci	nie	odpo-

wiem,	prawda?
Za raz	 jednak	dopa dły	go	wyrzuty	sumie nia.	A	może	ta	roz mowa	pomoże	 jej	się

uspokoić?	 Nie potrzeb nie	 kłóci	 się	 z	 Susie.	 To	 nie	 on	 leży	 na	 szpitalnym	 łóż ku
w	ocze kiwa niu	na	waż ne	ba da nie.
Pogła dził	ją	czule	po	włosach,	a	potem	po	policz ku.
‒	Kie dy	we dług	cie bie	miałbym	zna leźć	czas	na	spotka nia	z	inną	kobie tą?	–	za py-

tał.
‒	Czyli	nikogo	nie	masz?
‒	Nie	mam.
‒	Nie	była bym	zła,	 je steś	wolnym	człowie kiem.	Je że li…	‒	za czę ła	drżą cym	gło-

sem,	ale	wła śnie	w	tym	momencie	drzwiach	poja wili	się	pie lę gniar ka	i	le karz.
‒	Ale	dzisiaj	młyn	–	powie dział	doktor,	gdy	kie rowa li	się	do	windy.	–	Kilka	kobiet

w	 za awansowa nej	 cią ży,	 czte ry	 ce sar ki,	 a	 jutro	 szykuje	 się	 poród	 bliź niąt	 syjam-
skich.	 Je ste śmy	na	miejscu.	Proszę	 się	nie	de ner wować.	 –	Uspoka ja ją co	pokle pał
Susie	po	ręce.
Po	 chwili	 pie lę gniar ka	 za prowa dziła	 Susie	 do	 pogrą żone go	w	półmroku	pokoju.

Kie dy	przygotowywa no	ją	do	ba dań,	Susie	uświa domiła	sobie,	że	nigdy	nie	pozwoli-
ła,	by	Ser gio	jeź dził	z	nią	na	kontrolne	wizyty.	Od	wie lu	mie się cy	nie	upra wia li	seksu
i	widział	ją	tylko	w	ubra niu,	dla te go	gdy	pie lę gniar ka	odsłoniła	jej	brzuch,	Susie	po-
czuła	się	nie swojo.	Zer knę ła	na	Ser gia.
Za uwa żył	to,	pochylił	się	i	szepnął	jej	do	ucha:
‒	Prze stań	bez	prze rwy	wszystko	ana lizować,	skup	się	na	ba da niu.
Za rumie niła	się,	odwróciła	wzrok	i	z	uwa gą	za czę ła	pa trzeć	na	ob raz	widocz ny

na	monitorze.
Tymcza sem	Ser gio,	chociaż	przed	chwilą	ją	na pomniał,	też	bił	się	z	myśla mi.	Dla -

cze go	Susie	pyta ła	o	 inną	kobie tę?	Da wa ła	mu	wolną	 rękę,	bo	 sama	 też	ma rzyła
o	wolności?	Pozna ła	inne go?	Te raz	to	ra czej	mało	prawdopodob ne,	ale	gdy	dziecko
trochę	podrośnie…
Skupił	uwa gę	na	monitorze.	Le karz	cier pliwie	wszystko	wyja śniał	i	za pewniał,	że

nie	ma	powodu	do	obaw.	Potem	przez	chwilę	mogli	posłuchać	tętna	płodu.
‒	Za wsze	le piej	sprawdzić,	czy	wszystko	w	porządku	–	powie dział	le karz	pół	go-

dziny	póź niej.
‒	Prze stra szyłam	się	–	przyzna ła	Susie.
‒	To	zrozumia łe,	ale	mogę	pa nią	poinfor mować,	że	wszystko	 jest	w	najlepszym

porządku	–	uspokoił	ją	le karz.	–	Dobrze	by	było,	gdyby	przez	ostatnie	tygodnie	cią -
ży	ktoś	z	pa nią	miesz kał.
‒	Wprowa dzam	się	do	cie bie	–	oznajmił	na tychmiast	Ser gio,	wpra wia jąc	ją	w	osłu-

pie nie.



Na	wszelki	wypa dek	unikał	spojrze nia	Susie.	Dobrze	wie dział,	że	jest	nie za dowo-
lona,	gotowa	po	raz	kolejny	bronić	swej	nie za leż ności.
Le karz	spojrzał	na	ze ga rek,	skinął	głową	i	dodał	na	poże gna nie,	że	Susie	oczywi-

ście	powinna	unikać	nadmier ne go	wysiłku.
Mogli	od	razu	je chać	do	domu,	ale	za miast	wyjść	z	pokoju,	Susie	usia dła	na	łóż ku

i	za pyta ła:
‒	Dla cze go	powie dzia łeś,	że	ze	mną	za miesz kasz?	–	Skrzyżowa ła	ra miona	i	wbiła

w	Ser gia	nie ustę pliwy	wzrok.
Tylko	tego	było	jej	potrze ba.	Bę dzie	się	krę cił	po	domu,	a	ona	przez	to	nigdy	nie

uwolni	się	od	myśli,	że	ich	romans	to	ża łosna	pa rodia	prawdziwe go	związ ku.	Wie -
dzia ła	jednak,	że	tej	ba ta lii	nie	wygra.	Ser gio	uznał,	że	musi	pilnować,	by	nic	się	nie
sta ło	jego	dziecku.
‒	Za nim	za cznie my	dyskusję,	może	najpierw	zwolnijmy	pokój.	Wiesz,	ilu	pa cjen-

tów	wciąż	cze ka	na	koryta rzu?	Poroz ma wia my	o	tym	w	drodze	do	domu.	I	nie	chcę
słyszeć,	że	już	czujesz	się	świetnie	i	wrócisz	sama.
‒	Nic	ta kie go	nie	powie dzia łam.
‒	W	porządku,	w	ta kim	ra zie	prze pra szam.	I	za miast	zajmować	się	miesz ka niem

pod	wspólnym	da chem,	może	po	prostu	ciesz my	się,	że	z	dzieckiem	wszystko	w	po-
rządku.
‒	Ależ	bar dzo	się	cie szę	–	odpar ła	za wstydzona,	bo	komentarz	Ser gia	był	celny.	–

Prze pełnia	mnie	szczę ście.	Tylko	na dal	czuję	się	głupio,	że	za wra ca łam	wszystkim
głowę	z	powodu	ta kie go	głupstwa.
‒	Prze cież	le karz	powie dział,	że	le piej	nie	ryzykować,	za wsze	le piej	się	upewnić.
‒	Chciał	być	miły.
Gdy	szli	w	stronę	wyjścia,	Ser gio	uśmie chał	się	z	przymusem.	Nie bywa łe,	ale	Su-

sie	nie	sposób	było	prze ga dać,	za wsze	mia ła	odpowiedź	na	wszystko.	Gdyby	wska -
zał	na	nie bo,	za chwyca jąc	się	jego	błę kitem,	od	razu	zna la zła by	gdzieś	na	horyzon-
cie	 ciemne	 chmury	 i	 prze błyski	 żółci.	 Kłóciła by	 się	 do	 upa dłe go,	 aż	wresz cie	 on,
zmę czony	i	znudzony	dyskusją,	po	prostu	by	się	poddał.
Wie lokrotnie	gra tulował	sobie	nie zgłę bionych	pokła dów	cier pliwości,	na uczył	się

też	sta wiać	czoło	nie zwykłym	sytuacjom,	jednak	przy	Susie	nie	był	pe wien	dnia	ani
godziny,	mógł	się	spodzie wać	ab solutnie	wszystkie go.	A	te raz,	gdy	była	w	cią ży,	roz -
mowy	z	nią	sta ły	się	prawdziwym	wyzwa niem.
‒	Doktor	pewnie	prze klął	mnie	w	duchu,	bo	z	powodu	ta kie go	głupstwa	musiał	mi

poświę cić	swój	cenny	czas,	za miast	zajmować	się	prawdziwymi	me dycz nymi	proble -
ma mi	–	pe rorowa ła,	wsia da jąc	do	sa mochodu.	‒	Aha,	kolejna	histe rycz ka,	pomyślał.
–	Gdy	Ser gio	nie	 re agował,	w	milcze niu	wyjeż dża jąc	z	par kingu,	doda ła:	‒	Posłu-
chaj,	na	pewno	się	mar twisz,	że	zrobię	coś	głupie go	i	znowu	wylą duję	w	szpita lu.
Bez	obaw,	na prawdę	o	sie bie	dbam	i	bar dzo	uwa żam.	Nie	for suję	się	przy	sprzą ta -
niu	i…
‒	Za raz,	przy	ja kim	sprzą ta niu?
‒	No	wiesz,	o	dom	trze ba	dbać.
‒	Prze cież	jest	po	ge ne ralnym	re moncie.
‒	Przywiozłam	od	rodziców	kilka	ob ra zów.	Roz pie ra ła	mnie	ener gia,	dla te go	po-

sta nowiłam	od	razu	je	powie sić.	Kilka	w	pra cowni,	kilka	w	sa lonie…



‒	Wchodziłaś	na	dra binę?
‒	Cię żar ne	mogą	to	robić.	Cze mu	nie?
‒	Czy	ty	w	ogóle	coś	ja dasz?
‒	Oczywiście!	–	odpar ła	zde cydowa nym	tonem,	jednak	ostatnio	tak	pochła nia ła	ją

pra ca	nad	zle ce niem	dla	muzeum	i	upiększa nie	domu,	że	zre zygnowa ła	z	gotowa -
nia.	Za dowa la ła	się	kra ker sa mi	z	se rem	lub	ka napka mi.
‒	Jutro	się	wprowa dzam	–	oznajmił	równie	zde cydowa nie.	–	I	uprze dzam,	koniec

dyskusji.	Je steś	odpowie dzialna	nie	tylko	za	sie bie,	ale	też	za	dziecko.
‒	Na prawdę	nie	musisz…
‒	Te raz	odwiozę	cię	do	domu.	Połóż	się	spać.	Przyja dę	rano	i	sprawdzę,	czy	ja dłaś

śnia da nie.
‒	Weź miesz	wolne,	żeby	kontrolować,	czy	pra widłowo	się	odżywiam?
‒	Dobry	pomysł,	zresz tą	mogę	pra cować	w	domu.	Skoro	za chowujesz	się	jak	nie -

odpowie dzialna	smar kula,	to	wła śnie	tak	będę	cię	traktować.
‒	Nie prawda.	Nie	życzę	sobie,	że byś	mi	się	krę cił	pod	noga mi!	–	krzyknę ła.	Jak

to,	jesz cze	nie dawno	była	kobie tą,	której	pożą dał,	a	te raz	postrze gał	ją	jak	nie zno-
śną	ma łola tę,	którą	trze ba	na	każ dym	kroku	kontrolować?
‒	To	masz	pe cha,	bo	ja	nie	ustą pię	–	odparł	oschle.
Resz tę	drogi	prze byli	w	kompletnym	milcze niu.
Szyb ko	dotar li	do	Richmond,	bo	o	tej	porze	ruch	był	nie wielki.	Myśli	Susie	wiro-

wa ły	jak	sza lone,	a	cza sa mi	podą ża ły	w	zupełnie	nie spodzie wa nym	kie runku.
Przypomnia ła	sobie,	jak	le żąc	na	wą skiej	kozetce,	cze ka ła	na	wynik	ba da nia.	Co

czuł	Ser gio,	pa trząc	na	jej	wielki	brzuch?	Ulgę,	że	już	nie	są	kochanka mi?	Złość,	że
przez	jej	głupotę	wylą dowa li	w	szpita lu?	Frustra cję,	że	kobie ta,	z	którą	chciał	się
przez	chwilę	za ba wić,	wywróciła	jego	życie	do	góry	noga mi?	Trosz czył	się	o	nią	tyl-
ko	dla te go,	że	nosiła	jego	dziecko?
‒	To	o	której	mogę	się	cie bie	jutro	spodzie wać?	No	i	jak	sobie	to	wszystko	wy-

obra żasz?	‒	spyta ła	zde ner wowa na,	gdy	we szli	do	domu.
‒	Ulokuję	się	tu	–	skinął	w	tamtym	kie runku	głową	‒	w	tym	pokoju	na	dole,	bo	jest

tu	biur ko.	Przywiozę	laptop	i	komputer	sta cjonar ny,	poproszę,	by	wszyscy	dzwonili
na	moją	komór kę,	żeby	ci	nie	prze szka dzać.	Może	być?
‒	Tak	–	odpar ła	nie chętnie,	gdy	wchodzili	do	kuchni.
‒	Masz	całą	noc,	żeby	oswoić	się	z	tą	myślą.
‒	Przywykłam	do	ciszy	i	spokoju.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 nie	 będę	 ćwiczył	 gry	 na	 trąb ce.	 Jesz cze	mi	 podzię kujesz,	 bo

prze cież	też	za le ży	ci	na	tym,	żeby	urodzić	zdrowe	dziecko.
‒	A	gdzie	bę dziesz…	spał?	To	dla	mnie	waż na	infor ma cja	ze	wzglę dów	or ga niza -

cyjnych	–	wyja śniła	szyb ko,	opa da jąc	na	krze sło	i	uważ nie	pa trząc	na	Ser gia.
Skrzywił	się,	zdra dza jąc,	że	jest	znużony	i	znie cier pliwiony.	Boże,	czy	te	roz mowy

kie dyś	się	skończą?	Czy	na prawdę	będą	bez	końca	oma wiać	najdrob niejsze	szcze -
góły?	Chętnie	by	ofuknął	Susie,	by	zrozumia ła,	że	za chowuje	się	głupio,	ale	prze cież
prze żyła	potęż ny	stres,	więc	nie	powinien	jej	jesz cze	bar dziej	de ner wować.
Odrzuciła	sta nowczo	jego	oświadczyny.	Musiał	się	z	tym	pogodzić,	ale	szkoda,	że

od	początku	nie	na le gał	na	za miesz ka nie	pod	jednym	da chem.	Cały	czas	miałby	na
oku	Susie,	nie	musiałby	gnać	jak	wa riat	przez	pół	mia sta,	żeby	ją	za wieźć	do	szpita -



la.
‒	Susie,	w	tym	domu	są	czte ry	sypialnie	–	przypomniał	jej.	Poczuł	się	nie swojo,	że

musi	się	 tak	na chalnie	doma gać,	by	 ła ska wie	ze zwoliła	mu	tu	za miesz kać.	Po	raz
pierwszy	w	życiu	czuł	się	jak	nie proszony	gość.	‒	Chyba	mogę	jedną	za jąć?	I	o	ile
pa mięć	mnie	nie	myli,	są	tu	dwie	ła zienki,	więc	nie	bę dzie my	na	sie bie	bez	prze rwy
wpa dać.
Poczuła	 się	głupio.	Prze cież	Ser gio	chciał	 zrobić	wszystko,	by	 jej	nie	prze szka -

dzać.	To	on	ska zywał	sie bie	na	nie dogodności,	prze cież	bę dzie	musiał	urzą dzić	tu
biuro	i	zmie nić	za wodową	rutynę.	Dobrowolnie,	bez	słowa	skar gi	godził	się	na	to,
choć	spra wa	wca le	do	drob nych	nie	na le ża ła.
Dla cze go	bez	prze rwy	 się	 z	 nim	kłóci?	To	 oczywiste,	 na dal	 bar dzo	go	pra gnie,

a	jego	grzecz na	obojętność	ją	irytuje	i	prowokuje	do	zbyt	żywiołowych	re akcji.	Nie
potra fiła	 oka zać	wdzięcz ności	 za	 to,	 co	 dla	 niej	 robił,	 bo	 to	 jej	 nie	 wystar cza ło.
Chcia ła	o	wie le	wię cej.
‒	Spokojnie,	Susie,	wszystko	się	ułoży,	zresz tą	nie	będę	tu	zbyt	długo.
‒	Bo	kie dy	urodzi	się	dziecko,	znikniesz?	‒	Przez	 jedną	króciutką	chwilę	mia ła

ochotę	za pomnieć	o	wszystkich	za strze że niach,	przyznać,	że	pra gnie,	by	wsunął	jej
na	pa lec	ob rącz kę,	że	ma rzy,	by	przy	nim	za sypiać	i	wspólnie	witać	ra nek.	Ale	nie,
nie!	Gdyby	się	z	tym	zdra dziła,	byłby	to	idiotycz ny	prze jaw	sła bości.	‒	W	porządku
–	powie dzia ła.
‒	Nie	poża łujesz	–	obie cał.	‒	Za mie rzam	za jąć	się	gotowa niem.
‒	To	obietnica	czy	groź ba?
‒	Przyrze kam,	że	za nim	wrzucę	coś	do	garnka,	dokładnie	prze czytam	prze pis.
‒	Świetnie.
‒	A	przede	wszystkim	nie	wolno	ci	się	de ner wować.	Pa mię tasz,	co	powie dział	le -

karz?	Nie	wolno	ci	się	prze mę czać,	a	wyglą da	mi	na	to,	że	za	dużo	cza su	spę dzasz
w	pra cowni.
‒	Nie	sie dzę	długo	w	jednej	pozycji.	Czę sto	wsta ję,	prze cią gam	się	albo	chodzę

po	domu.	Już	pra wie	skończyłam	zle ce nie	dla	muzeum,	potem	zajmę	się	ilustra cja mi
do	książ ki	dla	dzie ci.	Na	szczę ście	 ta kie	rysunki	nie	muszą	być	bar dzo	dokładne,
ob rys	posta ci	czy	przedmiotu,	dużo	wolne go	miejsca	na	dzie cię cą	wyobraź nię.	No,
budzę	od	lat	uśpioną	moją	dzie cię cą	wyobraź nię,	to	się	rysuje	jakby	samo.	Na wet
będę	 mogła	 zer kać	 na	 te le wizję…	 ‒	 prze rwa ła	 na	 moment.	 ‒	 Posłuchaj,	 je stem
w	cią ży,	ale	to	nie	zna czy,	że	musisz	kontrolować	każ dy	aspekt	moje go	życia.
‒	Możesz	zostać	dzisiaj	sama?	‒	za pytał,	nie	re agując	na	jej	za czepki.
‒	Oczywiście!	‒	krzyknę ła.	‒	Je stem	potwor nie	zmę czona,	na	pewno	szyb ko	za -

snę.
‒	Nie	patrz	tak	na	mnie.
‒	Jak?
‒	Jakbyś	mnie	za pra sza ła	do	łóż ka…	‒	A	może	tylko	coś	sobie	ubz durał?	Kie dyś

nie	miał	proble mu	z	odczytywa niem	sygna łów	wysyła nych	przez	kobie ty,	 ale	przy
Susie	wszystko	się	zmie niło.	Jego	pewność	sie bie,	z	której	był	taki	dumny,	roz wia ła
się	jak	dym.	‒	To	był	cięż ki	dzień.	Oboje	je ste śmy	zmę cze ni.
‒	Ra cja,	dla te go	powinie neś	już	iść.
Z	trudem	zmusiła	się	do	uśmie chu,	wsta ła	i	odprowa dziła	Ser gia	do	drzwi.



Jak	 zdoła	 ukryć	 swoje	 uczucia,	 gdy	 będą	 ra zem	dwa dzie ścia	 czte ry	 godziny	na
dobę?	A	gdyby	prze sta ła	się	kontrolować?	Gdyby	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	przy-
tuliła	się,	nadsta wiła	twarz	do	poca łunku?
Widzia ła	po	jego	oczach,	jak	by	za re agował.	Może	pa trzył	na	nią	z	pożą da niem,

bo	od	dawna	się	z	nikim	nie	spotykał?	A	może	tylko	był	cie ka wy,	jak	to	jest	upra wiać
seks	z	cię żar ną	kobie tą?
Jedna	myśl	 goniła	 na stępną.	Mimo	 to	Susie	 zdoła ła	 grzecz nie	poże gnać	Ser gia,

ale	gdy	wyszedł,	z	ulgą	opar ła	się	o	drzwi	i	głośno	westchnę ła.
Jak	ona	prze trwa	te	dwa	mie sią ce	do	porodu?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Chyba	mam	skur cze…
Ser gio	ode rwał	się	od	lektury	ra por tu	i	spojrzał	na	Susie.	Sam	nie	mógł	uwie rzyć,

że	jesz cze	nie dawno	jego	kontakty	z	kobie ta mi	ogra nicza ły	się	do	wspólnych	kola cji
i	 seksu.	Ale	cóż,	był	bez	resz ty	skoncentrowa ny	na	pra cy,	na	budowa niu	swoje go
biz ne sowe go	impe rium.	Żył	wyłącz nie	dla	sie bie	i	robił	to,	na	co	miał	ochotę.
Wprowa dził	się	do	Susie	sie dem	tygodni	temu	i	uwa żał,	że	sta nowczo	za	szyb ko

przystosował	się	do	nowych	wa runków.	Zupełnie	 jakby	opie ka	nad	cię żar nymi	ko-
bie ta mi	była	jego	powoła niem.
Coraz	czę ściej	dochodził	do	wniosku,	że	umowa,	jaką	za warł	z	Susie,	przynie sie

mu	wię cej	zmar twień	niż	korzyści,	ale	z	oczywistych	wzglę dów	na	ra zie	wolał	nie
poruszać	tego	te ma tu.
‒	Nie,	nic	się	nie	dzie je	–	powie dzia ła	po	chwili.
Susie	 ża łowa ła,	 że	 na rzuciła	 Ser giowi	 wa runki,	 na	 ja kich	 ma	 się	 opie rać	 ich

współżycie.	Ile kroć	o	tym	pomyśla ła,	wpa da ła	w	pa nikę.	Przyzwycza iła	się	do	jego
sta łej	obecności,	była	za dowolona,	że	tak	bar dzo	trosz czył	się	o	jej	potrze by.	A	je -
że li,	jak	suge rował	Ser gio,	to	wła śnie	małżeństwo	było	najlepszym	wyjściem	z	sytu-
acji?	Na wet	konwencjonalne?	Opie ra ła	się	temu,	ale	może	mia ła	zbyt	wygórowa ne
ocze kiwa nia?	Prze cież	nie	wszystkim	jest	pisa na	miłość	jak	z	powie ści.
‒	Osią gnę łaś	mistrzostwo	świa ta	w	wywoływa niu	 fałszywych	alar mów.	–	Ser gio

za mknął	laptop	i	wstał,	by	trochę	roz ruszać	mię śnie.
Dziś	rano	poje chał	do	fir my,	za ła twił	kilka	spraw	i	złożył	podpis	pod	waż ną	umo-

wą,	którą	ne gocjował	od	kilkuna stu	mie się cy.	Zrobił,	co	do	nie go	na le ża ło,	ale	cały
czas	za sta na wiał	się,	kie dy	wresz cie	bę dzie	mógł	wrócić	do	Susie.
‒	Wiem,	 prze pra szam	 –	 odpar ła,	 ucie ka jąc	 wzrokiem.	 –	 Le karz	 powie dział,	 że

będę	wie dzia ła,	czy	za czął	się	poród,	bo	skur cze	sta ną	się	bar dzo	re gular ne.
‒	Wyba czam	 –	 odparł	 z	 de likatnym	 uśmie chem	‒	 zwłasz cza	 że	 ter min	 porodu

zbliża	się	wielkimi	kroka mi.
Susie	westchnę ła	cichutko.	Na	dworze	było	zimno	 i	ciemno,	kiepska	pogoda	na

spa cer.	Kola cja	zje dzona,	kuchnia	sprzątnię ta.	Pozosta wa ło	 tylko	życzyć	Ser giowi
dobrej	nocy	i	powlec	się	schoda mi	do	sypialni.	Na	pewno	bę dzie	jesz cze	kilka	go-
dzin	pra cował.	Nie raz	sie dział	przy	kompute rze	do	rana.
‒	Jesz cze…	‒	prze rwa ła,	odchrząknę ła	i	odłożyła	szkicownik.	–	Chcia ła bym	ci	po-

dzię kować	za	wszystko,	co	dla	mnie	zrobiłeś.	Wiem,	że	nie	jest	ci	ła two,	bo	twoje
życie	wywróciło	się	do	góry	noga mi.	Dziwne,	ale	jesz cze	nigdy	o	tym	nie	roz ma wia -
liśmy…
‒	W	twoim	sta nie	nie	są	wska za ne	długie	dyskusje	–	odparł,	nie	spusz cza jąc	z	niej

wzroku.
Usiadł	na	krze śle	na prze ciwko	ka na py	i	na	chwilę	pogrą żył	się	w	myślach.	Tak,

chyba	rze czywiście	pora	poważ nie	poroz ma wiać.	Dziecko	mogło	przyjść	na	świat



w	każ dej	chwili,	a	to	ozna cza,	że	 jego	stosunki	z	Susie	wkroczą	w	zupełnie	nową
fazę.
To	być	może	ostatnia	szansa,	by	usta lić	kilka	waż nych	spraw.	Omówić	szcze góły,

które	potem	mogłyby	się	stać	powodem	na pięć.
‒	Po	tej	nie pla nowa nej	wizycie	w	szpita lu	uzna łeś,	że	trze ba	mnie	pilnować.	Błęd-

na	oce na	sytuacji,	sama	potra fię	o	sie bie	za dbać	–	powie dzia ła	coraz	bar dziej	pod-
minowa na.	Może	powinni	prze łożyć	tę	roz mowę,	ale	słowa,	które	za raz	padną,	za -
bolą	ją	tak	samo	dzisiaj	jak	za	dwa	tygodnie	czy	mie sią ce.	Może	le piej	mieć	to	już
za	sobą.
‒	Nosisz	moje	dziecko.	To	chyba	nor malne,	że	się	o	cie bie	mar twię	–	bronił	się.
‒	Wiesz	co?	Za skoczyłeś	mnie.	Nigdy	bym	cię	nie	posą dza ła	o	taką	na dopie kuń-

czą	posta wę.
‒	Przynajmniej	pozna łaś	mnie	z	innej	strony	–	skomentował	ironicz ne.
‒	Och,	mia łam	oka zję	poznać	cię	z	wie lu	stron,	zwłasz cza	odkąd	ze	mną	za miesz -

ka łeś.
‒	To	komple ment	czy	wręcz	prze ciwnie?
‒	Powie dzia łeś,	że	musimy	poroz ma wiać.
‒	Nic	ta kie go	nie	mówiłem.
‒	Może	nie	wyra ziłeś	tego	wprost	–	wzruszyła	ra miona mi	–	ale	na uczyłam	się	czy-

tać	mię dzy	wier sza mi.	 –	Westchnę ła,	 przygła dziła	 włosy.	 –	 To	 dobry	moment,	 by
omówić	na sze	stosunki	po	na rodzinach	dziecka.	Trze ba	usta lić	kilka	szcze gółów.
‒	To	prawda.
‒	Bę dziesz	mógł	wrócić	do	poprzednie go	życia	i	robić,	co	ci	się	podoba.
‒	Skąd	wiesz,	w	jaki	sposób	chcę	żyć?
‒	Wiem,	że	z	wie lu	rze czy	dobrowolnie	zre zygnowa łeś.	Poświę ciłeś	się	i…
‒	Ja	czy	ty?	–	prze rwał	jej.
‒	Oboje	musie liśmy	się	poświę cić.
Daj	Boże	każ de mu	ta kie	poświę ce nie,	pomyśla ła.	Która	kobie ta	nie	chcia ła by	za -

miesz kać	z	ta kim	troskliwym	partne rem?	Która	cię żar na	nie	chcia ła by	być	trakto-
wa na	jak	drogocenna	figur ka?
Ser gio	za cisnął	usta.	Dla cze go	tak	długo	uda wał,	że	trosz czy	się	o	Susie	tylko	dla -

te go,	że	mia ła	urodzić	jego	dziecko?	Nie	chciał	przyjąć	do	wia domości	nie wygodnej
prawdy,	zupełnie	jakby	dzię ki	ta kie mu	proste mu	za bie gowi	mógł	zmie nić	rze czywi-
stość.
Susie	ner wowo	ba wiła	się	trocz ka mi	od	dre sowych	spodni.	Dopie ro	mie siąc	temu

posta nowiła	kupić	porządne	ubra nia	cią żowe	i	prze sta ła	ma skować	brzuch	w	bez -
kształtnych	płachtach.
‒	Je steś	za dowolona,	że	z	tobą	za miesz ka łem?
‒	Tak,	dzię ki	temu	czułam	się	spokojniejsza.
‒	Tylko	tyle?
‒	A	co	jesz cze	chciałbyś	usłyszeć?	–	krzyknę ła.	Ma rzyła,	by	mieć	tę	irytują cą	roz -

mowę	za	 sobą.	Po	co	Ser gio	 za da wał	 jej	 tyle	pytań?	O	co	mu	chodzi?	 –	Ma rzysz
o	me da lu	za	spe cjalne	za sługi?	Okej,	zre zygnowa łeś	ze	swoje go	wspa nia łe go	życia,
żeby	mieć	na	mnie	oko,	bo	ba łeś	się	o	dziecko.	Bra wo!
‒	Nie	de ner wuj	się	–	poprosił.	Może	rze czywiście	wybrał	zły	moment	na	tę	roz -



mowę?
‒	 Je stem	 nadzwyczaj	 spokojna.	‒	 Za czerpnę ła	 powie trza,	 próbując	 za pa nować

nad	na tłokiem	myśli.	Zbie ra ło	jej	się	na	płacz,	nie	chcia ła	się	za sta na wiać,	co	bę dzie
jutro.	Wola ła	uda wać,	że	przyszłość	nie	istnie je.	Tak,	to	prze jaw	tchórzostwa,	ale
czy	za wsze	trze ba	być	odważ nym?	–	I	wiesz	co?	Prze stań	się	ze	mną	tak	cackać.
Nie	 roz padnę	 się	 na	 ka wałki	 tylko	 dla te go,	 że	 musimy	 usta lić	 kilka	 szcze gółów.
Więc	 tak…	 Bę dziesz	 mógł	 odwie dzać	 dziecko,	 kie dy	 tylko	 ze chcesz,	 ale	 nie	 bez
uprze dze nia.	 Kupiłeś	 ten	 dom,	 ale	 kie dy	 się	 wyprowa dzisz,	 chcia ła bym	 odzyskać
twój	komplet	kluczy.
‒	Dobrze.
‒	Je że li	chodzi	o	wspar cie	finansowe,	to	z	cza sem	będę	potrze bowa ła	od	cie bie

coraz	mniejszych	sum,	bo	mam	w	per spektywie	kilka	intratnych	zle ceń.
‒	Dobrze.
Słyszał	słowa,	ale	nie	docie rał	do	nie go	ich	sens.	Wpa trywał	się	w	podłogę,	chyba

po	raz	pierwszy	w	życiu	nie zdolny	do	żadne go	dzia ła nia.
‒	A	potem	możesz	wrócić	do	swoje go	dawne go	życia.	Wystar czy	ci	ustna	umowa

czy	mam	coś	podpisać?
‒	Do	dawne go	życia?	–	spytał	nie zbyt	przytomnie.
‒	No	tak,	znów	bę dziesz	za ra biał	pie nią dze	i	kie rował	swoim	biz ne sowym	impe -

rium.	–	 Jego	 for tuna	 i	wpływy	nie	 robiły	na	niej	wra że nia.	Co	wię cej	uwa ża ła,	 że
gdyby	nie	był	milione rem,	wszystko	ułożyłoby	się	ina czej.	Może	na wet	zdołałby	ją
pokochać.
‒	Bez	trudu	zre zygnowa łem	ze	swoje go	życia,	i	to	na	kilka	tygodni.
‒	Do	nicze go	cię	nie	zmusza łam.
‒	Nic	ta kie go	nie	powie dzia łem.
‒	Nie,	ale…
‒	A	może	sam	tego	chcia łem?	Miłość…	wielkie	na dzie je	i	gorz kie	roz cza rowa nie.

Jesz cze	nie dawno	wła śnie	tak	myśla łem.	Małżeństwo	moich	rodziców	było	bar dzo
uda ne,	chociaż	nie	pobra li	się	z	miłości.	A	kie dy	już	mój	ojciec	na prawdę	się	za ko-
chał,	skończyło	się	ka ta strofą.
‒	Skąd	wiesz,	że	 twój	ojciec	nie	kochał	 twojej	matki?	A	może	wca le	nie	kochał

drugiej	żony,	tylko	czuł	się	potwor nie	sa motny?
‒	Wie le	o	tym	myśla łem,	ale	o	nas	też.	–	Miał	wra że nie,	że	stoi	na	kra wę dzi	urwi-

ska,	 ale	 skoro	 za czął	 tę	 roz mowę,	musi	 doprowa dzić	 ją	 do	 końca.	 –	 Nie	 chcesz
wyjść	za	mnie,	ale	myślę,	że	oboje	bę dzie my	tego	ża łować.
‒	Czułbyś	się	jak	w	pułapce.	Za	bar dzo	ce nisz	swoją	wolność	–	szepnę ła.
‒	Bar dziej	 za le ży	mi	na	 tobie.	Pa suje my	do	sie bie,	chyba	nie	za prze czysz?	Do-

brze	nam	się	ra zem	miesz ka,	doga duje my	się.	To	dzia ła,	na wet	bez	seksu.
‒	Co	proszę?
‒	Nie	chcę	widywać	cie bie	i	dziecka	raz	w	tygodniu.	Nasz	zwią zek	prze trwał	nie

tylko	 dla te go,	 że	 za szłaś	w	 cią żę.	Może	 połą czyło	 nas	 prze zna cze nie?	Nigdy	 nie
wie rzyłem	w	ta kie	rze czy,	ale	kto	wie?	Los	ze tknął	nas	ze	sobą,	a	potem	bar dzo	się
posta rał,	że byśmy	już	za wsze	byli	ra zem.
‒	Nie	bar dzo	rozumiem…
‒	Wiem,	że	ma rzyłaś	o	innym	partne rze,	ale	posta ram	się	zmie nić.	Je ste śmy	dla



sie bie	 stworze ni.	Odkąd	 tu	 za miesz ka łem,	 ani	 razu	 się	 nie	 pokłóciliśmy.	Ma rzysz
o	fa ce cie	z	kucykiem	i	kolczykiem	w	uchu?	Czy	na prawdę	szukasz	wła śnie	ta kie go
męż czyzny?
‒	Szukam	ta kie go,	który	mnie	pokocha.
‒	Nikt	nie	bę dzie	cię	kochał	mocniej	ode	mnie.	Nikt.
‒	Kochasz	mnie?	Nie,	prze cież	ty	nie	wie rzysz	w	miłość.
Musiał	 jej	 dotknąć,	 i	 to	na tychmiast.	Usiadł	 obok	niej	na	ka na pie.	Oszołomiona

Susie	za mar ła	na	chwilę	z	otwar tą	buzią.
‒	I	nigdy	nie	są dziłem,	że	sta nie	się	ina czej	–	mruknął.	‒	Nikt	nie	jest	nie omylny,

na wet	ja.
‒	No	to	dopie ro	te raz	brak	mi	tchu.	Prze cież	czę sto	powta rza łeś,	że	nie	popeł-

niasz	błę dów.
‒	Wyjdziesz	za	mnie	–	ra czej	roz ka zał,	niż	za pytał.
Przycią gnę ła	go	do	 sie bie	 i	 za czę ła	 ca łować	z	 taką	na miętnością,	 jakby	chcia ła

nadrobić	wszystkie	stra cone	mie sią ce.
‒	Kochasz	mnie!	Oczywiście,	że	wyjdę	za	cie bie.	Ja	też	cię	kocham,	i	to	od	dawna.

Myśla łam,	że	nigdy	nie	odwza jemnisz	moich	uczuć.	To	ta kie	dziwne,	że	za kocha łam
się	w	kimś	ta kim	jak	ty…	‒	trajkota ła	jak	na ję ta.
‒	Uznam	to	za	komple ment	–	powie dział	ochrypłym	głosem,	po	czym	wsunął	dło-

nie	pod	jej	bluzę	i	dotknął	pełnych	pier si.	Pomyśleć	tylko,	że	gdyby	jej	wte dy	nie	po-
zwolił	usiąść	przy	swoim	stoliku,	nigdy	nie	za znałby	ta kie go	szczę ścia.
‒	I	słusz nie	–	odpar ła.	–	Aha,	powinie neś	jesz cze	wie dzieć,	że	wła śnie	za czynam

rodzić.

Geor gina	 Louise	 France sca	 Burzi	 przyszła	 na	 świat	 w	 wyzna czonym	 ter minie,
szyb ko	i	bez	komplika cji.	Mia ła	rumia ne	policz ki,	za wa diacki	czar ny	lok	na	czub ku
głowy,	ciemne	oczy	i	osza ła mia ją co	długie	czar ne	rzę sy.	Wszyscy,	którzy	przyszli	ją
zoba czyć,	zgodnie	orze kli,	że	to	najpiękniejsze	nie mowlę	na	ca łej	pla ne cie.	Louise
Sa dler,	nie zwykle	podekscytowa na	za powie dzia nym	ślubem	Susie	i	Ser gia,	chodziła
dumna	 jak	 paw.	 Podob no	 prze widzia ła	 taki	 roz wój	wypadków,	 bo	 prze cież	 każ da
matka	wie,	kie dy	jej	cór ka	jest	za kocha na.	Dodatkową	pre mią	był	fakt,	że	zosta ła
bab cią	wcze śniej	niż	jej	siostra	Kate.
‒	Zajmę	się	ślubem,	wszystko	zor ga nizuję	–	szepnę ła	do	Susie,	cały	czas	śle dząc

poczyna nia	męża,	który	wła śnie	trzymał	wnucz kę	w	ra mionach	i	uda wał,	że	wca le
się	nie	de ner wuje.	‒	Skromna,	ale	gustowna	impre za.	Prze pych	za wsze	ocie ra	się
o	kicz.
Susie	skinę ła	głową.	Prze była	długą	drogę,	by	wresz cie	zrozumieć,	że	nie	musi

nic	nikomu	udowadniać.	Bliscy	kocha li	 ją	taką,	jaka	była.	Nikt	nie	chciał,	żeby	się
zmie nia ła.	Ani	rodzice,	ani	Ser gio.
Gdy	wresz cie	zosta li	sami,	usie dli	na	ka na pie,	by	odpocząć.	Obok	w	koszyku	spa -

ła,	posa pując	cichutko,	ich	córecz ka.
Susie	splotła	palce	z	palca mi	Ser gia,	a	potem	go	poca łowa ła.	Słowa	nie	były	 im

potrzeb ne,	ale	jej	ser ce	śpie wa ło:	Kocham	cię…	Pra gnę	cię…	Potrze buję	cię…	Te -
raz	i	na	za wsze.
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